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W  dniu 17 bm. udała się do 
M oskw y delegacja polska na 
uroczystości, związane z ob
chodem 70 rocznicy urodzin to 
warzysza Józefa Stalina.

N a czele delegacji sto i czło
nek Rady Państwa, członek 
B iu ra  Politycznego PZPR, pre 
zes N a jw yższe j Izby  K o n tro li 
tow. gen. F ranciszek Jóźw iak- 
W ito ld .

W  skład delegacji wchodzą: 
w icem in is te r obrony narodo
w ej —  generał broni S tan isław  
Pop ławski, m in is te r W incenty 
Baranowski —  wiceprezes ZSL, 
re k to r U n iw e rsy te tu  Łódzkie- 
£° —  p ro f. d r Józef Chałasiń- 
sk i oraz przodownicy pracy: 
znany rac jona liza to r —  tow. 
Stefan M ate la  z Zakładów im.

S ta lina  w Poznaniu, tow . B ro 
nisław a Borecka z PZPB N r  

3 w  Łodzi, tow. Szczepan Par 
tyka  —  robo tn ik  budowlany z 
W arszawy oraz Regina Mazur 
—  chłopka z pow. oławskiego, 
.woj. wrocławskiego.

Z ram ienia K om ite tu  Cen- 
t- tln e g o  PZPR żegnali odjeż
dżającą delegację tow. tow. T. 
Feder i T. Daniszewski.

Na dworcu obecny b y ł Am 
bnsador ZSRR —  W . Lebie- 
diew.

Delegacja wiezie ze sobą dar 
K om ite tu  Centralnego PZPR 
dL. towarzysza S ta lina  w po
staci odnalezionych niedawno 
oryg ina lnych dokumentów, do
tyczących pobytu Lenina w  
K rakow ie  i w  Poroninie, a ta k 
że Jego aresztowania w 1914 r.

| D la  uczczenia 70-lecia u rodzin  Towarzysza S ta lina

Załogi fabryk, hut i kopalń wykonują 
z nadwyżką podjęte zobowiązania

B rygada  g ó rn icza  tow . M ag ie ry  w yko n a ła  440  p ro c .
n o rm y , usta la jąc now y re k o rd  w yd o b yc ia  węgla

Setki serdecznych listów do Towarzysza Stalina —
Masowe m anifestacje w całym  k ra ju

Order „ Sztandar Pracy <c

Generalissim us S ta lin  p rzy ją ł 
p re m ie ra  M ao Tse-tunga

M O S K W A  (P A P ). Jak dono-| pub lik i Ludowej Mao Tse
si agencja TASS, w  dniu 16 
frrudn ia przewodniczący Rady 
M in is tró w  ZSRR Józef S ta lin  
p rz y ją ł przewodniczącego cen
tra lnego rządu C hińskie j Re-

tunga.

W  czasie p rzy jęc ia  obecni 
b y li: w iceprem ierzy M ołotow , 
M alenkow i  B u łgan in  oraz m i
n is te r spraw zagranicznych 
W yszyński.

Szeroko rozlała się po całej Polsce fala socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy o jak najgodniejsze uczczenie 
70-ej rocznicy urodzin towarzysza Stalina. W ie lk i sukces 
osiągnęła brygada górnicza tow. S. Magiery która ustaliła 
nowy rekord polski wydobycia węgla, wykonując 440 proc. 
normy. N a apel załogi kopalni im. Józefa Stalina w Sosnowcu 
deklarują swój udział w Dniach Pracy Stalinowskiej robotni
cy i młodzież. Coraz liczniejsze są meldunki o wykonaniu 
podjętych zobowiązań. Równocześnie w  całym kraju odbywa
ją się akademie, które stają się żywiołowymi manifestacjami 
na cześć towarzysza Stalina. W  uroczystej akademii zorgani
zowanej przez pracowników M in. Rolnictwa i RR wziął 
udział ambasador ZSR R  W . Lebiediew, który wygłosił prze-

W yb o ry  do Zgrom adzenia  
Narodow ego w B u łg arii

W  niedzielę odbędą się w 
B u łg a r ii w ybory  do ¿¡groma
dzenia Narodowego. Z okazji 
te j m iasta bu łgarskie p rzyb ra 
ły  uroczysty w yg ląd. Szczegól
nie bogato ozdobiono gmachy 
państwowe, zakłady przem y
słowe i fa b ry k i.  Wszędzie w i
dn ie ją  p o rtre ty  Generalissim u
sa S ta lina , D ym itrow a , p re
m ie ra  Kolarow a, i  sekretarza 
K C  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom u
nistycznej —  Czerwenkowa.
_ W  m iastach i na wsi odbyły 

się masowe zebrania, na k tó 
rych  powzięto uchwały, pod
kreślające w ie lk ie  osiągnięcia

rządu F ro n tu  Patriotycznego. 
Uczestnicy zebrań postanow ili 
głosować masowo na kandy
datów F ro n tu  Patriotycznego.

W  Teatrze Narodowym  w 
S o fii odbył się w ie lk i wiec 
przedwyborczy. N a  wiecu prze
m aw ia li : p rem ier K o la row  
oraz sekretarz K om ite tu  Cen
tra lnego B u łga rsk ie j P a r t ii 
Kom unistycznej Czerwenkow.

Uczestnicy wiecu postanow i
li jednom yśln ie oddać swe gło
sy w dniu 18 g ru dn ia  na kan
dydatów F ro n tu  Patrio tyczne
go.

Zjednoczenie D ąbrow skie  
przem ysłu  węglowego  
w ykonało  p lan  roczny

Zespół kopalń Dąbrowskie - 
go Zjednoczenia P rzem ysłu Wę 
glowego w ykona ł w  dn iu 17 
grudn ia br. roczny plan wydo
bycia węgla kamiennego.

Nowe zwycięstwo gospodar
cze górn ików  Zagłębia Dąbrów 
skiego je s t rezu lta tem  syste - 
m atycznej p racy w  ubiegłych 
miesiącach br., dzięki k tó re j 
miesięczne p lany produkcyjne 
b y ły  stale przekraczane.

I lu s tru je  to również wzrost 
wskaźnika wydajności pracy, 
k tó ra  w  roku  bieżącym wzrosła 
w porównaniu z rokiem  1943 o 
3,4 proc.

D z ięk i rozw ojow i współza
w odnictwa pracy, czołowe miej. 
sce w  D ąbrowskim  Zjednoczę - 
n iu  za ję ły : kopaln ia im . J. 
S ta lina  w  Sosnowcu, wykonu - 
jąc plan roczny ju ż  29 lis to  - 
pada br., kopaln ia  „M odrze- 
jó w “ , k tó re j załoga w ype łn iła

plan roczny 5 grudn ia br. o- 
raz kopaln ia Grodziec, gdzie 
plan roczny wykonano 8 grua 
nia br.

Do czołowych górn ików  Dą
browskiego Zjednoczenia Prze
m ysłu  Węglowego należą m. 
in .: brygadziści kopaln i im . 
J. S ta lina —  Franciszek Por-a- 
da, Paweł Bugajsk i, P io tr  Ma 
dej, Jan B ieniek i  N o rbe rt K u 
charski.

Energetyka wykonała 
plan trzyletni

Do dnia 12 bm. t j .  na 19 dni 
przed term inem  zakłady w y 
twórcze, podległe Centralnemu 
Zarządow i E ne rge tyk i, w yko 
na ły  3-le tn i g lobalny plan p ro 
dukcji.

Pracownicy energetyki zobo
w iąza li się do końca br. prze
kroczyć 3 -le tn i plan o 3 proc.

mówienie.
Realizując zobowiązania dla 

uczczenia 70-ej rocznicy u ro 
dzin towarzysza Stalina, b ry 
gada Stanisława M ag ie ry z ko 
pa ln i „B oles ław  C hrobry“  w y
konała swój miesięczny plan 
wydobycia w  dniu 14 bm., t .  j.  
na 6 dni przed term inem  przy  
ję ty m  w  zobowiązaniu załog i, 
ustanaw iając nowy po lsk i re 
kord  wydobycia węgla —  w y
konując normę w  440 proc. .

Ogółem w  ciągu m in ionych 
14 dni brygada w yro b iła  229,7 
proc. norm y.

*
Podejmując apel za łog i so

snowieckiej kopaln i „ Im . Józe
fa  S ta lina“  robotn icy, inżyn ie 
row ie, pracownicy um ysłow i, 
m łodzież pracująca zakładów 
przem ysłowych, województwa 
śląskiego, łódzkiego, w roc ław 
skiego, pomorskiego, k rako w 
skiego i  białostockiego rożDO- 
częła przygotow ania do Dni 
P racy S ta linow skie j. Hale i 
gmachy fabryczne p rzyb ie ra ją  
w yg ląd  odświętny. W  Dniach 
Pracy S ta linow skie j robotnicy 
postanow ili znacznie pow ięk
szyć -wydajność i  jakość p ro 
dukcji.

Ze Śląska donoszą, iż  g ó rn i
cy kopa ln i im . W ieczorka, kćó 
rzy  p ie rw s i rz u c ili hasło ucz
czenia dnia urodzin Józefa

S ta lina  wzmożoną pracą, w y 
kona li w listopadzie b r. plan 
p rodukc ji w  106,7 proc. za
m iast zaplanowanych 106 proc.

Czołow i brygadziści Paweł 
Dopta i  Konrad K u la  podję li 
nowe zobowiązania wykonania 
w g rudn iu  300 proc. norm y, 
przy czym K onrad  K u la  pod
ją ł się wykonania swoje j 3- 
le tn ie j no rm y p rodukcy jne j w 
ciągu 2 la t  i  wezwał w szyst
kich po lskich gó rn ików  do 
wstąpienia w  jego ślady.

3,3 miln. zł oszczędności 
ponad plan

Do 11 bm. w yko na li swe zo
bowiązania pracow nicy PSB w 
W ałczu, rea lizu jąc roczny plan 
obrotów i  p rodukc ji oraz za
oszczędzając ponad p lan 3,3 
m iln . zł. P racownicy postano
w ili dodatkowo podwyższyć 
roczny plan obrotu o 24 proc., 
a plan oszczędnościowy w yko 
nać w  267 proc.

Również robo tn icy  ro ln i i 
ch łop i w o j. pom orskiego dono
szą o sukcesach.

P racownicy Zjednoczenia' E - 
nergetycznego O kręgu B ia ło 
stockiego z e le k try fik o w a li w  
ciągu jednego dnia wieś A u - 
gustowo w  pow , bielsko-podla
skim .

W ydzia ł K u ltu ra lno-O św ia to 
wy Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Metalowców zakup ił i ro 
zesłał 600 egz. „K ró tk ie go  
życiorysu“  Józefa S talina i 
1.200 tom ów Jego dzieł.

Słuchacze łódzkiej Szkoły
Partyjnej przy pracy

W związku z 70-leciem uro
dzin towarzysza Stalina, s łu 
chacze Łódzk ie j Szkoły P a r
ty jn e j 9 bm. pracow ali p rzy  
budowie nowej szkoły p a r ty j
nej. N akreślony plan pracy 
został w 100 proc. wykonany.

Specjalne numery 
„Kuźnicy“ i „Odrodzenia“

Czołowe tygo dn ik i lite rack ie  
w yda ły  w zw iązku z siedem
dziesiątą rocznicą urodzin Jó
zefa S ta lina specjalne, podw ój
ne num ery, poświęcone ca łko
wicie W odzowi postępowej 
ludzkości.

Zobowiązania
kompozytorów

Zrzeszeni w  Zw iązku K om 
pozytorów  Polskich, polscy 
tw órcy  m uzyczni, pragnąc ja k  
na jw yd a tn ie j przyczyn ić się do 
uśw ietn ien ia rocznicy obchodzo 
ne j przez ca ły  Naród Polski, 
postanow ili skomponować sze
reg u tw orów  muzycznych, zwią 
zanych z W ie lk im  Im ieniem  
Stalina.

Akademia w Min. 
Rolnictwa z udziałem

amb. Lebiediewa
Uroczystą akademią, poświę 

coną 70-ej rocznicy urodzin 
towarzysza Józefa S ta li
na zorgan izow ali pracownicy 
M in . R o ln ictw a i  Reform  R o l
nych.

W  akadem ii w z ią ł udzia ł 
Am basador Zw iązku Radziec - 
kiego W . Lebiediew, w icem in i
strow ie  Tkaczow i  Domański 
oraz przedstaw icie le PZPR i  
ZSL.

W itany  ow acyjnym i okrzyka 
m i i gorącym i oklaskam i glos 
zabra ł Ambasador Związku Ra 
dzieckiego W. Lebiediew.

O m awiając realizację przez 
pa rtię  bolszewicką wskazań Le 
nina i S ta lina ambasador 
s tw ie rdz ił, że droga była jedy
na: trzeba było uzbroić gospo
darkę chłopską we współczes
ną, przodującą technikę ma
szynową. Trzeba było zaooa - 
trzyć  wieś w w ie lk ie  maszyny 
rolnicze, k tó re  zapewniłyby wy 
soką wydajność pracy. Aby 
wprowadzić wysoką technikę 
maszynową trzeba było zm ie
nić stosunki społeczne na wsi 
trzeba było uspółdzielczyć 
wieś. W  R osji kołchozy okaza
ły  się na jbardzie j odpowieririą 
dla chłopstwa fo rm ą  uspół- 
dzielczenia.

Podczas uroczystości na salę 
p rzyb y li przedstaw iciele robot 
n ików  ro lnych ZSRR, Włoch, 
Chin Ludowych i  Czechosłowa
c ji, b iorący udzia ł w  konferen
c ji kon s ty tucy jne j M iędzyna
rodowego Zrzeszenia Zw. Zaw. 
Robotników Rolnych i  Leś
nych.

Uroczyste masowe zebrania 
ku czci Józefa Stalina
W  całej Polsce odbyw ają się 

uroczyste masowe zebrania po
święcone uczczeniu 70 roczni
cy urodzin towarzysza Józefa 
S ta lina . Domy k u ltu ry , świe
tlice , największe sale w  za
kładach pracy, aule wyższych 
uczelni, sale tea trów , k in  i  
szkół upiększone przez robot
n ików, artys tów , chłopów, ko
b ie ty  i młodzież, zapełn iły  się 
tysiącam i ludzi pracy. N a  tle  
czerw ieni dekoracji w idn ie je  
wszędzie p o r tre t Józefa 
S talina .
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Zakończenie K onferenc ji
ego Zrzeszenia  
nycli i Leśnych

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Ludzie nauki otaczani są w Polsce 
szacunkiem i opieką mas ludowych

P rzem ów ien ie  tow. P re m ie ra  C yrank iew icza  
na uroczystości w ręczen ia  Państwowych N agród N aukow ych

W  dniu 17 bm. w ramach posiedzenia plenarnego Komisji
Głównej do Spraw Nauki i Szkół Wyższych, odbyło się 
w  sali Rady Państwa uroczyste wręczenie państwowych na
gród, przyznanych przez Komitet Ministrów do Spraw Kultu
ry za osiągnięcia w  dziedzinie nauki i techniki. Wręczenia 
nagród dokonał tow. Premier Cyrankiewicz.

Przed aktem  wręczenia na
gród zab ra ł głos P rem ier Cy
rankiew icz •

Za stołem prezydia lnym  —  
obok P rem iera —  za ję li m ie j
sca: m in is te r ośw iaty tow.
Skrzeszewski, m in is te r k u ltu 
ry  i  sztuki ob. Dybowski, pod
sekretarz stanu Prezydium  
Rady M in is tró w  tow. Berman, 
w icem in is ter ośw iaty ob. 
Krassowska, tow. w icem in is ter 
p ro f. Leszczycki, k ie row n ik  
wydzia łu  nauk i w  KC  PZPR 
tow. d r Petrusewicz i p ro f. M. 
J aroszyński.

Wręczenie Państwowych N agród Naukowych

W sobotę, 11 b. m. odbyto się w sali Rady Państwa wręczenie Państw owych N a - 
gród N aukow ych za osiągnięcia w dziedzinie nauk i i  te chn ik i. Na zdjęciu nagrodzeni 

naukowcy s łuchają  przem ów ien ia  p rem ie ra  C yrankiew icza. ro to  a r

Chciałem w  im ien iu  Rządu 
najserdeczniej pow itać obywa
te li, lau rea tów  państwowej 
nagrody naukowej —  i zebra
nych równocześnie na swoje 
posiedzenie członków Rady 
Głównej Szkół Wyższych.

T a  równoczesność zebrania 
ma swoje znaczenie. Uważa
my, że podnoszenie na wyższy 
poziom organizacyjnego stanu 

nauk i i  metod p racy naukowej, 
w szczególności zespołowych 
metod, p lanowanie badań nau
kowych i  dalsze zorganizowa
nie fo rm  w iązan ia  nauk i z 
p ra k tyką , co je s t m iędzy in 
nym i zadaniem Rady G łów
nej —  sprzy jać będzie podno
szeniu poziomu na uk i, sprzyjać 
będzie nowym  osiągnięciom 
nauki.

Równocześnie w y b itn i ucze
n i —  laureaci nagrody pań
stwow ej —- dużo i  konkre tn ie  
mogą powiedzieć, ja k ie  w a run 
k i, ja k ie  fo rm y  organizacyjne, 
ja k ie  m etody p racy są potrzeb
ne dla osiągnięcia ja k  na jlep 
szych i  m ożliw ie  szybkich w y 
n ików  naukowych.

D latego je s t to  zebranie 
wspólne.

W ag i tem u zebraniu dodaje 
fa k t, że zbieram y się u  progu 
6-letniego planu budowy fu n 
damentów socjalizm u w  Pol
sce.

Zdaje się, że dziś ju ż  n ie  ma 
nikogo, k to  by m ia ł w ą tp liw o 
ści co do ro l i i  obowiązków 
nauk i po lsk ie j w  p lan ie  6-let- 
nim , czyli co do ro l i i  obowiąz
ków nauk i wobec narodu.

Powstaje więc pytan ie , w  ja 
k im  stopniu nauka polska 
przygotow ana je s t zarówno

ideologicznie, ja k  i  organ iza
cy jn ie  do w ykonania tych  obo
wiązków?

W yda je  nam się, że stopień 
przygotow ania do tych  zadań 
da się określić stopniem odbu
dowy i  przebudowy na uk i po l
skie j w  poszczególnych dziedzi
nach w  okresie dotychczaso
wym  i  tym , czy w  bliższej lub  
dalszej perspektyw ie można w  
poszczególnych dziedzinach 
nauk i oczekiwać przełom u —  
zwłaszcza w  tych  dziedzinach, 
które  są zapóźnione.

Pod tym  względem jednak 
n iektóre dziedziny naszych 
nauk w  szczególności technicz 
nych —  m ają  poważne osiąg
nięcia i  do jrzew ają  do w yko
nania zadań postaw ionych 
przez Państwo.

C i wszyscy uczeni, k tó rzy  
chcą iść i  idą  z życiem, k tó rzy  
idą razem z masami ludow y
m i —  w idzą w  codziennej 
współpracy, ja k im  szacunkiem 
otaczana je s t nauka i  ludzie 
nauk i przez m asy ludowe, 
przez robotników .

Jakże in n y  je s t stosunek mas 
ludowych, a w  szczególności 
k lasy robotniczej,, do na uk i i 
ludz i nauk i —  od dawnego w  
Polsce i  panującego jeszcze 
na Zachodzie stosunku k a p ita 
lis tycznych zleceniodawców do 
nauk i i  ludz i nauk i, ocenia
nych jedyn ie pod kątem  cias
nych, egoistycznych, antyriau- 
kowych interesów, a n ie  ta k  
ja k  dziś z p u nk tu  w idzen ia in 
teresów ogólno -  naukowych.

Ta is to tna, zasadnicza zm ia
na, jaka  w  zw iązku z ca łokszta ł 
tern przeobrażeń społecznych w ' 
Polsce nastąp iła  w  stosunku do 
nauki —  trak tow a ne j dziś jako 
w spółtw órczyni socja lizm u —  
a więc w spó łtw órczyn i rozw oju , 
postępu całego narodu —  ta  
zmiana zostaje coraz g łęb ie j 
odczuwana przez ludz i nauki.

Zrozum ienie tych  przeobra
żeń spowoduje szybszy i  pe ł
nie jszy proces dalszego w łącza
nia się nauk i w  narodowe bu
downictwo. v

Proces przeobrażeń treśc i 
nauk hum anistycznych, n a jb a r

dziej obciążonych naciskiem  
reakcyjne j ideo log ii, je s t zna
cznie powolniejszy.

Oceną tego stanu rzeczy je s t 
zresztą także stosunkowo n ik ła  
ilość nagród i  wyróżnień, na 
jak ie  zas ług iw a ła  ta  dziedzina.

Świadczy to  o konieczności 
podjęcia zdecydowanej ofensy
w y ideologicznej, w a lk i z za
stojem w  tych  dziedzinach, ze 
skostnieniem metodologicznym , 
z ru tyną , ze wstecznym i teo ria 
m i, z obskurantyzm em , —  w a l
k i o na jw yższy, godny postępo
wych tra d y c ji poziom nauki 
po lskie j, poprzez gruntow ne 
poznanie przez uczonych po l
skich te o rii m a te ria lizm u  dia
lektycznego i  historycznego, 
poprzez stosowanie je j w  dzie
dzinie w łasnych badań nauko
wych —• poprzez przyśpiesze
nie ta k  owocnie rozpoczętego 
procesu zaznajam iania się z do
robkiem  na uk i radzieckie j.

Poważne zadania sto ją  więc 
przed polską nauką.

Należy do nich zwalczenie 
wypływającego, m. in . z kom 
pleksu niższości wobec rzeko
mej wyższości na uk i zachod
nie j, k o s m o p o l i t y z m u  —  
po to, aby poprzez przysw o je 
nie sobie radzieckiego, z socja
listycznego budownictw a w y n i
kającego dorobku m etodologicz
nego, organizacyjnego i  nauko
wego —  móc wysoko podnieść 
sztandar po lsk ie j nauk i i  uczy
nić z n ie j m o to r rozw ojow y pol
skiego narodu w  plan ie 6-let- 
nim , uczynić z n ie j cenny i  du
m ny w k ład  do m iędzynarodo
wego socjalistycznego dorobku 
nauki, k tó ra  wspiera siłę obozu 
pokoju i  postępu —  czy li budu
je przyszłość.

Składając na progu planu 
6-letniego te  życzenia obywa
telom reprezentującym  tu ta j 
polską naukę —  w yrażam  w 
im ien iu  Rządu najgłębsze prze
konanie, że zwiększony w ys i
łek organ izacyjny, ideologicz
ny i  naukowy n iew ą tp liw ie  
spraw i, że nauka polska, w y-

Między narodow 
Robotn ików Roi
W  W arszawie w dniu 17 I 

bm. zakończyła obrady konie 
rencja K onsty tucy jna  M iędzy
narodowego Zrzeszenia Zw. 1 
Zaw. Robotników Rolnych i 
Leśnych, w  k tó re j uczestniczy
ło, prócz delegacji po lskie j, 9 
delegacji zagranicznych.

W  w yn iku  trzydn iow ych o- 
brad uczestnicy kon ferencji u- 
tw o rz y li M iędzynarodowe Zrze 
szenie, opracowali regu lam in  
jego pracy i  w y b ra li w ładze 
Zrzeszenia oraz uchw a lili tekst 
apelu do wszystk ich robo tn i- j 
ków  ro lnych i  leśnych św iata

Zrzeszenie utworzone zosta
ło w ramach ŚFZZ, jako depar 
tam ent zawodowy. Ma ono m. 
inn. na celu zjednoczenie 

¡wszystkich robo tn ików  ro lnych 
li leśnych całego św ia ta  dla o- 
brony ich in teresów życiowych, 
dla zapewnienia s ta łe j b ra te r
sk ie j W spółpracy m iędzynarodo 
wej, pomocy i  k lasow ej so lidar
ności m iędzy pracującym i. 

Szczegółowe sprawozdanie
przebiegu obrad oraz w y ją tk i 
z apelu podajem y na s tr .  4. 
W yw ia dy  z przedstaw ic ie lam i 

.delegacji w łosk ie j i  niemiec
k ie j podajem y na s tr. 8.

K P  W ie lk ie j B ry ta n ii wzywa  
do w a lk i o niezależność narodow ą

L O N D Y N  P A P . B ry ty js k a  
P a rtia  Kom unistyczna opub li
kowała oświadczenie p. t . : 
„Położyć kres przygotowaniom  
w ojennym “ .

Oświadczenie stw ierdza, że 
narodow i angielskiem u grozi 
niebezpieczeństwo. „A n g lia  —  
brzm i oświadczenie —  u tra c i 
resztk i niezależności narodowej 
i  stanie się bazą wojskową, 
okupowaną przez A m eryka 
nów. T ak i je s t cel am erykań
skich podżegaczy wojennych.

T a k i los czeka A n g lię  w  rezu l
tacie p o lity k i rządu i  konser
watystów.

Wszyscy p ra w d z iw i p a trio c i
—  stw ierdza w  k o n k lu z ji 
oświadczenie —  wszyscy zwo
lennicy pokoju, wszyscy, k tó 
rzy  walczą o wyższą stopę ży
ciową —  w in n i się zjednoczyć, 
by położyć kres te j przestęp
czej po lityce, by obronić pokój
— niezależność narodową na
szego k ra ju .

K P  A u strii so lidaryzu je  się 
z uchw ałam i B iu ra  In fo rm acy jn eg o

W IE D E Ń  (P A P ). Dzienn ik 
„O esterreichisehe V o lksstim - 

me“  opub likow a ł uchwałę B iu 
ra  Politycznego K om unis tycz
ne j P a r t ii A u s tr ii.  Uchw ala so
lida ryzu je  się całkow icie z o- 
s ta tn ią  rezo lucją  B iu ra  In fo r 
m acyjnego P a r t i i K om unistycz
nych i  Robotniczych.

U chw a ły  B iu ra  In fo rm a c y j
nego —  podkreśla się w  kom u
nikacie —  wzm ocnią naszą w a l 
kę o jedność k la sy  robotniczej,

oraz zwiększą czujność rew olu
cyjną przeciwko agentom im pe
r ia lizm u . B iu ro  Polityczne 
K P  A u s tr i i postanawia poło
żyć szeczególny nacisk na w a l
kę o pokój i udzie lić maksyma! 
nego poparcia austriackiem u ru 
chowi na rzecz pokoju.

Uchwała podkreśla też ko
nieczność bardzie j zdecydowa
nego demaskowania k l ik i  T ito, 
jako agen tu ry  anglo-am erykań- 
skich podżegaczy wojennych.

R obotn icy  R zym u  w alczą  
przeciw  polityce w ojennej rząd u

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

R ZY M , (P A P ). W  Rzym ie 
odbyło się zebranie przedstaw i 
c ie li wszystk ich zw iązków  za
wodowych oraz delegatów ko
m ite tów  fabrycznych, na k tó 
rym  uchwalono m an ifes t, w zy
wający robo tn ików  do w a lk i o 
pokój.

M an ifes t stw ierdza, że w ło 
sk i m in is te r obrony narodowej 
Pacciard i podpisał w  czasie pa 
rysk ich  obrad państw  paktu  
a tlan tyck iego  w  im ien iu  rządu 
włoskiego zobowiązania o cha
rakterze wo jskow ym , k tó re  czy 
n ią  z narodu i  te ry to r iu m  w ło 
skiego narzędzie w  rękach im 
pe ria lis tów  anglosaskich.

„R obotn icy rzym scy —  głosi 
m an ifes t —  odrzucają te zobo
w iązania i  są zdecydowani do 
w a lk i przeciw  rządowej p o lity 
ce wojennej, k tó ra  wzm aga nę
dzę i  bezrobocie oraz lik w id u 
je zdobycze i  swobody demokra 
tyczne.

*
W  rezu ltacie  energicznej ak-

c j i  i  n ieug ię te j postawy ćhło 
pów —  obszarnicy p row inc j 
V ite rbo  zmuszeni b y li przydzii 
lić  spółdzielniom  chłopskin 
761 ha ziem i.

Ponadto zwolniono w  te j pr< 
w in c ji chłopów, k tó rz y  został 
aresztowani w czasie akc ji za. 
m owania ziem i, leżącej odło 
giem.

C E L IN A  B O B IŃ S K A : M y ś l, 
k tó ra  je s t s iią  m a te r ia ln ą  
nasze j e p o k i.

T . D A N IS Z E W S K I i  C. B U 
D Z Y Ń S K A : P ię ć  la t  C en
t r a ln e j S z k o ły  P a r tv in c j .  

B A R B A R A  M Ę C lN S K A : 
Z a ło g a  Z a k ła d ó w  P rze - 
n w s łu  M e ta lo w e g o  im . 
Jó ze fa  S ta lin a  u c z e s tn ic z y  
w  k o n k u rs ie  ra c jo n a liz a 
to rs k im .

J E R Z Y  P U T R A M E N T : L is t  
do S ta lin a . j  

J A D W IG A  S IE K IE R S K A : 
P ró b a  s ił.  (N a m a rg in e  -  
s ie  ś w ie tlic o w e g o  F e s ti -  
w a lu  S z tu k  R a d z ie c k ic h ). 

J A S Z C Z : S z tu ka  p ra w d y
sp o łe c z n e j. '



TRYBUNA LUDU
Nr 348

T E M A T Y  D N IA

N a  d ro d z e  
D y m i t r o w a

D n ia  18 g ru d n ia  b r .  o d b y w a 
ją się w  B u łg a r i i  w y b o ry  fio  
Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  i  do 
R ad  O k rę g o w y c h .

D z ie ń  te n  — to  w a ż n y  m o m e n t 
w  ż y c iu  n a ro d u  b u łg a rs k ie g o , 
w  ż y c iu  b u łg a rs k ie j k la s y  r o b o t 
n ic z e j. W y b o ry  te  św ia d czą  b o 
w ie m  o o k rz e p n ię c iu  i  u m o c 
n ie n iu  w ła d z y  lu d o w e j w  B u łg a 
r i i .

P ię ć  la t  s p ra w o w a n ia  w ła d z y  
p rz e z  B u łg a rs k i F r o n t  P a t r io 
ty c z n y  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
B u łg a rs k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z  
n e j  _  to  o k re s  w ie lk ic h  p rz e 
m ia n  i  o s ią g n ię ć . T o ^ k r e s ,  k tó 
r y  w p ro w a d z ił B u łg a rs k ą  R e p u 
b lik ę  L u d o w ą  n a  d ro g ę  b ud o  - 
w a n ia  p o d s ta w  s o c ja liz m u . W  
k o ń c u  ro k u  1948 p rz e m y s ł b u ł
g a rs k i o s ią g n ą ł, a  w  w ie lu  ga
łę z ia c h  p rz e k ro c z y ł p o z io m  
p rz e d w o je n n y . K r a j  w s z e d ł na 
d ro g ę  u p rz e m y s ło w ie n ia  i  m e 
c h a n iz a c ji r o ln ic tw a .  B u łg a r ia  
p rz y s tą p iła  do  r e a liz a c ji  p la n u  
5 -H tn ie g o , k tó re g o  w y k o n a n ie  
p o z w o li zb ud o w ać  p o d s ta w y  so
c ja l iz m u .

Z  d ru g ie j  s tro n y  — w ła d z a  lu  
d o w a  p o k a z a ła , że p o t r a f i  de- 
m a s k o w a ć  i  n is z c z y ć  w ro g ó w  lu 
d u  b u łg a rs k ie g o , że p o t r a f i  w a l
czyć  z a g e n tu ra m i im p e r ia ł iz  - 
m u , p rag n ą ceg o  ze pchnąć k r a j  
—  ś lad e m  t i to w s k ie j  J u g o s ła w ii 
_  n a  d ro g ę  z d ra d y  obozu  p o 
k o ju  1 s o c ja liz m u .

R e a k c ja  lu d u  b u łg a rs k ie g o  na 
p ro ce s  b a n d y  K o s to w a , p ok a z a 
ła , że lu d  b u łg a rs k i  w y b r a ł ju ż  
d rog ę .

D ro g a  ta  — to  d ro g a  w a lk i  z 
w s z e lk im i p rz e ja w a m i b u rż u a - 
z y jn e g o  n a c jo n a liz m u , ze z d r a j
c a m i, sa b o ta ż y s ta m i i  szp iega
m i,  k tó r z y  w  o p a rc iu  o im p e r ia 
l iz m  z a c h o d n i i  t i to w s k ą  k l ik ę  
ch cą  z n iw e c z y ć  zd obycze  w ła 
d z y  lu d o w e j ł  za h a m o w a ć  m a rsz  
k u  s o c ja liz m o w i.

D ro g a  ta  — to  d ro g a  p rz y ja ź 
n i  i  w s p ó łp ra c y  ze Z w ią z k ie m  
R a d z ie c k im  i  k r a ja m i d e m o k ra 
c j i  lu d o w e j.

D ro g a  ta  — to  d ro g a  B u łg a r  - 
s k ie g o  F ro n tu  P a tr io ty c z n e g o , 
k ie ro w a n e g o  p rz e z  B P K , d ro g a  
s p e łn ie n ia  te s ta m e n tu  w ie lk ie 
go n a u c z y c ie la  i  w o d za  b u łg a r 
s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j i lu d u  
b u łg a rs k ie g o  G e o rg i D y m it r o 
w a . Z . A .

70-lecie urodzin Józefa 
świętem całej postępowej

Przygotow ania we wszystkich k ra jac h  w
W ie lk ie g o  Jubileuszu

Stalina
ludzkości

przededniu

Do Moskwy płyną ze wszystkich krańców świata dary 
i listy pełne czci i miłości dla Stalina — W odza całej postę
powej ludzkości. Imię Józefa Stalina znajduje się dzisiaj na 
ustach setek milionów prostych ludzi pragnących szczęścia 
i pokoju.

We wstępnej' części ezyta-ZSRR

Prasa radziecka opublikowa
ła m a te ria ły  opracowane przez 
W ydz ia ł Propagandy CK 
W K P (b ) oraz In s ty tu t M arksa- 
Engelsa-Lenina p rzy  KC 

W K P (b ) p. t .  „W ie lk i Wódz 
i Nauczyciel P a r t i i K om uni
stycznej i  narodu radzieckie
go“ .

M a te ria ły  te sk ładają się z 
części wstępnej, pięciu rozdzia
łów  i  resume.

P ierw szy rozdzia ł za ty tu ło 
wany je s t: „S ta lin  —  współbo- 
jo w n ik  Lenina w walce o 
stworzenie p a r ti i bolszewickiej 
i państwa radzieckiego“ .

T y tu ł drugiego rozdzia łu 
brzm i: „Józe f S ta lin  —- w ie lk i 
kon tynua to r nieśm iertelnego 
dzieła Lenina, twórca i  o rgan i
zator zwycięstwa socjalizm u w 
ZSRR“ . __

Trzeci rozdzia ł nosi ty tu ł:  
„Tow arzysz S ta lin  —  twórca i 
o rgan iza tor zwycięstwa Zw. 
Radzieckiego w  w ie lk ie j wojnie 
w  obronie o jczyzny“ :

C zw arty  rozdz ia ł: „Józef
S ta lin  —  Wódz i Nauczyciel 
całej pracującej ludzkości w 
walce o pokój, demokrację i so
c ja lizm “ .

P ią ty  rozdzia ł zatytu łow any 
je s t: „Józe f S ta lin  — in ic ja to r 
i o rgan iza tor kom unizm u w 
ZSRR“ .

Delegacja po lska  
na sesję O NZ 

p o w ró c iła
do W arszawy

W  sobotę dnia 17 hm. powró 
e iła  do W arszaw y delegacja 
polska na Sesję Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ z Sekretarzem 
Generalnym  MSZ, ambasado 
rem  W ierb łow sk im  na czele.

P rzyby łą  delegację p o w ita ł 
na dworcu: Podsekretarz S ta
nu, K ie row n ik  M in is te rs tw a 
Spraw  Zagranicznych pro f. 
S tan is ław  Les-zczycki w  otoczę 
n i u wyższych urzędników  M in i 
s terstw a.

N a dworcu obecni b y li ró w 
nież przedstaw icie le ' korpusu 
dyplom atycznego akredytow a
nego w  W arszawie.

m y:
„W  h is to r ii ludzkości X IX  i 

X X  w ieku wysuwają się na 
czoło cztery wspaniale postacie 
genialnych m yś lic ie li, na jw ięk 
szych -rew o luc jon is tów  —  
M arksa —  Engelsa —  Lenina 
— Stalina, ośw ietlające swoją 
nauką szlak w a lk i m ilionow ych 
mas pracujących całego świata 
przeciwko kap ita lizm ow i o zwy 
cięstwo socjalizmu.

S ta lin  —- to m ądry Wódz i 
Nauczyciel p a r t i i bolszewickiej 
i narodu radzieckiego. Stalin 
—. to tw órca i k ie row n ik  w ie
lom ilionowego państwa socja li
stycznego —  Zw iązku Socjali
stycznych Republik Radziec
kich , twórca i  o rgan izator 
w szystkich zwycięstw  soc'aliz- 
mu, Wódz i Nauczycie l międzv 
narodowej k lasy robotniczej i 
mes pracujących całego świata.

M asy pracujące naszej ojczyz
ny i całego św iata p rzygo to 
w u ją  się do obchodu 70 rocz
nicy urodzin J. S ta lina, jako 
do w ie lk iego św ięta całej po 
stępowej ludzkości.

Józef S ta lin  p rzy jac ie l 
w spółbo jow nik W łodzim ierza 
Lenina —  czytam y w  części 
końcowej —  jest w ie lk im  kon
tynuatorem  Jego dzieła.

S ta lin  —  to Lenin dnia dzi
siejszego, m ów i się u nas w 
p a r ti i i w  narodzie.

Całe życie S talina , Jego 
o fia rna  służba dla ludu jest 
w ie lk im , pełnym  natchnienia 
przykładem  dla każdego kom u
n is ty , dla wszystkich bo jow ni
ków o praw a k lasy robotniczej,
0 kom unizm.

Im ię  towarzysza S ta lina jest 
najdroższym  im ieniem  dla na
szego narodu, dla setek m ilio 
nów pracujących całej k u li 
ziem skiej.

S ta lin  —  to św ietlana na
dzieja w szys tk ich . pracujących
1 uciskanych.

S ta lin  —  to sztandar w a lk i 
o szczęśliwą przyszłość ludz
kości“ . /

B U Ł G A R IA

Przygotow ania do uroczysto
ści 70-lecia urodzin  Józefa 
S ta lina  zbiegają się w B u łga
r i i  z p rzygotow aniam i do w y 
borów.

MigSta, wsie i  osiedla prze
mysłowe p rzyb ra ły  odświętny 
wygląd. Gmachy przybrane są 
w ie lk im i po rtre tam i S talina , 
D ym itrow a  i Kolarowa.

W  w ie lu  m iastach odbyły się 
masowe wiece, przebiegające 
pod hasłem : „Zwycięstw o F ron  
tu  O jczyźnianego w  wyborach 
—  będzie na jwspania lszym  da
rem dla W ielkiego S ta lina “ .

C H IN Y

Stolica Chin Ludowych —  
Pekin przygotow uje się do u- 
roczystych obchodów 70-lecia 
urodzin Józefa Stalina.

W  zakładach przemysło
wych, jednostkach wojsko-

F ra n c u s k ie  p la c ó w k i d yp lo m a tyczn e  
o ś ro d k a m i s iec i szp iegow skie ! w Polsce

A gent K u b is ia k  i  jego  zw ie rzchn iczka  Bassaler 
zeznają w  procesie w ro c ła w sk im

W  drugim dniu procesu wywiadu francuskiego przed ̂ Woj-

P o lic ja  M ocha w yw ioz ła  w n ie w ia d o m ym  
k ie ru n k u  dw óch  o b yw a te li p o ls k ic h

P A R Y Ż  (P A P ), W  kolach polskich panuje poważne zanie
pokojenie co do losu dv.óch Polaków, aresztowanych przed 
kilku dniami przez policję francuską.

do s tre fy  radzieckie j w  N iem -Szczegóły zagin ięcia obu Po
laków  przedstaw iają się nastę
pująco:

Dnia 11 bm. o godz. 12 a- 
resztowany został w  Tuluzie 
pracow nik tam tejszego konsu
la tu  R. P., inspektor szkolny 
C iem niakowski. Tegoż dnia o 
godz. 15 po lic ja  francuska za
żądała od żony C iemniakow- 
skiego w a lizk i z jego rzeczami. 
Około godz. 18 C iem niakowski 
zosta ł rzekomo, w yw ieziony w 
k ie runku  Strassburga. Jednak
że C iem niakowski nie znajdo
w a ł się w  grupie k ilkunas tu  
inspektorów i  nauczycieli po l
skich, k tó rzy  12 bm. p rzyb y li

czech.
Dnia 21 listopada areszto

wany został w  Agen (dep. Lo t- 
et-Garonne) obywatel po lski —  
Magda. Przez szereg dni zna j
dował się on pod strażą p o li
c ji. 11 bm. Magda został w y 
w ieziony z Agen w  niew iado
m ym  kie runku, jednakże nie, 
znajdował się on w grupie w y 
siedlonych Polaków.

Biuro CGT przeciw 
szykanom wobec Polaków 

B iuro  CGT uchwaliło  rezo

lucję, W k tó re j demaskuje m. 
in. p row okacyjną po litykę  rzą 
du francuskiego w  stosunku do 
Polski, jako jeden z w yrazów  
agresywnej p o lity k i tego rządu. 
W ysiedlanie nauczycieli po l
skich i profesorów —  s tw ie r
dza rezolucja —- jes t charak
terystyczne dla te j p o lity k i. 
Funkcje wysiedlonych nauczy
cie li polskich rząd francusk i 
powierza em igrantom  z reak
cy jne j a rm ii Andersa. P ro 
gram  tych nowych „wykładów : 
ców“  składa się z ordynarnych 
napaści na Polskę Ludową.

B iu ro  CGT wzywa organiza
cje związkowe do jeszcze ener
giczniejszego protestowania 
przeciwko tym  prowokacjom .

wyeh, szkołach i  un iw ersyte
tach odbywają się uroczyste 
akademie, wiece i zebrania.

W  Pekinie i Szanghaju uka
za ły się w  języku chińskim  
prace S ta lina o rew o luc ji ch iń
skie j. Radio nadaje codziennie 
transm is je , poświęcone w y p ró 
bowanemu p rzy jac ie low i naro
du chińskiego.

F R A N C JA

„życzym y Ci, byś prow adził 
jeszcze przez dług ie la ta  T w ó j 
k ra j po szlaku spraw iedliwości 
i wolności, byś dzięki w iedzy 
postaw ionej w  służbie ludu i 
pokoju, tw o rz y ł coraz więcej 
szczęścia“  —  te oto słowa za
p isa li p ro f. Jo llio t-C urie  i I re 
na Jo llio t-C u rie  w Z ło te j K się
dze, k tó rą  in te lek tua liśc i f ra n 
cuscy .prześlą S ta linow i w  dniu 
Jego urodzin.

Grupa profesorów un iw e r
sytetów  i uczonych pisze m ię
dzy in nym i: „Bez Was, bez 
Zw. Radzieckiego, nie byłoby 
już  na świecie praw dy“ .

N IE M C Y

W  na jb liższych dniach ukaże 
się p ierwszy tom dzieł S ta lina 
w języku niem ieckim .

Z Niemiec zachodnich nap ły
w a ją  niezliczone lis ty  i podar
k i dla Generalissimusa S talina, 
świadczące o m iłości niemiec
kich mas pracujących do W o
dza p ro le ta r ia tu  m iędzynaro
dowego.

Z B e rlina  w y jecha ł do M o
skwy specja lny pociąg, wiozą
cy dary od społeczeństwa nie
mieckiego dla Generalissimusa 
S talina . Pociąg zaw iera ł nie
zliczoną ilość upom inków, po
chodzących zarówno od orga
n izac ji i związków, ja k  i od_ 
indyw idualnych ofiarodawców.' 
D a ry  od robotn ików  Niem iec 
zachodnich umieszczono w  20 
w ie lk ich  skrzyniach.

skowym Sądem Rejonowym we W rocławiu oskarżona Yvon
ne Bassaler zdemaskowała podwójny charakter działalności 
dyplomatów francuskich w Polsce. Oskarżona wskazała że 
„nieoficjalną“ czynnością francuskiej służby dyplomatycznej 
i konsularnej w Polsce było szpiegostwo, uprawiane pod osło
ną przywilejów eksterytorialności. Również i b. członek nie
legalnej organizacji W IN ,  Jan Kubisiak ujawnił szczegóły 
swej działalności w  służbie francuskiego wywiadu w  Polsce.

wyw iadu na terenie W roc ła 
w ia została Yvonne Bassaler. 
Odtąd K ub is iak  przekazyw ał

P ierwszy zeznawał w  d ru 
gim  dniu rozp raw y osk. Jan 
K ub is iak, k tó ry  p rzyzna ł się w 
całej rozciągłości do w iny   ̂ i 
szczegółowo w y ja śn ił swą dzia
łalność szpiegowską na terenie 
województwa wrocławskiego, 
krakowskiego i śląsko-dąbrow
skiego.

Z końcem roku 1947 szefem

je j w szystkie  m a te ria ły  i  speł
n ia ł je j polecenia.

Przewodniczący poleca na
tychm iast przełożyć zeznanie 
Kub is iaka na język francuski. 
W ysłuchawszy przekładu Y vo
nne Bassaler oświadcza: „T ak ,

W  prośbie o u łaskaw ien ie  
Kostow po tw ierd ził swe zeznania  

złożone w to k u  śledztwa
W y ro k  na zdraj*cę zosta ł w ykon a n y

D la uczczenia 70-lecia u ro d z in  
Tow arzysza S ta lin a

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

D elegacja rządu  CSR 
w drodze  do M oskw y 

za trzym a ła  się 
w W arszawie

W  dniu 17 bm. przejeżdżała 
“ przez W arszawę delegacja cze

chosłowacka, udająca się do 
M oskwy na uroczystości zw ią
zane z 70 rocznicą urodzin to 
warzysza Józefa Stalina. 
W  skład de legacji wchodzą: w i
ceprem ier rządu czechosłowac
kiego S iroky, m in is te r obrony 
narodowej gen. Svoboda i  inn i.

A ng ło -am ery  kańska 
maszyna 

do  g łosow an ia  
d z ia ła  w  Hadze

I IA G A  (P A P ). M iędzynaro
dowy T ryb u n a ł w  Hadze za
kończył rozpoznanie sprawy 
incydentu w  cieśninie K o rfu , 
k tó ry  m ia ł m iejsce w  paździer
n iku  1946 roku.

W  toku procesu przed M ię
dzynarodowym  Trybunałem ^ w 
Hadze u jaw n iło  się, żc ang ie l
ska f lo ta  wojenna dz ia ła ła  w 
sposób agresywny, i  że A n g li
cy na ruszy li prow okacyjn ie  su
werenność te ry to r ia ln ą  A lb a 
n ii przez wkroczenie na obszar 
je j wód przybrzeżnych. S tw ie r
dz ił to w  pierwszym  stadium  
procesu sam T rybuna ł Haski.

Okazało się, że nawet w  tak  
neutra lnym  organie ONZ, ja 
k im  pow inien być M iędzynaro
dowy T ryb u n a ł H ask i —  u ru 
chomiono anglo - amerykańską 
maszynę do głosowania. W  dniu 
16 bm. M iędzynarodowy T ry 
bunał H ask i mechaniczną anglo 
am erykańską większością g ło 
sów za-m d iii od A lb a n ii na 
rzecz A n g lii odszkodowanie w 
wysokości 843.247 fun tó w  szter 
lingów .

Za przyznaniem  A n g lii od
szkodowania glosowało 12 sę
dziów, przeciwko zaś 2, sędzio
wie —  radziecki oraz czeęho-

W  podniosłym  entuzjastycz
nym na s tro ju  przechodzą ze
bran ia , na k tó re  p rzybyw a ją  
całe załogi zakładów pracy 
w raz ze swoim i rodzinam i.

*
W  W arszaw ie na uroczy

stym  zgromadzeniu w  sali Sto
łecznej Rady Narodowej p re
zes Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej —  tow. Hen 
ry k  Św iątkow ski pow iedział m. 
in . : „Jubileusz 70-lecia u ro 
dzin Józefa S ta lina  naród po l
ski obchodzi uroczyście, jako  
w ie lk ie  święto ogólnonarodo
we. Naród nolski żyw i dla 
towarzysza S ta lina  serdecz
ne uczucia m iłości. głębokiej 
czci i  wdzięczności.“

*
Robotnicy Państwowego Przed 

siębiorstwa Budowlanego w 
W arszaw ie w yp e łn ili salę tea
t ru  „Rozm aitości“ . Słowa re 
fe ren ta , mówiącego o życiu i  
działa lności Józefa S ta lina 
zgromadzeni gorąco oklaskiw a
li ,  wznosząc okrzyk i na cześć 
P rzy ja c ie la  ludz i p racy całego 
św iata.

*
W szyscy pracow nicy „Be- 

ton -S ta lu “  uczcili 70-rccznicę 
urodzin towarzysza S ta lina  
na masowym zebraniu w 
pięknie udekorowanej sali Do
mu K u ltu ry  p rzy  u l. Szwole
żerów w  W arszaw ie.

*
Uroczystość ku  czci Józdfa 

S ta lina  odbyła się w  M in is te r
stw ie Skarbu pod przewodnic
twem  tow. m in. Konstantego 
Dąbrowskiego.

*
Załog i robotnicze w szystkich 

zakładów  przem ysłowych Śląs
ka czynią intensywne p rzygo
tow ania do uroczystości zw ią
zanych z 70 rocznicą urodzin 
towarzysza Stalina. Ro
botn icy p rzys tą p ili ju ż  do de
korowania ha l fab rycznych i 
budynków. Grupy młodzieżowe 
i  członkin ie L ig i K ob ie t p ra 
cują nad uporządkowaniem te 
renów fabrycznych.

♦
W  Łodzi i woj. łódzkim  od

było  się do 15 bm. ponad 150 
masowych zebrań na cześć Jó
zefa S talina. Ponad 150 ty?, o-, 
sób zapoznało się na tych ze

braniach z życiorysem  szer
mierza pokoju i postępu.

„Widzimy w Was
Wielkiego Przyjaciela 

Narodu Polskiego“
W  dniu 17 bm. w p łynę ły 

setki lis tó w  do towarzysza 
Józefa S talina . Podajem y u- 
ry w k i n iek tórych z tych lis tów .

Załoga fa b ry k i sztucznego 
jedw abiu w  w oj. w rocław skim  
pisze:

„D ro g i towarzyszu S ta lin ! 
—  M y, robotp icy W rocław ia , 
wyzwolonego i odzyskanego 
dzięki bohaterskie j A rm ii Czer 
wonej, k tó rą  W y p ro w a dz ili
ście do zwycięstwa —  w idzim y 
w Was W ielkiego P rzy jac ie la  
naszego narodu, którem u po
magacie u trw a lić  niepodległy 
by t i budować socjalizm .

Robotnicy M azurskich Za
kładów Przemysłu Drzewnego 
w Orzechowie piszą m. in .: 

„Życzym y Ci, towarzyszu 
S ta lin , d ług ich la t  zdrow ia 
abyś m ógł nam dale j przewo
dzić i uczyć nas, ja k  realizo- 

socjalizm u u nas

W ŁO C H Y

Z okazji 70-lecia urodzin 
S ta lina  odbędzie się w  Rzymie 
w teatrze A driano  uroczysta 
akademia, na k tó re j przema
w iać będzie sekretarz general
ny W łoskie j P a r t ii K om un i
stycznej P a lm iro  T o g lia tt i.

Do redake ii tygodn ika  „V ie  
Nueve“ , k tó ra  za jm uje  się 
zbiórką upom inków dla Józefa 
S ta lina , nap ływ a ją  w dalszym 
ciągu z całego k rą ju  dą ry  od 
włoskich mas pracujących i o r
gan izacji demokratycznych.

G RECJA

Jak donosi rad io W olnej 
G recji, kom ite t redakcy jny K o 
m ite tu  Centralnego K om un i
stycznej P a r t ii G recji, oddał 
do d iu k u  w  języku greckim  w 
8.000 egzemplarzach b iog ra fię  
W ie lk iego Wodza p ro le ta ria tu  
międzynarodowego.

S O FIA  (P A P ) —  Skazany
przez Sad N a jw yższy B u łg a r
skie j R epub lik i Ludowej na 
karę śm ierci zdrajca stanu i 
szpieg —  Trajezo Kostow — 
skie row a ł do Prezydium  W ie l
kiego Zgromadzenia Narodo
wego B u łga rsk ie j Republik i 
Ludowej prośbę o u łaskaw ie
nie, w  k tó re j pisze:

„P rzyzna ję  się do w in y  w 
całej rozciągłości i po tw ie r
dzam wszystkie swe zeznania, 
k tó re  złożyłem  w  toku śledz
twa. Z rozum iałem  niesłuszność 
mego postępowania na rozp ra 
wie przed Sadem N ajw yższym , 
które m ogłoby przynieść szko
dę B u łga rsk ie j Republice L u 
dowej i wyrażam  szczery żal 
z powodu swego postępowania, 
które było  w yn ik iem  wysokie
go stanu napięcia nerwowego 
i przejawem  chorob liw ej am b i
c ji in te ligenckie j.

W yrażając żal i  skruchę w 
zw iązku z dokonanymi przeze 
mnie, jako w iceprem iera i  prze 
wodniczącego kom ite tu  do 
spraw ekonomicznych i f in a n 
sowych, przestępstwam i, go
dzącymi w  dobro B u łg a r ii oraz 
w je j przyjazne stosunki z 
ZSRR i k ra ja m i dem okracji lu 
dowe:, —  proszę, o ile  to jest 
m ożliwe, o uchylenie w yroku 
śm ierci i zamianę wym ierzonej 
m i ka ry  na dożywotnie w ięzie
nie.

W yrok  Sądu Najwyższego 
uważam za absolutnie słuszny 
i odpowiadający interesom  po
kojowego rozw oju  B u łg a rii, in 
teresom w a lk i przeciwko im 
peria lizm ow i anglo - am erykan 
skiemu i zakusom jego agen
tów  —  'T ito  i  jego k lik i,  zd ra j
ców socja lizm u i— przeciwko 
te ry to r ia ln e j in tegra lności i  su 
werenności B u łg a rii.

Uważam, że za wspan ia ło
myślność, k tó rą  by okazało w  
stosunku do mnie Prezydium  
W ielkiego Zgromadzenia N a
rodowego, m ógłbym  odwdzię
czyć się w  ten sposób, że po
św ięciłbym  całą resztę swego 
życia napraw ieniu szkód, w y 
rządzonych przeze mnie naro
dowi bu łgarskiem u i  pracy na 
rzecz w ie lk ie j sprawy zbudo
wania socjalizm u w  naszym 
k ra ju  pod przewodem B u łg a r
skie j P a r t ii Kom unistycznej.

(— ) Trajezo Kostow “ .

S O FIA  (P A P ) Prezydium  
W ielkiego Zgromadzenia N a
rodowego na posiedzeniu w 
dniu 16 bm.' postanowiło p roś
bę Trajezo Kostowa o u łaska
wienie odrzucić z braku m oty
wów, przem awiających za z ła 
godzeniem ka ry .

W yrok  w  stosunku do zd ra j
cy-stąnu i  szpiega Trajezo K o
st, wa wykopany został w p ią
tek, 16 g rudn ia  1949 roku.

W ręczen ie  Państwowych N agród  
N aukow ych

I I  nagrodę:

wać ideały 
w Polsce“ .

Członkini Spółdzielni P ro 
dukcyjne j w M achcinie, pow. 
Kościan —  Stanisława Sta- 
chowska pisze: „W  związku z 
70 rocznicą Waszych urodzin 
zobowiązuję się pracować su
miennie, uczciwie i do tak ie j 
pracy wciągać inne kobiety. 
Pracować będę ta k  ja k  W y, 
towarzyszu S ta lin , uczycie. 
Życzę Wam, drogi towarzyszu 
S ta lin , dużo, dużo la t  zdro
w ia .“

K om uniśc i protestu ją przeciw  
re m ilita ry za c ji 

N iem iec zachodnich
B E R L IN  (P A P ). K u lm in a 

cy jnym  punktem  piątkowego 
posiedzenia tzw . „pa rlam en tu “ 
w Bonn b y l wniosek K om un i
stycznej P a r t ii N iem iec w 
sprawie wyw iadu Adenauera, 
udzielonego w  ub. tygo_dniu 
dziennikarzow i am erykańskie
mu.

W  wyw iadzie tym  Adenauer 
w ypow iedzia ł się za re m iłita - 
ryzacją  N iem iec zachodnich.

Przewodniczący Kom unistycz 
nej P a r t ii Niemiec —- Reimann 
O3tro  k ry ty k o w a ł w yw iad A - 
denauera, oświadczając m. in., 
że b y ł ju ż  w Niemczech kan
clerz, k tó ry  przez po litykę  po
dobną do p o lity k i Adenauera, 
w trą c ił naród niem iecki w  o t
chłań nieszczęść.

Przewodniczący „pa rlam en
tu “  Koehler p rze rw a ł Reiman- 
nowi, lecz Reimann kontynuo
w ał swoje przemówienie i ape
lu jąc do n iem ieckie j k lasy ro 
botniczej wezwał ją , by zjed
noczyła się w  walce przeciw 
ko po lityce Adenauera.

Przewodniczący Koehler o- 
debrał Reim annowi głos i  w y 

szedł z sali i  w  ten sposób zer
w ał posiedzenie.

Sprawą za ją ł się konwent 
seniorów. M im o w ys iłków  prze 
wodniczącego Izby  —- Koehle- 
ra, k tó ry  dążył do wykluczenia 
Reimanna ‘na 10 posiedzeń, 
konwent seniorów nie zgodził 
się na to.

Koehler m usia ł wznowić po
siedzenie i ud z ie lił głosu Rei
mannowi, k tó ry  odczytał w n io
sek p a r t i i kom unistycznej, wzy 
wająey Bundestag do odrzuce
nia udzielonej przez Adenauera 
wypowiedzi w  spraw ie re m ili
ta ryza c ji Niemiec.

Bundestag —  g łos i dalej 
wniosek ■ p a r t i i kom unistycznej 
■— w inien skłonić kanclerza do 
odrzucenia p ro je k tu  re m ilita 
ryzac ji, chociażby żądać tego 
m ia ły  m ocarstwa zachodnie.

Gdy wniosek, zgłoszony 
przez Reimanna, miano poddać 
pod głosowanie, koa lic ja  rzą 
dowa zażądała, żeby przejść 
nad wnioskiem  do porządku 
dziennego. Reakcyjna w ięk
szość Izby poparła  wniosek 
koa lic ji rządowej i  głosowanie 
nad deklaracją p a r t i i kom uni 
stycznej nie doszło do skutku.

N ow y n u m e r 
„O  trw a ły  p o kó j, 

o dem okrac ję  
ludow ą “

B U K A R E S Z T , (P A P ). 16
grudn ia ukazał się w  Bukaresz 
cie ko le jn y  numer czasopisma 
„O  trw a ły  pokój, o dem okra
cję ludow ą!“ , organu B iu ra  In  
form acyjnego P a rt ii K om uni
stycznych i Robotniczych.

A r ty k u ł wstępny, poświęco
ny jedności k lasy robotniczej, 
stw ierdza, że jedność ta  rozw i
ja  się i krzepnie.

Czasopismo zamieszcza na 
swych czołowych łamach boga
ty  m a te ria ł, dotyczący przygo 
towań do uczczenia 70-lecia u- 
rodzin Józefa S ta lina w  róż
nych k ra jach  św iata. Ogłoszo
no tu  in fo rm acje  z F ra n c ji, 
W łoch. Chin, B e lg ii, T ries tu , 
B ra z y lii,  Venezueli, P o lski, Wę 
g ie r i  innych kra jów .

Czasopismo zaw iera m. in. 
a r ty k u ł generalnego sekreta
rza Kom unistycznej P a r t ii 
Czechosłowacji Rudolfa Slan- 
sky ‘ego. O doniosłym  znacze
niu  uchw ał B iu ra  In fo rm a c y j
nego pis.ze Ge;roe, członek B iu 
ra  Politycznego KC W ęg ie r
sk ie j P a rt ii Pracujących. Pismo 
zaw iera również a r ty k u ł se
k re ta rza  KC B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej Czer- 
wenkowa p t . : „B ra te rska
przy jaźń  ze Zw. Radzieckim 
—  ręko jm ią  pokoju i n iezaw i
słości B u łg a r ii“ .

N a łamach tego num eru uka 
zało się sprawozdanie z proce
su Kostowa i  jego wspóln ików. 
Ponadto czasopismo zamiesz
cza różne liczne in fo rm acje  bie 
żące. * \

N agrody poko jow e
r

Światowego Kongresu 
O brońców  P o ko ju
P A R Y Ż (P A P ). B iuro S ta

łego K om ite tu  światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju po
stanow iło przyznać w  roku 
1950 t rz y  pokojowe nagrody 
międzynarodowe w  wysokości 
po 5 m ilionów  frankó w  każda.

Do K onkursu będą dopusz
czone dzieła, stworzone i o- 
gloszone po 1945 r . J u ry  zo
stanie wyznaczone w  p ie rw 
szym półroczu 1950 r.

: ZE STRAt

tyczając sobie na m ającym  
się odbyć Kongresie N auk i 
dumne zadania, w  planie 6-let 
nim , nadrobi opóźnienia, zbu
duje fundam enty socja lis tycz
nej nauki i  razem z masami 
ludowym i, w  na jściśle jszej z 
n im i łączności —  budować bę
dzie w  Polsce socja listyczny 
ustró j.

Życzę w szystk im  ludziom  po 
stępu i  nauki, aby szeregi u- 
czonycb, godnych nagród i  w y 
różnień, ros ły  ku  chwale po l
sk ie j nauki, ku  sile i  chwalę 
Polski Ludowej w  służbie po
ko ju  i  postępu.

Z kolei nas tąp ił ak t wręcze
nia nagród, k tó re  o trzym a li:

I  nagrodę:
inż. R. Cebertowicz, p ro f. Po

lite ch n ik i Gdańskiej —  za o- 
pracowanie m etody umacniania 
g run tu  na drodze elektroosmo- 
tycznej, dr J. Dembowski, p ro f. 
U L , dy re k to r In s ty tu tu  B io lo
g ii Doświadczalnej im . Nenc
kiego ■—■ za ca łokszta łt dzia
ła lności naukowej, inż. T. Hob- 
le r —  za w yna lazk i i pa tenty 
z dziedziny p rodukc ji zw iązków 
azotowych; d r inż. T. M. Hu- 
ber, p ro f. P o litechn ik i Gdań
sk ie j —  za ca łokszta łt dz ia ła l
ności; d r R. K ozłow ski, p ro f. 
U n iw . AVarszawskiego —  za 
dzieło „G ra p to lity  i parę no
wych grup zwierzęcych trz e 
ciorzędu polskiego“ ; d r inż. A . 
Krupko1vski. p ro f. A kadem ii 
Górniczo ,- H u tn icze j —  za ca
ło ksz ta łt prac -w dziedzinie me
ta lu rg ii;  d r B. Nowakowski, 
re k to r A kadem ii Leka rsk ie j w 
B ytom iu  —  za ca łokszta łt prac 
w  dziedzinie h ig ieny pracy i 
m edycyny zawodowej; d r W. 
S ierp iński, p ro f. U n iw ersyte tu  
W arsz. —  za ca łokszta łt p ra 
cy; d r W . Szafer, p ro f. UJ 
za ca łokszta łt pracy w dziedzi
nie bo tan ik i i pa leobotanik i; dr 
inż. F. K . Szelągowski. m o i 
P o litechn ik i W arszaw skie j —. 
za opracowanie szeregu pro jek 
tów  w ie lk ich  mostów (mostu 
średnicowego i śląsko - dąb- 
ro w sk ie g o ); dr inż. T. U rbański, 
p ro f. P o lit. W arsz. —  za opra
cowanie w, ska li la b o ra to ry j
nej, półtecbnicznej i przem y
słowej p rodukc ji ga rbn ików  
syntetycznych z odpadków su
rowców kra jow ych  oraz nagro
dę specjalną —  inż. S. B a rto 
szewicz —  za-opracowanie no
wej techn ik i wyrobów  ceram iki 
budowlanej.

dr K . Borsuk, p ro f. U n iw . 
W arsz. —  za ca łokszta łt p ra 
cy; dr J. Konorsk i, p ro f. U L  
—  za ca łokszta łt prac z dzie
dziny ne u ro fiz jo łog ii i  biopsy- 
chologii, d r J. Kovats za 
opracowanie nowej metody 
ferm entacyjnego o trzym yw a
nia  butanolu, acetonu i  
kwasu cytrynowego z me
lasy; dr- K . K ura tow sk i, p ro f. 
U. W arsz. dyr. Państw. Ins t. 
M atem. —  za ca łokszta łt prac; 
dr S. M azur, p ro f. U n iw . 
W arsz. —  za ca łokszta łt prac; 
dr inż. W . Nowacki, p ro f. Pol. 
Gdańskiej —  za działalność 
naukowa w  dziedzinie elasto- 
m echaniki; d r Paluch, pro f.
U L  __ za prace w  dziedzinie
h ig ieny pracy; inż. W . Szyma
nowski, p ro f. P o lit. W arsz. —  
za opracowanie szeregu nowo
czesnych ko n s tru kc ji ob rab iar
kowych.

I I  nagrodę o trzym a ły  poza 
tym  zespoły: zespół: p ro f. M. 
Dębicki, inż. Z. Grzonkowski, 
ir.ż. Z. Okołow, inż. Z. R ytel, 
p ro f. inż. Jan W erner, prof. 
inż. Jerzy W erner, inż. A . Rum 
mej  __ za opracowanie kon
s trukcy jne  i  produkcyjne p ie r
wszego polskiego samochodu 
ciężarowego.

Zespól: d r M. Jeżewski, p ro f. 
Akad. Górniczo - H u tn icze j, dr 
inż. L. S zklarski, p ro f. Akad. 
Górniczo - H u tn icze j —  . za do
pracowanie m etody e lektrom a
gnetycznego sprawdzania lin  
stalowych oraz zesnół —  mz- 
T. Kossowski, inż. R. Soholski 
—- za konstrukcyjne, fab ryka - 
cyjne i przem ysłowe opraco
wanie dźw igów portowych.

Nadto wyróżnien ia  za nowa
to rsk ie  prace w  n iektórych 
dziedzinach nauk hum anistycz
nych o trzym a li: d r N. Assoro- 
dobraj, p ro f. .U L —  za studia 
poświęcone spraw ie k lasy ro 
botnicze j, d r M. D łuska, pro f. 
U J za prace w dziedzinie te 
o r ii w iersza polskiego, dr S. 
K ieniew icz, pl-of. U . W arsz. — 
za studia nad początkiem pań
stwa polskiego, d r G. Labuda, 
doc. U . Pozn. oraz dr A. 
Schaff, p ro f. U. W arsz. —  -za 
ca łokszta łt prac naukowych.

W ysokość każdej z nagród 
wynosi od 300.000 do 500.010 
złotych.

Po akcie wręczenia nagród 
zabra li głos w im ien iu  odzna
czonych p ro f. R. Kozłow ski i 
inż. Z. Okołow, zapewniając o 
ich niezłom nej w o li oddania ca 
le j w iedzy i pracy na us ług i 
Polski Ludowej, kroczącej ku 
socjalizm owi.

to jes t zgodne z prawdą“ .
Poza in fo rm ac jam i gosponar 

czym i oraz w o jskow ym i oskar
żony zb iera ł również dane z 
życia politycznego Polski. K u 
b is iak g rom adził m. in. okó ln i
k i oraz broszury przeznaczo
ne do wewnętrznego użytku  
party jnego. K ub is iak zeznał 
także, że działalność band 
U P A  by ła  przedmiotem żywe
go zainteresowania wyw iadu 
francuskiego w  Polsce.

Przewodniczący: Czy oskar
żony na leżał do ja k ie jś  orga
n izac ji n ie lega lnej po wyzwo
len iu  ?

K ub is iak : Po odzyskaniu nie 
podległości, k iedy m oja siostra 
została zwerbowana do niele
ga lne j pracy w  organ izacji 
W IN , ja  pomagałem je j prze
kazywać gromadzone przez 
nią m a te ria ły  na punk t kon
tak tow y. K olportow ałem  rów 
nież nielegalne pisma W IN -u .

P ro ku ra to r: Czy oskarżony 
p-acował w  konsp irac ji pod
czas okupacji n iem ieckie j ?

K ub is iak : N ie, do konsp ira
c ji p rzystąp iłem  dopiero po 
wyzwoleniu.

Na żołdzie
francuskiego wywiadu
K ub is iak  oświadczył dalej, 

że w  wyw iadzie  francuskim  o- 
trz y m y w a ł stałe -wynagrodze
nie miesięczne, a także rozpo
znał wśród dowodów rzeczo
wych in s tru kc je  szpiegowskie, 
ja k ie  o trzym yw a ł od de M ćrć 
za pośrednictwem oskarżonej 
Bassaler.

K ub is iak  rozpoznał wśród 
dowodów rzeczowych swój p i
stolet, k tó ry  posiadał n ie lega l
nie. N a pytan ie  obrońcy, k tó 
ry  chcia ł ustabć, dlaczego o- 
skarżony jako jedyny Polak 
stanął w  te j sprawie przed Są
dem. K ub is iak  przyznał, że do 
współpracy z wyw iadem  pchnę 
la  go chęć w ysok ’ch zarobków. 
Ponieważ oskarżony u trzym u 
je. że praca *w wyw iadzie sta
now iła ,',błąd w  jo-go życiu“ , 
obrońca zapytu je  dlaczego K u 
b is iak nie w yco fa ł się z tej 
działalności.

Oskarżony: De Méré w yko
rzys tyw a ł moje ciężkie położe
nie m ateria lne, grożąc, że mo
ja  siostra s trac i posadę w  kon
sulacie, jeże li ja  zerwę współ
pracę z nim .

Zeznania 
agentki Bassaler

Po półgodzinnej rozpraw ie 
przy drzw iach zamkniętych. 
Sąd wezwał do składania ze

znań 29-le tn ią Yvonne Bassa
le r, k tó ra  zeznawała w  języku 
francuskim . Odm ówiła ona od
powiedzi na pewne pytan ia , 
k tó re  —  ja k  się w ydaje ■—  u- 
ważała za ta jem nicę służbową 
agenta wyw iadu.

Zapytana następnie czy p rzy 
znaje się do w iny , Yvonne Bas
saler odpowiedziała: „T a k
jest“ .

Bassaler zeznała następnie, 
że zostawszy sekretarką kon
sula francuskiego we W roc ła 
w iu, pobierała stałe w ynagro
dzenie miesięczne w wys. 90 
tys. zł.

Osk. Bassaler zeznaje, ze 
wynagrodzenie o trzym yw a ła  
od m a jo ra  Hum m , a je j zw ierz
chnikiem  b y ł konsul Monge. _ 

Yvonne Bassaler m ów i dalej, 
że po powrocie z urlopu spę- 
dzonego we F ra n c ji w  1947, 
nie zastała ju ż  Jałoszyńśkiego 
we W roc ław iu . Zostaw ił on je j 
ty lk o  lis towne polecenie „zao
piekowania się naszym i p rzy 
ja c ió łm i“ . Bassaler w y jaśn ia , 
że Jałoszyńskiem u chodziło o 
podwyższenie wynagrodzenia
za in fo rm acje  dla Jana i  M a rii 
K ub is iak.

Oficjalne i nieoficjalne 
funkcje

Przewodniczący; K to  zastą
p ił m a jora  H um m  po jego wy- 
jeździe?

Bassaler: De Mere —  on zo
s ta ł szefem wyw iadu francus
kiego na Polskę.

Przewodniczący: A  k im  b y ł 
o fic ja ln ie  ? .

Bassaler: Sekretarzem —  ar 
chiw istą.

Przewodniczący: Czy tak ie  
p lacówki w yw iadu francuskie
go, ja k  ta  we W rocław iu , bjf- 
ły  jeszcze gdzie indzie j ?

Bassaler: Sądzę, że w  całej 
Polsce.

Przewodniczący: K im  jest 
Bardet ?

Bassaler: O fic ja ln ie  wice-
konsulem, a n ieo fic ja ln ie  sze
fem  bazy szpiegowskiej 'ń 
Gdańsku. .

Przewodniczący: A  k to  b y ł 
w Szczecinie ?

Bassaler: Tam pani Roeay 
by ła  n ieo fic ja ln ie  szefem w y
w iadu na ten okręg, a o f ic ja l
nie —  sekre tarką konsulatu.

Przewodniczący: A  Z u z a n n a  
Schott ?

Bassaler: Ona o fic ja ln ie  i
n ieo fic ja ln ie  by ła  sekretarką 
m ajora Hum m .

Przewodniczący: A  B o itte  •
Bassaler: On jes t wicekon- 

sulem, a n ieo fic ja ln ie  szefe»1 
kon trw yw iadu  francuskiego „  W 
Polsce.

Oskarżona Bassaler rozpot" 
na ła  następnie wśród dowodoW 
rzeczowych swoje dwa p isto le
ty  i  am unicję, przyznając 
nie posiadała zezwolenia 
broń.

Na tym  rozprawa z o s ta ł»  
odroczona do dnia 19 bm.

że
na

\
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Pięć la t Centralnej Szkoły P a rty jne j

W  tych dniach m inęło pięć la t od pow cław a przez K o m ite t C en tra lny  PPR C en tra l
n e j Szkoły P a rty jn e j. Na zd jęc iu  słuchacze 2-yo kursu  a k tyw u  PZPR z uwagą słu-

j chają  w yk ładu F o to  K o re c k i

Nazwa, która zobowiązuje
do pracy i walki

S pe łn iły  się gorące życzenia załóg w ie l
k ich  polskich zakładów przem ysłowych: k o 
pa ln i „Sosnowiec“ , Zakładów Przem ysłu Me
talowego „C eg ie lsk i“ , Państwowych Z ak ła 
dów Przem ysłu Bawełnianego N r. 1 i  hu ty  
„Łabędy“ .

Dn ia 13 g rudn ia  O gó lnokra jow y K om ite t 
Obchodu 70-lecia urodzin towarzysza S talina 
postanow ił uwzględnić prośbę załóg i  nadać 
tym  zakładom  im ię w ie lk iego wodza m iędzy
narodowego p ro le ta ria tu .

O trzym a ła  więc im ię Józefa S ta lina  kopa l
n ia  „Sosnowiec“ , przodująca kopaln ia ' Czer
wonego Zagłębia, znana w  całym  k ra ju  ze 
swych d ługo le tn ich  rew o lucy jnych  tra d y c ji. 
G órnicy kopa ln i „Sosnowiec“  b y li jednym i z 
pierwszych, k tó rz y  w  1918 roku  zorganizo
w a li Radę Delegatów Robotniczych, a w  o- 
kresie m iędzywojennym  nieustęp liw ie  w a lczy li 
z kap ita lis tycznym  wyzyskiem .

Obecnie załoga kopa ln i „Sosnowiec“  regu
la rn ie  w ype łn ia  p lany, systematycznie plany 
te przekracza, stale podnosi wydajność pracy. 
Bojowa załoga „Sosnowca“  zdobyła na w łas
ność Sztandar Przechodni, odnosząc zwycię
stwo w  w ie lu  etapach międzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy.

Załogę „Sosnowca“  wzorowo m ob ilizu je  o r
ganizacja pa rty jna , załodze „Sosnowca“  o r
ganizacja p a rty jn a  dobrze przewodzi w  w a l
ce o p lany.

Nadano im ię Józefa S ta lina na jw iększym  
po lsk im  zakładom przem ysłu m etalowego — 
dawniej „Cegie lskiego“ . Zakłady te skupia ją 
o lbrzym ią  część k lasy robotniczej Poznania, 
m ają  doborową, uśw iadom ioną kadrę.

W łaśnie załoga „Cegie lskiego“  wychowała 
tokarza - nowatora —  Łykowskiego, k tó ry  
łam iąc opory, p ie rw szy w  Polsce rozpoczął 
szybkościowe skrawanie.

Z za łog i „Cegie lskiego“  wyszedł znany 
przodow nik i  rac jona liza to r pracy, spawacz 
tow . M ichałek.

Załoga „Cegie lskiego“  w yda ła  tow. Matelę, 
k tó ry  w yzw a ł toka rzy  polskich do w a lk i o 
szybkie skrawanie m eta li.

Tysiące robo tn ików  „Cegie lskiego“  o f ia r  - 
nie /i dobrze pracują, wiedząc ja k  w ie lką  ro 
lę w  naszej gospodarce narodowej spełn iają 
ich zakłady i ja k  w ie lk ie  i  bojowe sto ją  przed 
n im i zadania w okresie p lanu 6-letniego.

W ie lk ie  im ię S ta lina  nadano hucie „Łabę
dy“ , k tó ra  system atycznie unowocześnia swo
je  urządzenia techniczne, k tó ra  stopniowo 
staje się prawdziwą „ fa b ry k ą  fa b ry k “ .

Załoga „Łabęd“  am bitn ie  walczy o plan, 
rozw ija  ruch współzawodnictwa, podnosi wy

dajność pracy. 80 proc. załog i „Łabęd“  b ie
rze udzia ł we współzawodnictw ie, o 22,4 proc. 
wzrosła  w  okresie styczeń —  listopad w yd a j
ność pracy.

Zasługą o rgan izacji p a rty jn e j hu ty  jest 
wzmocnienie wśród' załog i dyscyp liny pracy, 
z likw idow anie absencji i spóźnień.

C zw artym  przem ianowanym  zakładem są 
PZPB N r. 1 w  Łodzi, dawniej „Sdheibler i 
Grohman“ .

PZPB N r. 1 —  pierwsze w  czerwonej, ro 
botniczej Łodzi zakłady przem ysłu baw ełn ia
nego, najw iększe w  Polsce, zakłady o św ie t
nej rew olucy jne j tra d yc ji. Na czele ich stoi 
dawny robo tn ik , tow. Jóźw iak.

We wszystk ich tych  zakładach odbyły  się 
w  zw iązku z zaszczytnym przem ianowaniem 
podniosłe uroczystości. Uroczyste zebrania 
załóg prze is toczyły  się we wspaniałe, serrieez 
ne m anifestacje g łębokie j m iłości i wdzięcz
ności dla wodza postępowej ludzkości, tow a
rzysza Józefa Stalina.

—  D um ni jesteśm y, że kopa ln ia  nasza no
sić będzie im ię w ie lk iego S talina , im ię, k tóre 
je s t dla nas symbolem zwycięstwa i tw órcze
go socjalistycznego budownictw a“  —  mówił 
w ie lo k ro tny  przodownik pracy z kopa ln i „S o
snowiec“ , tow. B arg ie la . ,

Za łog i wszystkich zakładów, k tó ry m  nada
no im ię Stalina, zdają sobie sprawę, że praca 
w  zakładach noszących to w ie lk ie  im ię jest 
honorem i  zaszczytem, że nadanie tego im ie
nia zobowiązuje załog i zakładów do jeszcze 
bardzie j w yda jne j pracy, do systematyczne
go pogłębian ia wiadomości fachowych, do sta
łego podnoszenia świądomc»śei klasowej robot
ników.

—  Dajem y słowo, że staniem y się w zo ro 
wym  zakładem, za jm ującym  pod każdym 
względem czołowe miejsce wśród wszystkich 
zakładów przem ysłu bawełnianego w  Polsce 
—  stw ierdza załoga PZPB N r. 1.

— Pracować w  zakładach im . S talina, to zna 
czy przodować w  w ykonaniu planów produk
cyjnych w  ca łym  po lskim  przemyśle m etalo
wym  —  piszą w  liśc ie do S taliha „cegie l- 
szczacy“ .

— P rzyrzekam y pracować i walczyć po s ta li- 
nowsku dla dzieła zwycięstwa postępu — 
brzm i bojowe, zobowiązanie hu tn ików  z „Ł a 
będ“ .

N a załog i czterech zakładów noszących 
im ię Józefa S ta lina  p a trzy  ca ły k ra j,  cała 
polska klasa robotnicza.

_ Zakłady te w yw iążą się z honorem z w ie l
k ich  zadań, k tó re  nakłada na nie zaszczytne 
przem ianowanie.

Myśl5 która jest siłą materialną
naszej epoki

Twórczość naukowa Lenina 
i S ta lina  to klasyczny marK- 
sizm tw órczy. Im  zawdzięcza
m y rozw ój m arks izm u jako na
uki, po śm ierci Marksat i  E n 
gelsa. Len in izm  będący dzie
łem Lenina i  S ta lina  w ykazał, 
że ciągłość rozw o ju  socjalizm u 
naukowego polega na tym , że 
kcle jne odkryc ia  i  etapy nie 
likw id u ją , nie obala ją poprzed
nich osiągnięć m arksizm u, lecz 
je  pogłęb ia ją  i  wzbogacają.

Wszędzie i na każdym kroku 
w swych dziełach Lenin i S ta lin  
w ykazu ją  sta łą  więź m iędzy 
rew olucyjną teo rią , a rew o lu 
cyjną p ra k tyką , świadoma U  
więź stanow i o wyższości m ark 
s ia n u  nad wszelką burżuazyj- 
ną nauką.

Len in izm  je s t teoretycznym  
wyrazem  rew olucyjnych do
świadczeń p ro le ta ria tu  w  o- 
kresie im peria lizm u . A  prze
cież w  żadnym .z poprzednich 
okresów his to rycznych doświad 
czenia te nie b y ły  ta k  bogate, 
n igdy przedtem  ta k  w ie lk ie  ma 
sy ludzkie nie uczestniczyły 
czynnie w  kszta łtow an iu  p ro
cesu historycznego. W łaśnie w 
tym  okresie dzieje ludzkie 
wzbogaciły się przez fa k t  zw y
cięstwa rew o lu c ji socja listycz
nej oraz budowy społeczeństwa 
socjalistycznego.

Stanąwszy po śm ierci Len i
na na jego posterunku, k ie ru 
jąc masami lu dzk im i tw orzą
cymi nową epokę historyczną. 
S ta lin  n ieustannie pracow ał nad 
teoretycznym  rozśw ietleniem  
ich drogi. Wzbogacenie rew olu
cy jne j te o rii odbywało się w me 
ustannej, niezm ordowanej w a l
ce z próbam i w ydarc ia  m arksiz 
m ówi jego rew o lucy jne j treści, 
w walce z dogm atycznym , 
sztywnym , fo rm a lnym  tra k to 
waniem m arksizm u, odbywało 
się w  walce z ty m i, k tó rzy  na 
szkodę ruchow i robotniczem u i 
socjalizm ow i próbow ali stępić 
teoretyczny oręż p ro le ta ria tu .

S ta lin  wzbogacił i  rozw iną ł 
filo zo fię  m arksistowską. U  ¡al 
lenin izm , którego b y ł w spół
twórcą, w  system atyczną ca
łość, ok re ś lił miejsce h is to rycz
ne lenin izm u, jego rolę dzie jo
wą. W y ja ś n ił dlaczego le n i
nizm  —  m arksizm  epoki im pe
ria lizm u  —  m usia ł powstać 
w łaśnie w  R osji, dokąd przesu
nęło się ognisko rew oluc ji, k tó 
ra  s ta ła  się „w ęzłow ym  punk
tem sprzeczności im peria liz- 
r ru “  i jego „s łabym  ogniwem*. 
S ta lin  rozw iną ł lenin izm  nc 
podstaw ie praktycznych do
świadczeń obecnej epoki, uczy
n i ł  m oż liw ym  pogłębienie i 
rozszerzenie naszych pojęć, na
szej w iedzy o prawach rozw oju 
współczesnego nam społeczeń

stwa. S ta lin  opracował teore
tycznie zagadnienie budowy ko
m unizm u, ^skazu jąc  ja k  nale
ży rozstrzygać w ie lk ie  zagad
nien ia społeczne, ja k ie  n igdy 
jeszcze nie s ta ły  dotychczas 
przed żadnym  społeczeństwem 
ludzkim .

Prace S ta lina  w  najwyższym  
stopniu w yra ża ją  rew olucyjny 
cha rakte r m arksizm u. W idać 
to p rze jrzyśc ie  na p rzyk ładzie  
ta ldch zagadnień ja k  problem 
subiektywnego czynnika h i
s to rii, oroblem  świadomości i 
żyw iołowości, nauka o p a r ti i 
i  o dyk ta tu rze  p ro le ta ria tu . N a 
leżałoby tu  w yliczyć w iele in 
nych zagadnień. Lenin i  S ta lin  
ro zb ili socjal - re form istyczną 
teorię „ s i ł  w ytw órczych“ , w u ł- 
garyzu jącą m arksizm . Teoria 
ta, przedstaw ia jąca 'm asy ludz
kie, jako  b ie rny przedm iot dzia
łan ia  s ił produkcyjnych, we
d ług słów S ta lina „w szystko  u- 
spraw ied liw ia  i w szystkich go
dzi, stw ierdza fa k ty  i objaśnia 

j e  w tedy, gdy już w szystk im  
obm jerzły i zadowala się tym  
stw ierdzeniem  fa k tó w “ .

S ta lin  podkreśla społeczny 
cha rakter produkcji. N iezm ie r
nie doniosłe znaczenie ma sta
linowska teza, że „h is to r ia  roz
woju społecznego je s t zarazem 
h is to rią  samych w ytw órców  
dóbr m ateria lnych, h is to r ią  mas 
pracujących, k tóre są podsta
wowym czynnikiem  procesu 
p rodukcji, czynnikiem  urzeczy
w is tn ia jącym  produkcję dóbr 
m ate ria lnych  niezbędnych dla 
is tn ien ia  społeczeństwa“ . W  
m arksis tow skim , leninowsko- 
s ta linow skim  pojm owaniu me
chanizmu procesu dziejowego, 
masy producentów, twórcze i 
rew olucyjne masy ksz ta łtu ją  
h is to rię . M yśl, że masy ludo
we są tw órcam i h is to r ii ma 
niezm iernie głębokie znaczenie 
i dla nauki. Demaskuje ona 
błąd tych, co „odczłow ieczają“  
h is to rię , przedstaw iając ją  ja 
ko autom atyczny, n iem al tech
nologiczny proces. Podkreśle
nie ro l i prostego człow ieka w 
procesie dzie jowym  ma głębo
ko hum an itarną wymowę. Le
nina i  S ta lina  cechuje g łęboki 
szacunek dla rew olucyjne j in i
c ja tyw y  mas, k tó ra  jes t n ies ły 
chanie ważnym warunkiem  re 
wolucyjnego przew rotu , rew o
lucy jnych przem ian.

S ta lin  je s t ja k  na jbardzie j 
obcy korzeniu się przed ży 
w iołowością procesu h is to rycz
nego i żyw iołowością ruchu ma 
sowego. Proces his to ryczny na
leży kszta łtować, w yko rzys tu 
jąc sprzyja jące m ożliwości h i
storyczne, tak ie  możliwości, 
k tó re  na jbardz ie j odpowiadają 
interesom  szerokich mas i skra
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cają ich drogę ku lepszej p rzy 
szłości.

Za stw ierdzeniem  rew o lucy j
nej ro l i mas idzie głęboka t ro 
ska o przygotow anie tych mas 
dc w a lk i,’ troska  o podniesie
nie ich świadomości i  o rgan i
zacji, troska  o siłę, k tó ra  w a l
ką m a j pokie ru je . W ażną sk ła 
dową częścią rew olucyjnego poj 
mowania procesu dziejowego 
je s t leninowsko - sta linowska 
nauka o ro l i rew o lucy jne j te 
o r ii i  rew olucy jne j p a rtii.

P a rtia , k tó ra  je s t zdolna skn 
tecznie pokierować procesem 
rew olucyjnym  w ódług zawcza
su nakreślonego, opartego na 
naukowej analizie planu s tra te 
gicznego, rew olucyjne idee 
wskazujące drogę p a r ti i i k la 
sie robotniczej —  to zasadni
cze w a runk i przeistoczenia ru 
chu żywiołowego w  ruch św ia
domy. P a rtia  nowego .typu , 
„p rzodu jący oddział klasy ro 
botn icze j“ , reprezentująca no
w y i wyższy typ  organ izacji, 
nieznany bu rżuaz ji, uzbrojona 
w najlepszą naukę o społeczeń
stwie, zw arta  ideowo jes t tym  
niezawodnym w ie lk im  propa
gandzistą, k tó ry  nieustannie i 
niozmordowanie niesie w masy 
robotnicze i chłopskie, w  w a r
stw y pośrednie, w na jbardzie j 
zacofane, trw a jące  w ciągu 
wieków na m arginesie h is to 
r i i ,  masy kolon ia lne —  jasna 
rew olucyjną m yśl, proste i ja s 
ne idee Lenina i Stalina. P ar
tia  przysw aja  tym  masom plan 
stra teg iczny, czyni z nich świa 
domych budowniczych socja
lizm u i świadomych bojowni
ków przeciwko im peria lizm ow i 
w kra jach kap ita lis tycznych.

P a rtia  t ra f ia  do „n a jg łę b 
szych dołów społecznych“  bo 
jes t z k rw i ’ kości mas rewo
lucyjnych, bo do jrzewa w og
niu w a lk i klasowej-, bo posiada 
zaufanie mas, bo u jaw n ia g łę
boką w iarę w  rew olucyjną in i
c ja tyw ę mas. P a rtia  jes t de
cydującym  czynnikiem  subiek
tyw nym .

N ie mogło być rew olucyjne j 
nauki o p a r t i i tam , gdzie re 
zygnowano z k ie row nicze j ro li 
p ro le ta ria tu  w  społeczeństwie, 
gdzie podporządkowywano k la 
sowe in te resy p ro le ta ria tu  in 
teresom burżuazyjnym , gdzie 
starano się w yrzucić z nauni 
m arks is tow sk ie j dyk ta tu rę  p ro
le ta ria tu . Lenin i  S ta lin  przy- 
y.TÓciwszy wypaczonemu i znic 
kształconem u przez oportun i- 
stów m arks izm ow i jego rew o
lu c y jn y  charakter s tw o rzy li nau 
kę o p a r t i i i ob jaśn ili ja ką  m u
si być pa rtia , podejmująca za 
danie przeistoczenia żyw ioło-

Pięć lat Centralnej Szkoły Partyjnej
B yło  to 5 la t  temu. Znaczna 

część ziemi po lskie j zna jdowa
ła  się jeszcze w  ja rzm ie  h itle 
row skie j okupacji. N a wyzwo
lonych obszarach tw o rz y ły  się 
zręby demokratyczno - ludowej 
państwowości. Polska P a rtia  
Robotnicza, wzięła na siebie 
główne brzemię odpowiedzialno 
ści za losy k ra ju , za jego k ie 
runek rozwojowy.

P a rt ia  wyniszczona i w y 
k rw aw iona  przez okupanta szy 
kow ala się do spełnienia swej 
w ie lk ie j m is ji h istoryczne j. Za
gadnienie szybkiego wyszkole
n ia  kad r, w łada jących orężem 
m arksizm u - lenin izm u i zdol
nych do objęcia licznych p la
cówek p a rty jn y c h  i .państwo
wych stało się kw estią  o lbrzy
m ie j w ag i —  kwestią niecier- 
piącą zw łoki.

I  oto w  połowie g rudn ia  
1944 r. na polecenie K om ite tu  
Centralnego PPR powstaje w 
Lu b lin ie  pierwsza w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego — 
C entra lną Szkoła P a rty jn a .

M a ły  pałacyk, k tó ry  przed 
tem  znajdował się w w yłącz
nym  posiadaniu właściciela cu
k row n i lube lskie j i jego rodzi
ny, z trudem  m ógł pomieści'- 
100 słuchaczy. B ra k  było pod
ręczników, s ił naukowych, do
świadczenia. B ra k  było niekie 
dy na jbardz ie j elem entarnych 
w arunków  pracy. M im o to za
jęc ia  się rozpoczęły, p rzy czym 
zapał i gorliw ość słuchaczy re
kompensowała obiektywne t r u 
dności nauczania.

Następny ku rs  odbył się ju ż  
w  Łodzi, dokąd została prze
niesiona Szkoła C entra lna wio 
sną 1945 r „  zna jdu jąc tam  nie 
porównanie lepsze w a run k i lo
kalowe. Odtąd da tu je  się nie
prze rw any rozwój Szkoły, k tó 
ra  rozszerza zakres dzia ła lno
ści, podnosząc' ją  jednocześnie 
na coraz wyższy poziom. Po
przez b ra k i i  niedociągnięcia, 
przezwyciężane p rzy bezpośre

dn ie j pomocy K om ite tu  Cen
tra lnego, Szkoła C entra lna w 
Łodzi szła wciąż naprzód i na 
przód sta jąc się główną, n a j
bardziej masową kuźnią kadr 
p a rty jn ych . Ogólny stan liczbo
w y słuchaczy waha ł się w  po
szczególnych okresach od 300 
do 400 z górą.

Wobec rosnących wymogów 
P a r t i i czas trw a n ia  nauk i był 
stale przedłużany. Dwum iesię
czne ku rsy  u s tą p iły  m iejsca 
t rz y  —  a następnie cztero
miesięcznym. Od 1947 r . roz
poczęły się ku rsy  półroczne, a 
obecny ku rs  ma ju ż  p rogram  
roczny.

Oprócz tych kućsów zasadni
czych system atycznie organizo
wano równoległe ku rsy  kró tko  
term inowe o charakterze spe- 
c ja lnyrii, uzależnionym  od aktu  
alnych zadań P a r t i i ;  a więc 
ku rsy  ag ita to ró w  przedw ybor
czych," ku rs  kobiecy, ku rsy  se
k re ta rzy  gm innych itd . K u r 
sów tych było ogółem 14.

Stopniowo zaczął k ry s ta liz o 
wać się cha rak te r i oblicze Cen 
tra ln e j Szkoły w Łodzi, jako 
Szkoły dla sekre ta rzy kom ite
tów  powiatowych, podczas gdy 
powstała w  k w ie c iu  1948 r. w 
W arszaw ie Szkoła P a rty jn a  
p rzy  Kom itecie C entra lnym  na 
s taw iła  się głównie na szkole
nie ak tyw u  wojewódzkiego i 
centralnego.

Szkoła C entra lna - w Łodzi 
wspólnie z całą P a rtią  i całą 
klasą robotniczą przeżywała 
wszystkie etapy w a łk i z w ro 
giem klasowym , w a łk i o ugrtfn  
towanie i pogłębienie zdobyczy 
dem okracji ludowej.

K iedy na porządku dzien
nym stanęła ba ta lia  z M iko ła j 
czykiem i lega lnym i oraz po
dziemnymi s iłam i reakcy jnym ', 
C entra lna Szkoła PPR w łączy
ła  się do te j w a lk i. W  okresie 
poprzedzającym referendum , a 
następnie —  w ybory  do Sej
mu Ustawodawczego w- Szkole
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łódzkie j przeszkolono około ty 
siąca ag ita to rów  i działaczy wy 
borczych.

W  dziejach Szkoły upam ięt
n i ł się zwłaszcza M iędzyparty j 
ny K u rs  przedwyborczy na 
przełomie la t  1946-47. B lisko 
400 uczestników tego kursu —  
peperowców i pepęsowców —  
nie ty lko  zdobywało wiedzę teo
retyczną ale przekształcało ją  
w czyn, b iorąc n a ja k ty w n ie j
szy udzia ł w  kam pan ii wybor
czej. G rupy ag itacy jne  słucha
czy, przydzielone do poszczegól 
nych pow ia tów  województwa 
łódzkiego, zorganizowały na te 
renie województwa setki w ie
ców i około tysiąca zebrań gro 
madzkich, k tó re  ogółem objęły 
225 tysięcy wyborców.

P ierw szy ku rs  aktyw u PZPR 
(X . 1948 —  V. 1949 r.) otwie 
ra ł nową ka rtę  w  h is to r ii Szko 
ły  C entra lne j, zapoczątkował 
rea lizację  jedności na odcinku 
szkolenia pa rty jnego. Obecny 
I I  kurs  aktyw u PZPR —  p ie r
wszy roczny kurs  w  Szkole 
łódzkie j —  stanowi dalszy 
ważny szczebel rozwojowy 
Szkoły.

C entra lna Szkoła od p ie ry -  
szej ch w ili is tn ien ia  oparła  się 
o g ran itow ą  bazę nauki 
M A R K S A  —  E N G E L S A  — 
L E N IN A  —  S T A L IN A . Jed
nak konsekwentna rea lizac ja  
w  całym procesie nauczania 
wskazań klasyków  m arksizm u 
nastąp iła  nie od razu ; wym aga 
ło to bowifem przezwyciężenia 
kompleksu an tym arksis tow - 
skich teo rii szerzonych w P a r
t i i  przez przedstaw icie li odchy 
lenia prawicowego i nac jona li
stycznego. teo rii, k tó re  znala
zły pewne odbicie w dawnych 
program ach Szkoły.

Coraz głębsze, coraz grun to - 
wniejsze zapoznawanie się 
przez słuchaczy Szkoły Cen

tra ln e j z n ieśm ierte lnym  dzie
łem W ie lk iego S T A L iN A  —  z 
„K ró tk im  Kursem  H is to r ii 
W K P (b )“  ' —  dało im  w ręce 

»potężny oręż w a lk i z w szelki
m i odchyleniam i od l in i i  m ark  
s izm u-len in izm u i  u ła tw iło  k ry  
tyczną analizę błędnych poglą
dów gomułkowsżczyzny.

P rog ram y i  metodologia 
W yższej P a rty jn e j Szkoły 
(W P S z) p rzy  C K  W K P (b ) by 
ły  i są nieocenioną pomocą dla 
Szkoły C entra lne j, drogowska
zem* w  je j codziennej pracy. 
W ydane drukiem  w yk łady  
W PSz stanow ią podstawę ideo 
logiczną nauczania: w Szkole 
łódzkie j.

K ie ru ją c  się doświadcze
niem szkół p a rty jn ych  
W K P (b ) Szkoła C entra lna 
nieustannie udoskonala metody 
nauki, przyuczając słuchaczy 
do samodzielnej p racy nad 
dziełam i klasyków  m arksizm u, 
w yra b ia ją c  w  nich zdolność wy 
c iągania p raktycznych wnios
ków z ogólnych założeń m ark- 
sizm u-lenin izm u.

W raz z rozwojem  metod na
uczania coraz większą ro lę od
g ryw a ła  nauka poglądowa. Roz 
budowana na szeroką skalę 
pracow nia gra ficzna , przygoto
w yw ała  w ystaw y, tablice, prze 
zrocza. N ieustannie rosnąca b i
blioteka Szkoły, liczy obecnie 
około 90 tysięcy tomów. W szy
stko to stanowi poważną pozy
cję w  dorobku Szkoły.

Systematyczna praca słucha 
czy w terenie, obsługiwanie 
przez nich dołowych ogniw  par 
ty j nych, pozwalało im  wciąż 
kon frontow ać wiadomości na
byte w Szkole z żywą p ra k tyką  
p a rty jn ą .

Szkoła Centra lna nie og ran i
czała n igdy swyeh fu n k c ji do 
przekazywania słuchaczom pew 
nego zasobu wiedzy, nie zapo

m ina ła  n igdy o swych zada
niach wychowawczych. P rzy 
wydatne j pomocy organ izacji 
p a rty jn e j słuchaczy Szkoła sta 
ra ła  się ku ltyw ow ać w  swych 
wychowankach wysokie w a lory 
moralne, zaostrzać ich czu j
ność ideologiczną, w pa jać im  
zasady szczerego in te rnac jona
lizm u, zaszczepiać poczucie7 na j 
wyższej o fiarności.

Trzonem personelu Szkoły 
Centra lne j są je j kad ry  nau
kowe, asystenci. K a d ry  te w 
zdecydowanej większości zosta
ły  wyszkolone i wychowane 
w łasnym i s iłam i —  spośród 
na jzdoln ie jszych absolwentów 
Szkoły, k tó rzy  o trzym a li moż
ność . uzupełn ien ia zarówno 
swej w iedzy ogólnej, ja k  i 
m arks is tow skie j, i  dziś są nie 
ty lko  dobrym i asystentam i, ale 
i wykładowcam i. Przełomowym 
momentem . było wprowadzenie 
specja lizacji asystentów, co 
wpłynęło nie ty lk o  na podniesie 
nie poziomu zajęć sem ina ry j
nych, ale przyczyn iło  się do w y 
chowania ka d r w łasnych w y 
kładowców.

Centra lna Szkoła pomagała 
szkołom w ojew ódzkim  i  sieci 
szkolenia pa rty jnego.

Podsumowując w y n ik i pracy 
Szkoły C entra lne j za okres 
p ięcio le tn i, w idz im y jasno je j 
słabe s trony  i  m ankam enty, 
ale w idz im y również je j wkład 
do dzieła szkolenia kad r p a r
ty jnych . Około 5 tysięcy tow a
rzyszy, k tó rzy  przeszli dłuższe 
lub krótsze przeszkolenie w 
Szkole C entra lne j, przyczyn iło 
się w  pewnym  stopniu do pod
niesienia poziomu ideologiczne
go szeregów p a rty jn y c h  i do 
wzmocnienia w ie lu  ogniw  apa
ra tu  pa rty jnego .

W arto  podkreślić ustaw icz
nie rosnący odsetek absolwen
tów  Szkoły C entra lne j —  p ra 
cowników apara tu  pa rty jnego. 
O ile np. na I  kursie, PPR wy 
nosił on 11,2 proc., na IV  —

wego procesu rozw oju  w  św ia
domą działalność ludzi.

To, co S ta lin  m ów i i  pisze, 
w  potężny sposób rozw ija  
świadomość społeczną. Każda 
mowa, każda praca S talina 
wzbogaca skarbnicę nauki, 
skarbnicę m arksizm u - le n in iz 
mu, a jednocześnie sta je  się 
dorobkiem  ideowym na jszer
szych mas. Bo najbardzie j7 z ło
żone problem y społeczne, h i
storyczne i  filozo ficzne  S ta lin  
wyraża m yślą niesłychanie ja 
sną i prostą. Ta jasność i p ro
stota S ta lina jes t świadectwem 
jego szacunku dla rew o lucy j
nych mas. W  burżuazyjne j na
uce są praw dy dla e lity  um y
słowej bu rżuaz ji i  „p ra w d y “  
dla mas. M arks izm  nie uznaje 
tego rodza ju  podziału. Lenin i

H it le ra  sta ła  się w a lką  m ilio 
nów świadomych rew o luc jon i
stów  i  pa trio tów .

Można by wyliczać bez koń
ca owe m om enty przełomowe, 
k tó rych  sens s taw a ł się masom 
jasny i  zrozum ia ły  dzięki m y
ś li s ta linow sk ie j. D zięk i n ie j 
prosty człow iek czuł się tw ó r
ca ym  uczestnikiem  i  współre- 
a lizatorem  w ie lk iego planu bu
downictwa socjalistycznego. ■

N a rozm aitych etapach tego 
budownictwa m yśl stalinowska 
wydobywała z codziennego po
toku fa k tó w  i  ukazyw ała ma
som z jaw iska zupełnie nowe, 
ich rękam i stworzone, a będące 
p ie rw iastkam i komunizmu.

Pokazał S ta lin  masom drogi 
lik w id a c ji wyzysku, nowy cha
rakter- klas pracujących, jako

27,3 proc., V I I  —  83,3 proc., to 
na I  kursie  PZPR  przekroczył 
ju ż  90 proc.

Ta poprawa tłum aczy się co
raz bardzie j przem yślanym  i 
starannym  doborem kandyda
tów  oraz bardzie j um ieję tnym  
w ykorzystyw an iem  absolwen
tów  zgodnie z ich m ożliwo
ściami przez poszczególne o r
ganizacje p a rty jn e . Zna jdu je  
to z kolei swoje potw ierdzenie 
w następujących danych. O ile 
w r. 1947 ty lko  4 proc. pracow 
n ików  po litycznych w  organiża 
cjach wojewódzkich przeszło 
przeszkolenie w  Szkole C entra l 
ne j, to w  r . 1949 (wg. danych 
na 1. X .) c y fra  ta  podniosła 
się ju ż  do 19 proc. -

Wchodząc w  nowy, n iezm ier
nie ważny etap swojej p racy 
Szkoła Centra lna w  Łodzi świa 
doma je s t swych w ie lk ich  za
dań w  obecnym przełomowym 
okresie budowania fundam en
tów  socjalizm u w Polsce.

Szkoła C entra lna w jeszcze 
w iększym niż dotąd stopniu 
przepoi całą swą działalność
bojowym  duchem p a rty jn ym , 
zwalczając pokutujące jeszcze 
tu  lub  ówdzie nastro je  szko- 
la rs tw a , zam ykania się w  sko
rup ie  własnych zainteresowań. 
W  jeszcze większym niż dotąd 
stopniu zaostrzać będzie czu> 
ność słuchaczy na w p ływ y" i 
nacisk rozkładowej ideologii 
bu rżuazyjne j, na pe rfidne me
tody dywersyjne, k tó rych  się 
chw yta w róg w swych rozpa
czliwych próbach powstrzym a
nia  biegu h is to r ii. W  jeszcze 
szybszym n iż  d o i"d  stopniu 
przysw ajać będzie słuchaczom 
doświadczenie bohaterskie j 
Wszechzwiązkowej P a r t ii K o 
m unistycznej i bolszewicki s ty l 
p racy p a rty jn e j.

C entra lna Szkcła PZPR na
dal służyć będzie w iern ie  spra
w ie zwycięstwa socjalizm u w 
Polsce.

S ta lin  piszą i mówią dla mas. 
Na każdym  his torycznym  za
kręcie, u progu każdego nowe
go, h istorycznego etapu od
kryw cza m yśl S talina w  fo r 
m ie genia ln ie proste j w yjaśnia 
masom budowniczych socja liz
m u sens ich trudu , znaczenie 
nowego etapu, nowego s tra te 
gicznego kroku , w  sposób bez
błędny objaśnia na jb liższą 
przyszłość. M yś l ta  daje pers
pektywę i plan w a lk i m ilionom  
ludzi walczących z im p e ria liz 
mem.

A  więc na p rzyk ła d : gdy 
p ro le ta r ia t ro s y js k i szedł ku 
zbrojnem u powstaniu, S ta lin , 
zastępując nieobecnego Lenina, 
na V I  zjeżdzie p a r t i i w  s ie rp
niu  1917 roku , uzb ro ił pro le
ta r ia t  w  perspektywę h istorycz 
ną, bazując s tra teg iczny plan 
rew o lu c ji na tezie Lenina, że 
rew olucja  socjalistyczna może 
zwyciężyć w  jednym  k ra ju .

A  więc na p rzyk ład : gdy 
trw a ła  jeszcze po rew o luc ji od 
budowa gospodarki radzieckie j 
S ta lin  w  1925 r. wskazał zada
nie uprzem ysłow ienia jako za
danie najb liższego okresu i  nie 
zbędny w arunek budownictwa 
socjalizm u.

A  w ięc: gdy nadszedł okres 
„w ie lk iego , społecznego prze
w ro tu “  we w si radzieckie j 
S ta lin  w skaza ł masom h is to 
ryczną konieczność k o le k tyw i
zacji, jako jedyne j drog i, dla 
chłopstwa ku socjalizm owi. 
W skazał wówczas S ta lin  etapy 
strategiczne i  tak tyczne ko lek
ty w iza c ji i  konkre tny  plan 
działania. D zięk i temu
sowiecki ak tyw is ta  w ie j - 
ski s ta ł się świadomym dzia
łaczem i  k ie row n ik iem  tego 
przew rotu .

A  w ięc: gdy na ziemie so
w ieckie spadł faszystow ski na
jazd —  S ta lin  w  h is to ryczne j 
mowie z 3 lipca w y ja ś n ił m ilio 
nom ludzi w  ZSRR i na całym  
świecię wyzwoleńczy sens te j 
w o jny. W p o ił im  prześw iad
czenie, że w brew  czasowym po 
rażkom , po stronie ZSRR od 
pierwszych dni wojna jes t „w y 
grana pod względem po litycz 
nym “ . D a ł on każdemu szere
gowemu człow iekow i zrozu
mienie odpowiedzialności, k tó 
ra  na nim  ciąży i konkre tny 
plan w a lk i na każdym  odcinku. 
Dzięki wystąp ieniom  Stalina 
w okresie w o jny, w a lka  ZSRR 
ze zautom atyzowaną arm ią

klas społeczeństwa soc ja lis tyc i 
nego; w ykaza ł perspektyw y 
rozw oju  kom unistycznego spo
łeczeństwa w  warunkach kap i
ta lis tycznego otoczenia i  od
k r y ł konieczność zachowania 
państwa pro le ta riack iego w 
trakc ie  budowania kom unizm u; 
w ykaza ł potrzebę tro s k i o to 
państwo. W  czynie gó rn ika -rę - 
bacza i  jego naśladowców u j
rz a ł początkowy etap lik w id o 
wania przepaści m iędzy pracą 
um ysłową i  fizyczną ; wskazał 
ja k  i  ja k im i drogam i odbywać 
się będzie usuwanie odwiecz
nego podziału m iędzy wsią a 
m iastem. S ta lin  uczy m ilion y  
ludz i wznosić cegła po cegle 
gmach kom unizm u.

Lenin i  S ta lin  s tw o rzy li je 
dyny w  swoim rodzaju s ty l — 
jasny  *. p rosty, przeznaczony 
dla m ilionow ych tw órców  h i
s to rii. Teśt to s ty l naukowe
go i  politycznego m yślenia na
szej epoki, k iedy w ie lk ie  masy 
ludzkie  dz ia ła ją  świadomie, 
k iedy rew olucyjne idee „opa
nowując masy sta ją  się w ie lką  
s iłą  m ate ria lną“ .

S ty l ten góru je  konkre tnym  
i syntetycznym  ujęciem  za
gadnień nad m yśleniem  burża- 
azy jnym . C harakte ryzu je  go 
prze jrzystość ko n s tru kc ji i  u- 
jęcie problem ów społecznych w  
ca łe j ich złożoności.

S ta lin  m ówiąc i  pisząc p ra g 
nie udostępnić zrozumienie 
na jbardz ie j skom plikowanych 
zagadnień, zrozum ienie dzia ła
nia  mechanizmu społecznego 
prostym  ludziom  we wszyst
k ich zakątkach św iata.

Będąc genia lnym  teo re ty
k iem  - k lasyk iem  m arksizm u 
je s t on jednocześnie, że powtó
rzym y  jego własne słowa o Le 
n in ie  „now ym  wodzem nowych 
mas, prostych i  zw yk łych  mas, 
najg łębszych dołów ludzkości“ .

Idzie  po świecie wśród „n a j
głębszych dołów społecznych" 
im ię S ta lina , jako  symbol 
w ie lk ie j in ic ja ty w y  rew o lucy j
nej mas ludowych X X  w ieku, 
jako symbol ich niepokonalne- 
go m arszu ku kom unizm owi. 
Idz ie  po świecie sta linowska 
m yśl —  jasna i  odkrywcza 
przeistaczająca żyw iołowe dą
żenia mas w  świadom y rew olu
cy jn y  ruch, przysparza jąca co 
dnia zastępy nowych rew olu
cjonistów . Toteż je s t ta  m yśl 
naszą na jw iększą „s iłą  m ate
ria ln ą “ .
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Historyczna data w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego

Trzydzieści jeden la t  temu, 
dnia 16 g rudn ia  1918 r., odbył 
się w  W arszaw ie zjazd po łą
czeniowy Socj a łdem okracji
K ró lestw a Polskiego i L itw y  
(S D K P  i L )  oraz Polskie j P a r
t i i  Socjalistycznej —  Lew icy 
(P P S -Le w icy ), k tó ry  powzią ł 
h istoryczną decyzję o powoła
n iu  do życia Kom unistycznej 
P a r t i i Robotniczej r o l t k i ,  póź
n ie jsze j K P P .

D a ta  powstania K om un i
stycznej P a r t ii Polski pozosta 
nie na zawsze historycznym  

momentem w dziejach polskie
go ruchu robotniczego, datą 
powstania p a r t i i,  k tó re j n :e- 
p rzem ija jącą  zasługą było, że 
w  ciągu dwudziestu la t  stała 
na czele w a lk  rew olucyjnych 
p ro le ta r ia tu  i mas pracujących 
w  Polsce, że wychowywała k la 
sę robotniczą w  duchu m ark 
sizmu - lenin izm u, że n iezłom 
nie g łos iła  sojusz k lasy robot
n iczej Polski z W ie lką  Socja
lis tyczną Rewolucją Paździer
n ikow ą i  Zw iązkiem  Radziec
k im , że w yku ła  kadrę polskich 
kom unistów  w ie rnych  ideom 
Lenina i  S ta lina r

Droga, k tó rą  przebyła K P P  
by ła  tru d n a  i  c ie rn ista . B yła  
to  droga o fia rn e j w a lk i prze
c iw  w ładzy ka p ita łu  i  obszar- 
n ic tw a  polskiego, w a lk i o lep
szą przyszłość dla k lasy robot
niczej i  dla narodu polskiego.

K P P  powstała w  chw ili, 
k iedy potężna fa la  rew o lu cy j
na, wzniesiona przez W ie lk i

Październik, ogarnęła całą n ie
m al Europę, w  chw ili, kiedy 
młoda Repuhlika Radziecka 
pod wodzą Lenina i  S ta lina 
trw a ła  w w ojn ie  przeciwko 
kon trre w o lu c ji rosy jsk ie j i in 
te rw enc ji czternastu państw  
im peria lis tycznych. B y ła  to 
chw ila , kiedy o obliczu każdej 
p a r t i i po litycznej decydowało 
przede wszystkim  to, czy sta
wała ona po stronie rew o lu c ji 
socja listycznej, czy też po d ru 
g ie j stronie barykady, po s tro 
nie śm ierte lnych wrogów te j 
rew o luc ji.

K P P  odpowiedziała na to 
pytan ie  w p la tfo rm ie  swego 1 
zjazdu w  sposób jasny  i n ie
dwuznaczny. P la tfo rm a  p o li
tyczna zjazdu głosiła, że rozpo
częła się „now a era bezpośred
n ie j w a lk i o urzeczyw istn ie
nie u s tro ju  socjalistycznego, 
era rew o luc ji socja listycznej“  
i  że „p ion ierem  w olbrzym ich 
zapasach między ginącym  a 
powstającym  światem  stała się 
rew olucyjna R osja“ .

K P P  kon tynuow a ła szczytne 
rew olucyjne, in te rn a c jo n a li- 
śtyczne tradyc je  „P ro le ta r ia 
tu “  i  S D K P  i  L , tradyc je  
wspólnych w a lk  p ro le ta ria tu  
polskiego i rosyjskiego prze
ciw ko cara tow i w  okresie re 
w o luc ji 1905 r . W  1918 r. K P P  
wysunęła hasło tworzenia Rad 
Delegatów Robotniczych i po
staw iła  wówczas sprawę dyk
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  - w  Polsce

ja ko  konkretne zadanie p o li
tyczne.

Program ow ym  hasłem K P P  
—  było hasło Polsk ie j Repu
b lik i Rad, hasło w a lk i o urze

czyw istn ien ie w  Polsce dyk ta 
tu ry  p ro le ta ria tu .

N ad K P P  c iąży ły  jednak 
błędy luksem burgizm u odzie
dziczone po SDKP i L , a ta k 
że ba last m ieńszewickich pozo
stałości, wniesiony w  spadku 
po PPS-Lewicy, B łędy te w p ły 
w a ły  na stosunek K P P  do 
spraw y sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, do spraw y na ro 
dowej, do ro li p a r t i i rob o tn i
czej. K P P  nie o d rzuc iły  po
czątkowo S D K P iLow sk ich  kon
cepcji w  tych sprawach. Do
p iero później stanęła ona na 
g runcie  zasad m arksizm u - le
n in izm u, chociaż do końca 
przezwyciężyć swoich błędów 
nie p o tra fiła .

Stojąc w  ciągu dług ich la t 
na czele w a lk i 'wyzwoleńczej 
po lsk ie j k lasy robotniczej, w a l
cząc ze zdradą w  je j szeregach, 
walcząc w  ciągu dług ich la t  z 
oportun izm em  praw icowym  : 
lewackim  we w łasnych szere
gach K P P  przysw a ja ła  sobie 
w toku te j w a lk i zasady m ark. 
sizmu - lenin izm u. M ożliwe to 
było dzięki n ieustannej pomo
cy p a r t i i bolszewickiej, M ię
dzynarodówki Kom unistycznej 
i osobiście w ielkiego nauczy-

Tow. B łą ka ła , g ó rn ik  —  nauczyciel

Socja listyczne w spó łzaw odnictw o w y ło n iło  pra tcdziw ych bohaterów  p ra cy ; przodowni 
ków, rac jona liza to rów , m is trzów  szybkościow ej p rodukc ji. Tow. K az im ie rz  ' B łąka ła  
b y ł zw yk łym  górn ik iem . W spółzaw odnictw o u ja w n iło  jego  w ie lk ie  zdolności organiza
to rsk ie . Po skończeniu Techn ikum  w  B y to m iu , tow . B łąka ła  pe łn i fu n kc ję  sztygara  
objazdoicego, a za razku  je s t w ykładow cą w Szkole Zawodowej Przem ysłowo - G órn i

czej

cielą naszej k lasy robotniczej 
— towarzysza Stalina.

W  m iarę  przysw ajan ia sobie 
lenin izm u, K P P  w  warunkach 
straszliwego te rro ru  defensy
w y um acniała swoje w ięzy /. 
masami, aby mobilizować je do 
w a lk i o ich codzienne potrzeby 
i aby w toku te j w a lk i podno
sić świadomość klasową ma.' 
na coraz wyższy poziom. W  do 
bie na tarc ia  reakc ji faszystew- 
sk ie j K P P  tw o rzy ła  je dn o lity  
fro n t robotn iczy i an ty faszy
stowski f ro n t ludowy, skutecz
nie zwalczała w p ływ y burżu- 
az ji na klasę robotniczą, de
m askowała kon trrew o lucyjną , 
burżuazyjno - nacjonalistyczną 
po litykę  praw icowych p rzy 
wódców PPS i innych agentów 
bu rżuaz ji w ruchu rob o tn i
czym.

W  tw ardych, surowych wa. 
runkach te rro ru  faszystowskie 
kc h a rto w a ły  się i krzen ły sze
re g i'K P P . Z łona KPP wys»!i 
bohaterscy synowie i bo jow ni
cy. po lsk ie j k lasy robotniczej, 
k tó rzy  w  bezgranicznym odda
niu spraw ie kom unizmu nic 
szczędzili s ił ! zdrow ia i w wal 
ce o tę snrawe z ło *” H w o f;e. 
rze s w o k  ż"cie. Bohaterek'" 
nazw!«k<i H ibnera. Katowskie 
go, R u tka—cl-ioga^ Botwina 
Buczka. ps-dara, Nowot'-> 
F orna lsk ie j \>’n iaa*łe są na 
zawsze zgłoskam i w
księdze dziejów po lsk ie j klasy 
robotniczej.

Jednakże przyt°m 'enie czu j
ności w KPP. w yn ik łe  ną g ru n 
cie błędów przez nią popeł
nianych, um ożliw iło  w rogow i 
klasowemu stworzenie w  łonie 
n « rtu  T n y o k a to rs k ie i agentu
ry  co dnnrowadziło do rozw ią 
zani" n -.r t ii w 1938 r.

Po rozw iązaniu KPP komu 
u '" r j n rl? "v , w ie rn i do końce 
ideom Lenina i S ta lina, znaj 
d o w "'' słuszną drogę w  walce i 
zdali dobrze egzamin w mo
mencie w ie lk ie j próby podczas 
w o jny i okupacji, W  czasie r- 
kuoac ji s tw orzy li oni PPR, 
m ob ilizow ali naród do w a lk ' 
narodowo - wyzwoleńczej pod 
hegemonią k lasy robotnicze1, 
do wspólnej z ZSRR w ojny 
przeciw najeźdźcom h itle row  
skim . ICPP-owska kadra PPR 
nakreś liła  słuszny program  
w a lk i o Polskę Ludową pow ią
zaną nierozerwalnym  sojuszem 
bra te rs tw a i p rzy jaźn i ze Z w ią 
zkiem Radzieckim , a po roz
grom ien iu h itle ryzm u  i  w y 
zwoleniu Polski przez Związek 
Radziecki poprowadziła pa rtię  
i  k la fę  robotniczą do zwycięs
k ich  w a lk  o urzeczyw istn ienie 
tego program u.

P a rtia  nasza, Polska Z jedno
czona P a rtia  Robotnicza jako 
spadkobierczyni i  kon tynua

to rka  na jlepszych tra d y c ji po l
skiego ruchu robotniczego, 
dumna jes t z tego, że dzięki 
doświadczeniom KP P , je j re 
w o lucy jnym  tradyc jom , dzięki 
wychowanej przez KPP kadrze 
lu d z k ie j, 's ta ła  się pa rtią  zdol
ną do pokierowania losami 
Polski Ludowej na drodze do 

socjalizm u w oparciu o pomoc 
Zw iązku Radzieckiego, zdolną 
do m obilizow ania klasy robot
niczej i ludu pracującego 00 
w a lk o urzeczyw istn ien ie togo 
celu, do zbudowania Polski 
Socjalistycznej.
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Leg itym ac ja  członka honorowego Akadem ii N auk ZSRR  — towarzysza S ta lina

Jaka jest twoja jnetoda pracy?

Załoga Zakładów  P rzem ysłu  M etalowego
im . Józefa S ta lina  

uczestniczy w ko n ku rs ie  ra c jo n a liza to rsk im

Węgiel z siódmego poziomu
K o p a ln ia  „M ieszko44 przoduje  w W ałb rzych u

W  październiku br. organ 
C entra lne j Rady Związków 
Zawodowych „Robotniczy Prze 
gląd Gospodarczy“  oraz organ 
Głównego in s ty tu tu  Pracy 
„P rzeg ląd  O rgan izac ji“  ogło
s iły  konkurs na najlepszy opis 
metody pracy przodownika, ra 
c jona liza to ra  lub przodującej 
b rygady w przemyśle, budow
n ic tw ie , ro ln ic tw ie , kom unika
c ji i innych dziedzinach życia 
gospodarczego.

K onkurs  ten przynosi do
skonałe rezu lta ty  w postaci se
tek bardzo ciekawych i w a rto 
ściowych prac.

Zakłady im. Józefa S ta lina
w  Poznaniu (dawniej „C eg ie l
ski“ ) w y ró żn iły  sie na jw ięk 
sza aktywne?"!« :eali chodzi o 
u 'D ;ał w konkursie.

Na podkreś’ enie zasługuje 
nrzede wszystkim  rc !a  Rady 
/ - ’ -ł-wjowel i o r " iH z a ? jt  par- 
ty in c i,  k ł" '-e  należycie pokie
row ały akcją.

Dla uczczenia urodzin 
towarzysza Stalina

„Chcąc uczcić Zbliżające się 
70-le,oie urodzin towarzyszą 
Józefa S talina , wodza i nau
czyciela mas pracujących ca
łego św iata, w ielkiego p rz y ja 
ciela naszego narodu, zobowią
zuję się ukończyć do dnia 21 
g rudn ia  b r. 'o s ta tn i p ro je k t ra 
c jona liza to rsk i nad ja k im  p ra 
cują. Równocześnie wzywam 
wszystkich rac jona liza to rów  na 
terenie k ra ju , aby w podobny 
sposób w y ra z ili swoje p rzy 
w iązanie do towarzysza 
S ta lina “  —  tak -pisze Jan M i
chalak w swej p racy na kon
kurs , z k tó re j w yn ika , że 
wspom niany pomysł jest trze 
cim, k tó ry  opracowuje.

Tow. M icha lak jasno zdaje 
sobie sprawę, że jes t współgo
spodarzem zakładów i każdą 
pracę rac jona liza to rską  stara 
się przemyśleć szczegółowo —  
by przyczyn iła  się ona do m ak
symalnego zaoszczędzenia cza
su, w ys iłku  fizycznego oraz do 
zm niejszenia zużycia narzędzi.

zator pracy, tow. Czesław M i
chałek.

Opisuje on moment, kiedy 
fab ryka  otrzym ała olbrzym ie 
zamówienie na kółka do ankro- 
wania lin  w wagonach tow aro
wych. Kółka trzeba było spa
wać, a zamówienie wykonać w 
„p io run u jącym “  tempie. Dla 
M ichałka szybkość nie była 
problemem -— był on spawa
czem elektrycznym  i m usia ł 
przestawić się na spawanie a-, 
cetvlenowe. Przy pcmocy 6 ko
legów, dzi°k i zastosowaniu do
skonałej organ izacji pracy i 
wprowadzanych podczas całego 
procesu usprawnień, zamówie
nie nie zostało „zaw alone".

A  w g rudn iu  1948 r. dla 
uczczenia Kongresu Z jedno
czenia P a rtii Robotniczych 
oadł rekord M icha łka  — 769 
pro", normy.

„U spraw n ien ie , kt-óre mam 
zam iar cpisać, w dużej mie-

rze zawdzięczam systematycz
nemu czytan iu technicznych 
czasopism radzieckich“  —  
stw ierdza tow. W ładysław  Zo- 
zu lińsk i z działu obróbki ciepl
nej, opisując swoje uspraw nie
nie, dotyczące ha rtow an ia  d łu 
gich i cienkich stalowych czę
ści maszyn.

W śród prac konkursowych 
p rze w ija ją  się dalej nazwiska 
robotników , m a js trów , bryga
dzistów, inżynierów . Prace in 
dyw idualne, zespołowe —  każ
da ciekawa i każda inna.

Jest tu  l is t  m is trza  ślusar
skiego F ranciszka Gozdawy i 
m istrza  kotla rskiego Jana 
S trzyka ły , k tó rzy  razem z lik 
w idow ali wiele trudności w a r
sztatowych w Fabryce Parowo 
zów.

Jest opis uspraw nien ia , za
stosowanego p rzy budowie wa
gonów pulm anowskich, pom y

słu przodowników Edm unda 
Kozy i S tan is ława K ierońskie
go, je s t pomysł Leszka Stasza
ka i Ignacego Sęka, p ro je k t 
St. P ie runka m is trza  z działu 
pras, Tadeusza Łucz*ka  z F a 
b ry k i O brabiarek, czy wreszcie 
Kazim ierza Twersa.

£
W ym ienione nazwiska obej

m u ją  n ik łą  część przodowni
ków, k tó rzy  nadesłali swe p ra 
ce. Jest ich dużo więcej. Są 
świadectwem, że towarzysze z 
Poznańskich Zakładów Prze
mysłu Metalowego jm . Józefa 
S ta lina  (daw n ie j Cegielski) 
p racu ją , m yślą, usp raw n ia ją  
pracę a ooisując swoje metody 
wzbogacają ogrom ny rezerwu
a r doświadczeń naszej klasy 
robotnicze1', twórczo walczącej 
o rea lizację planów produkcy j
nych.

B A R B A R A  M K C IŃ S K A

B ydgoszcz żyje p rz y g o to w a n ia m i 
do  D n ia  P racy S ta lin o w sk ie j

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  ..TRYBUNY L U D U “)

Sztygar objazdowy, tow a
rzysz Dej, popa trzy ł n.a nas i 
pow iedział z uśmiechem:

—  Chcecie zjechać na dół? 
Ano można. A le  uprzedzam, 
że u nas, na „M ieszku“ , do j
ście na pokład o k tó rym  m yśli 
cie jes t trudne. Na kolanach.

—  To tam  pracuje M icha l
ski i Pogorzelski ?

—- Tak. Na ś»ian.ie, na t r z y 
dziestym  pokładzie.

U b ran ia  robocze w yda ją  w  
ła źn i, la m p k i górnicze p rzy 
w indzie w yciągowej. Z jazd na 
poziom p ią ty  trw a  kró tko . Po 
k ró tk im  trzęsien iu  w inda za
trzym u je  się na dole. Jeszcze 
ty lk o  dzwonek sygnałowy i 
można wychodzić.

Chodnik g łów ny jes t wysoki 
i obszerny: Biegną nim  szyny 
—> k tó rych  bez przerw ? toczą 
się kopalniane wózki. W  s tro 
nę szybu —  z węglem, od szy-' 
bu —  puste. W  pow ie trzu uno 
&zą się smugi spalin z loko- 
m otyw ek Diesla. M rok chodni
ka rozśw ie tla ją  elektryczne 
lam ny, z rzedka pozawieszane 
u żelaznej obudowy sklepienia.

„ i

B rygady  kopalń „M ieszko“  i  „B o les ław  C h ro b ry “  w  
W ałbrzychu p rzekroczy ły  zobow iązania  p rzy ję te  dla 
uczczenia 70 roczn icy u ro d z in  towarzysza S ta lina. B ry 
gada S tefana M icha lsk iego z kopa ln i „M ieszko“  posta
now iła  podwoić do dnia 29 bm. uzyskane osta tn io  w y 
n ik i w ydobycia. Na terenie W ałbrzycha  —  ry w a liz u ją  z 
brygadą M icha lsk iego b ryg a d a  Pogorzelskiego z kopa ln i 

„ M ieszko“  i  M ag ie ry  z „ C hrobrego“ .

Chodnik na poziomie siód
m ym  je s t równie wygodny, 
chociaż trochę niższy. Pow ie
trze  jes t gęstsze, ale oddychać 
można -bez trudu .

Obok zsypu węgla na wózki 
prowadzi w lewo niska sz to l
nia, obudowana gęsta kopalnia 
kam i. Cały środek szto ln i za j
m uje szeroki transporte r 
wstrząsowy, k tó rym  bez p rze r
wy p łyn ie  struga urobionego 
na przodku węgla. B ry ły  duże 
i małe, kaw a łk i drobne i m ia ł, 
wstrząsane hałasem dzwonią
cego tra  aportera i  ry tm ic z 

nym i hukam i s iln ika  po w ie trz 
nego podążają do punktu  zsy
pu. »

Ciasną sztoln ią , pełną py łu  
węglowego, p ię liśm y się pod 
górę, w ym ija ją c  z trudem  w 
ciasnym ko ry ta rzu , grube o- 
k rą g la k i podpierające stron. 
Ręce, tw a rz , górnicze ubrania 
robocze p o k ry ły  się w ars tw ą 
czarnego tłus tego  py łu , wzb '- 
isiąeego się w  pow ietrze spod 
d łu g b h  gumowych butów. P3 
ksżdvm  stąpnięciu. Bvło  dusz
no. Po tw a rzy , po całym  ciele 
»p ływ a ł pot.

W  n iskich i ciasnych p rze j
ściach, kuląc się i posuwając 
noweli na czworakach, uderza
jąc g łową o zawieszony nisko 
przewód pow ie trzny, o b ija li
śmy sobie kolana L.m pkam i za 
w ieszanymi na paskach u szyi.

Zupełnie m okrzy, m im o cień 
kiego ty lko  dre lichu, na gołym 
ciele, do ta rliśm y do m iejsca, 
gdzie po w ybran iu  c ienkie j 
w a rs tw y węgla, u tw o rzy ło  się 
niezwykle ciasne przejście, 
prawdziwe „ucho ig ie lne“ , w y 
sokości — może —  60 centy
m etrów .

kopa ln iak i tw o rz y ły  podziemny 
las. M iędzy n im i trzęs ły  się 
blaszane ry n n y  transportera , 
odprowadzającego urobiony na 
nrzodku węgiel. Z góry, ze 
ściany, dochodził w a rko t m ło t
ków pneumatycznych, W  
m dłym  św ietle P t.?rek k ręc ili 
?;e ludzie obnażeni do pasa. 
T łu s ty  p y ł w ęglowy ebleołał 
ich to rsy, ręce i twarze. Zza 
czarno - różorw ch w a rg  błyska 
ły  zęby —  idealnie b iałe —  na 
czarnym  tle.

T u ta j kończyła się nasza wę 
drówka. Za „ig ie ln y m  uchem“ , 
była  już  ściana, przodek, 
gdzie pracow ały —  w pewnej 
odległości od siebie —  trz y  bry 
gady. T u ta j by ło  ju ż  znacznie  ̂
„p rz y tu ln ie j“ . Gęsto ustawione j

Rozmowa o Karem Górnika, 
tu ta j na dole ma szczególną 
wymowę. Wszyscy pracujący 
r a  ścianie przerywają, n.a chwi 
lę robot? i otaczają niecodzien
nych gości. Zaczynają się k rzy  
żawać pytan ia  i odpowiedzi.

Po te j K arc ie  chciałoby się i 
pice norm wyrobić. A le  na na
szym węglu nie da rady —- po
w iedzia ł brygadz is ta  tow. Po
gorzelski.

Stefan M ichalsk i, d rug i b ry 
gadzista potw ierdza skin ie
niem g łowy.

—  Prawda. W ęg ie l u nas 
slaby,- kruchy. T rudno  m ło t
kiem  ufedrować (w yrąbać) t y 
le ton. A strzelać w tak im  wę
g lu  nie można. A le  o dwie no r
m y nie boim y się. To można 
zrobić, chociaż pracuje się w 
trudnych warunkach

■ Te trudności się skończą. 
Do roku 1955 —  w planie 6- 
le tn im  —  dostaniemy kom baj
ny węglowe, ładowanie na dole 
będzie zmechanizowane co n a j
m nie j w  2/a, popraw iona będzie 
wentylacja . Kopaln ię nam ze
le k try f ik u ją , w yco fa ją  napęd 
pow ie trzny. W tedy robota p ó j
dzie inaczej. —  Towarzysz Po
gorze lsk i pow tarza kolegom, 
wyczytane w  gazecie, postano
w ien ia, uchw ały rządu o środ
kach zabezpieczających w yko 
nanie planu przez przem ysł 
węglowy.

—  A le  nawet to  jeszcze nie 
wszystko. Zmechanizowanie ro 
bót pod ziem ią przyczyn i się 
do zwiększenia bezpieczeństwa 
pracy, u lży  naszej c iężkie j ro 
bocie. A  m y w  zamian m usim y 
się starać, żeby w  tych dogod
nych warunkach ■ pracy powięk 
szyć wydajność.

Zebrani wokół koledzy k i
w a li potakująco głowam i.

—  Będzie trzeba wziąć się 
w tedy jeszcze lep ie j d-o roboty. 
Przecież będzie lżej. Zresztą 
p rzy jdą  now i ludzie do górn ic
tw a. Rębacze, ładowacze, tech
nicy, inżynierow ie, sztygarzy. 
Teraz przecież stan górniczy 
je s t tak  up rzyw ile jow any jak  
n igdy przedtem.

K iedy po pó ł godzinie od
chodziliśm y, tow. Pogorzelski 
rzu c ił:

—  A  nasze brygady M agie
rze z „Chrobrego“  się nie da
dzą. Możecie być spokojni.

Jego słowa zag łuszył ry t. 
m iczny huk pneumatycznego 
m ło tka  M ichalskiego, w g ryza 
jącego się ostro w węglową 
ścianę, b łyska jącą re fleksam i 
rozproszonego, słabego św iatła  
lampek górniczych.

W . B LU Z E R

Wzrost wydajności pracy 
o 750 proc.

T e o fil Skrzyński pracował 
p rzy  w ierceniu otworów, w  bla
chach kotłów  parowozowych. 
Mechaniczne obrabianie tych 
otworów  frezam i i  nożami fa 
sonowymi było bardzo niedo
kładne, stosowano więc obrób
kę ręczną. A le  ponieważ p rzy 
p ro du kc ji se ry jne j praca musi 
być wykonana z precyzyjną 
dokładnością —  ręczna robota 
nie mogła również spełnić swe
go zadania, nie mówiąc ju ż  o 
nadm iernej ilości czasu, ja ką  
pochłan ia ł ta k i proces.

Tow. Skrzyński w iedzia ł jed 
n o :^  trzeba przyśpieszyć p ro
dukcję ; a po to by to  osiąg
nąć tr.zeba opracować nowy 
p ro je k t obróbki mechanicznej.

Cztery tygodnie wytężonej 
pracy, cztery tygodnie mozol
nego kreślen ia różnych p ro je k 
tów  przyn ios ły  wreszcie rozw ią 
zanie w postaci pomysłu me
chanicznej obróbki systemem 
rolkowym .

R ezu lta t; wzrost wydajności 
pracy o 750 proc. Jeden robot
n ik  w ciągu 8 gccłz. w ykony
w a ł ręcznie prom ień o 32 otwo 
rach, obecnie w  tym  samym 
czasie w ykonu je prom ień o 240 
otworach.

W ynalazek tow. Skrzyńskie
go znalazł zastosowanie i w 
in-i-roh zakładach pracy.

M is trz  odlewniczy, TŁnlesław 
Kosmowski, p rzyczyn ił się 
swym usprawnieniem  dn w'zro- 
stn p rodukc ji maźnic. Podczas, 
"d c  dawnie; 2 n r a? o w*1‘ków na 

-.ąrz? maszyn w ykopy
wało dUennię 20 maźnic, obec
nie w ykonu ją  oni 50 maźnic,

Pomysł
Czesława Michałka

Nadesłał również swą pracę, 
znany przodownik i rae jona li-

K lasa robotnicza Bydgoszczy 
żyje przygotow aniam i do 
uczczenia w ie lkiego dnia 70-ej 
rocznicy urodzin towarzysza 
Stalina. Codziennie napływ ają 
tysiące lis tów  zbiorowych i  in 
dyw idualnych. Zakłady pracy 
przedterm inowo kończą podjęte 
zobowiązania. Za łog i p rzygo to 
w u ją  się do „D n ia  Pracy 
S ta linow sk ie j“ . W  dniu tym  
najm niejsze niedopatrzenie, 
na jm n ie jszy nie dość starannie 
przem yślany szczegół' nie może 
zakłócić harm on ii pracy, k tó ra  
powinna być szczególnie w ydąj 
na, szczególnie wzorowa. ,

Pomorskie Zakłady Budowy 
Maszyn podję ły 6 grudnia 
szereg zobowiązań produkcy j
nych, k tó rych  wykonanie prze
widywane było  w  przeddzień 
rocznicy urodzin towarzysza 
S talina. Zapał załogi, poszcze
gólnych brygad i  grup, spra
w ił, że w iele z tych  zobowią
zań ukończono przed term inem .

Grupa kow a li pod k ie row n i

ctwem towarzysza Rauchuta 
podjęła się m. in. obkucia 
wszystkich części do potężnej 
skom plikowanej maszyny „T i-  
ta n " używanej w  przemyśle ce 
meptowym . Dzięk. wspólnemu 
w ys iłkow i całe j g rupy części 
te b y ły  gotowe iuż 16 grudnia, 
a więc 4 dni przed term inem .

Ślusarze z b rygady tow. K o 
walkowskiego kończą już  ostat 
nie szafk i blaszane na ubrania 
robocze. Zobowiązanie ślusarzy 
obejmowało 114 tak ich  szafek.

4 e lek trom on te rzy :_ B akiński, 
Kubera, Grzenkowski i  Sku- 
czyniewski pod ję li się przepro
wadzenia kom ple tne j ins ta lac ji 
W 8 domach robotniczych. P ra 
cowali po norm alnych zajęciach 
do późnej nocy, i  ukończyli in 
stalację do 15 grudn ia. Teraz 
e lektrycy zajęci są p rzy  ele- 
k try fik o w a n iu  dodatkowych do
mów robotniczych.

Cała załoga żyje teraz p rzy 
gotowaniem do pracy w  dniu 
22 g rudn ia  „D n iu  Pracy S ta li
now skie j“ .

Laureaci I I  K onkurs  
K om pozytorskiego im . F . Chopina

R ozstrzygn ię ty został kon
kury o tw a rty  na estradowe i , 
pedagogiczne u tw o ry  fo rte p ia 
nowe, ogłoszony przez K o m i
te t W ykonawczy Roku Chopi
nowskiego oraz Związek Kom 
pozytorów Polskich, w  celu 
uczczenia setnej rocznicy zgo
nu F ryde ryka  Chopina.

Na konkurs nadesłano ogó
łem 77 u tw orów .

Sąd K onkursow y w składzie: 
P io tr R y te l (przewodniczący), 
Jerzy Lefeld , dr Z. Lissa, W i
to ld Lu tos ław sk i i K azim ierz 
S ikorsk i, wychodząc z założe
nia, że powaga , konkursu zwią 
zanego z im ieniem  Chopina na
kazyw ała zastosować m ożliw ie 
najsurowsze k ry te r ia  oceny, z 
d ru g ie j zaś strony znaczna 
ilość nadesłanych u tw orów  za
s ług iw a ła  na wyróżnienie, po
s tanow ił nie przyznawać na
grody M in is te rs tw a K u ltu ry  i ( 
Sztuki oraz - pierwszych i d ru
gich nagród w obu katego
riach, zw iększył na tom iast w 
grupie „ A “  ilość trzecich na
gród do trzech, w yróżnień zaś 
— do pięciu, a w  grap ie  „B “  
ilość trzecich nagród —  do 
dwóch, wyróżnień zaś •— do 
ezterecv

N agrody o trzym a li: w  g ru 
pie „ A “  (u tw o ry  estradowe) —  
2 nagrody trzecie w  wysokości 
po z ł 100.000 —  Grażyna Ba-
cewiczówna za „K rakow iaka  
koncertowego“  i „Sonatę“  oraz 
trzecią  nagrodę w  wysokości 
7,\ 100.000 —  K azim ierz Seroc
k i aa cztery tańce ludowe.

W yróżnien ia  w  wysokości po
60.000 z ł uzyska li: Grażyna 
Bacewiczówna —  za „E tiu d ę “ , 
Szymon Laks za „B a lladę“ , 
A r tu r  M alaw ski za u tw ó r p t.: 
„Podhale“ , P io tr  Perkow ski za 
„Sonatę“  i K azim ierz Serocki 
za „S onatinę“ .

W  grup ie  „B “  (u tw o ry  peda
gogiczne) trzecie nagrody w 
wysokości po 75.000 z ł o trz y 
m a li: W a le rian  Gniot za „W a 
riac je  na tem at ludow y“  oraz 
W ładys ław  W alentynow icz aa 
„Sonatinę“ .

W yróżn ien ia  w  wysokości po
50.000 z ł przyznano: A lfre d o 
w i G radste inow i —  za „H u m o
reskę“  i „W a lc “ , M. K uchar
skiemu za „S u itę  liryczną “ , 
Apo linarem u Szeluto za „ E t iu 
dę śląską“  i  W . W a len tynow i
czowi za „E tiu d ę “ .

W  dniu tym  załoga PZBM
chce pobić wszystk.e rekordy 
swej wydajności, Każdy oddział 
obra ł za punk t wyjścia średnią 
wydrm ość nailepszego swego 
miesiąca i  tę w łaśnie średnią 
zobowiązał sie przekroczyć o 
k ilk a  pi*ocent. Tokarn ia , ślusar 
rtia i ko tla rn ia  podniosą w tym  
dniu swą produkcję o 9 proc. 
narzędziownia o 10 proc., mo
delarnia i  kuźnia o 7 proc. 
(kuźn ia podjęła się najcięższej 
pracy, jaką  jes t prostowanie 
p ły t  pancernych), odlewnia o 
3 proc. Szoferzy K rom  i A d ry - 

siak zobowiązali się przewieźć 
25 ton towarów , zam iast no r
m alnych 18.

K urs  samokształceniowy roz
począł studiowanie życiorysu 
towarzysza Stalina.

Zobowiązania produkcyjne 
najw iększego zakładu pracy 
w Bydgoszczy, ja k im  są 
W arsz ta ty  Kolejowe, w yrażają 
się sumą 2.627.648 zł. W ykona
nie zobowiązań j«s t zaawanso
wane w  80 procentach, chociaż 
ostateczny te rm in  ze względu 
na w ie lką  rozpiętość skom pliko 
wanych prac (napraw y parowo 
zów i  ko tłó w  ponad plan, wyko 
nanie a rm a tu r kotłowych, ze
stawów kołow ych i  innych) 
przewidziane było  na 31 g ru 
dnia. N a jle p ie i sp 'sał się od
dzia ł e lektryczny, k tó ry  nie 
ty lk o  w ykona ł ju ż  całkow icie 
swe zobowiązania, ale dodatko
wo zrad io fon izow a ł w arszta ty. 
Uroczyste otwarcie sieci rad io 
w ej nastąpi 21 grudnia.

Do zakładowego K om ite tu  
P arty jnego  w p ływ a ją  nieustań 
nie zobowiązania poszczegól
nych dzia łów  dotyczące wzmoże 
nia p rodukc ji w  dn iu 20 g ru 
dnia.

Narzędziownia chce w yko 
nać 1800 sztuk narzędzi za
m iast 1500 i zakończyć rem ont 
w ie rta rk i przew idywany na 30 
grudnia. P rzodownik narzę- 
dziowni tow. P rzyby lińsk i zo
bow iązał się wykonać w  tym  
dniu na jw iększą swą normę.

Podobne zobowiązania w p ły 
nę ły od m łodzieży ze szkoły 
w arszta tow e j, spawalni i  wago- 
nowni.

Podobne. przygotow ania trw a  
ją  we w szystk ich  zakładach, 
pracy / okręgu bydgoskiego. 
„N a jlepsza wydajność, 100 
proc. obecności vv zakładzie, 
żadnych p rze rw  podczas pracy 
—  oto hasło, pod znakiem któ 
rego spo tyka ją  fa b ry k i pomor
skie dzień 2 0 -g ru dn ia  „Dzteń 
P ra c 1 S ta linow sk ie j“ ,

A. R.
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Jerzy Putram ent

List do Stalina
Jeszcze w  oczy nam ły s k a ł 
a r ty le ry js k i łom ot, 
jeszcze z pożaru w  m iastach 

m ur rozp a lony  nie ostyg ł, 
jużeśm y rum ow iska  
b i l i  szpadlem i  łomem, 
po la  p le w ili z chw astów , 
ram ieniem  d źw ig a li m osty.

T w o ja  to  d łoń na mapie, 
z Bugu, przez W is łę  na Szczecin, 
k reś liła  czerw one s trza ły , 
k tó ry m i w o lność nadciągnie.
T w ó j to  nam k ra j da ł na jp ie rw : f 
sny niezmącone dzieciom , 
sadom rum ieniec do jrza ły , 
pociągom  zielone ognie.

T e n  w y k lą ł nas !  po tęp ił, 
tam ten bombą zagrażał, 
nocą w  p lecy  zza węgła 
s trze la ł o b cy  na jm ita .
M y , zacisnąwszy zęby, 
p o t ociera jąc z tw a rzy , 
rąba liśm y b ry ły  węgla, 
po m inach żę liśm y żyto .

T w o je  d a ły  nam s łow a 
drogę i  w ia rę  w  siebie.
T w ó j naród pokaza ł, jak  u jąć 
k ra j w  ręce tw a rd e  i  proste. 
U m iem y serca ha rtow ać, 
słabość uczym y się łamać, 
ro b o tn ik  dom y buduje, 
ro b o tn ik  zbuduje Polskę.

,Im  w łasną niemocą maleć, 
nam w  trudz ie  i  b ó lu  rosnąć.
Z ie m ia  rozda rta  na dw o je  
czy ją  przyszłość ogłasza?
P a trzym y śmielej i  dale j 
w  tw a rz  nadchodzącym  w iosnom . 

W ie lk ie  jest życie. T w o je  
zw yc ięs tw o  i  nasze.

W  rocznicę Kongresu  
Zjednoczen i  o wego
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W  pierwszą rocznicę Kongresu Zjednoczeniowego w au li 
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N a m arginesie Świetlicowego F estiw a lu  Sztuk Radzieckich

S IŁ
W ielkość wydarzeń uchodzi 

n ieraz uwadze tych, k tó rzy  je  
tw orzą. Zdajem y sobie sprawę, 
że rozmach F es tiw a lu  Sztuk 
Radzieckich przerósł wszelkie 
oczekiwania, ale niezupełnie 
zdajem y sobie sprawę z tego, 
ja k  głębokie poruszenie wywo 
la ł on w  świadomości szerokich 
w a rs tw  wsi i m iasta.

Pod tym  względem specja l
nie ciekawa i ważna je s t ro la  
w Festiw a lu  zespołów ś w ie tli
cowych.

Przeszło tysiąc zespołów w ie j 
skich wzięło udzia ł w  Festiw a
lu. W  ten sposób pieśń, taniec 
i głos ludzi radzieckich prze
m ów ił do na jba rdz ie j odległych 
zakątków  naszego k ra ju . N ie
spodziewany rozmach, twórcza 
in ic ja ty w a  idąca z dołu, zapał, 
ja k i m łodzież w ie jska  u ja w n i
ła  przez swój udz ia ł w  F es ti
walu —  świadczą o poważnych 
przeobrażeniach po litycznych, o 
nowym ładunku  treśc i ideo- 
wo-uczuciowych, k tó re  rodzą 
się na wsi po lsk ie j. Zrozum ie
nie, odczucie i  przekazanie w i
dzom 'dorobku k u ltu ry  radziec
k ie j przez w łasną twórczość —  
to, w  pewnym  sensie, spraw 
dzian do jrzew an ia  ideowego 
polskiego chłopa.

Zdajem y sobie sprawę z po
ważnych trudności, zahamo
wań, obciążeń społecznych i 
ku ltu ra lnych , ja k ie  ma wieś 
polska na drodze p rze jśc ia  do 
socjalizm u. T ym  większą wagę 
po lityczną a nie ty lk o  k u ltu ra l 
ną posiada o lbrzym i wysiłek, 
w ie lk ie  zainteresowanie i  szcze 
rość z ja k ą  w ie jsk ie  zespoły 
świetlicowe stanęły do F es tiw a 
lu  Sztuk Radzieckich.

Czy wszystko, cośmy u jrzę , 
l i  z dorobku zespołów w ie j
skich było „n a  poziomie“  pod 
względem artystycznym , czy 
wszędzie by ła  w łaściw a in 
te rp re tac ja , zrozumienie sztu
k i radzieckie j? N a  pewno nie. 
Dużo jeszcze było n iedo jrza ło 
ści i uproszczeń. N ieun ikn io 
nych zresztą, tym  bardzie j, że 
przeważająca większość zespo
łów była  zdana na w łasną do
brą wolę i zapał, bez odpowie
dniego k ie row n ictw a.

Jeszcze trudno  dziś podsumo 
wywać w y n ik i i oceniać całość 
dorobku zespołów am atorskich 
w Festiw a lu , Można s tw ie r
dzić jedno, że .p rodukc ja  a r ty 
styczna zespołów robotniczych 
była dojrzalsza, lep ie j przygo
towana, o bardzie j bogatym  i 
różnorodnym  repertuarze. To 
również je s t na tu ra lne  i zro
zumiałe. Z w iązki Zawodowe na 
tym  odcinku pracy k u ltu ra ln e j 
mogą poszczycić się ju ż  po
ważnym  dorobkiem.

Nasuwa się stąd wniosek ma 
ją cy  również nie ty lk o  k u ltu 
ra lne, ale i polityczne znacze
nie. P rzodująca i w  dziedzinie 
k u ltu ry  - ro la  k lasy robotniczej 
pow inna się u jaw n iać  w  tym , 
że swoje osiągnięcia i doświad
czenie k u ltu ra ln e  klasa robotni 
cza poprzez ruch • św ietlicowy, 
poprzez' zespoły am atorskie w 
większym niż dotychczas stop
n iu  w inna  przenosić na wieś, 
wzm acnia jąc ruch  łączności 
m iasta ze wsią.

Tego oczywista n ie  trzeba 
trak tow ać jednostronnie. Jeżeli

P R O B A
Jadw iga  Siekierska

w F estiw a lu  k lasa robotnicza 
u ja w n iła  większą dojrzałość 
ideową w  in te rp re tow an iu  
sztuk radzieckich to  z kolei ze
społy w ie jsk ie  w n ios ły  dużo no 
wego i świeżego w  przekazy
waniu ludowej twórczości a r ty  
stycznej narodów ZSRR.

U dzia ł w  F es tiw a lu  Sztuk 
Radzieckich —  to  n iew ą tp liw ie  
wzniesienie się o jeszcze jeden 
szczebel wyżej w  p racy k u ltu 
ra lne j Zw iązków  Zawodowych. 
Jeszcze raz nam acalnie, dobit
nie została potw ierdzona p raw  
da po lityczn a : życie, losy i  w a l 
ka ludzi radzieckich, k tó rzy  
głosem p ra w d y  p rzem aw ia ją  do 
nas ze sztuk radzieckich —  są 
polskie j klasie  robotniczej b l i
skie i  drogie, ja k  losy własne
go k ra ju  —  bo są to  losy lu 
dzi budu jących socjalizm .

Nasze zespoły robotnicze g ra  
ją  sz tuk i radzieckie czasem na 
wet na iw n ie , bez dostatecznego 
przygotowania- artystycznego. 
A le  nieprzezwyciężoną moc 
p ro le ta riack iego  in te rna c jon a li 
zmu, jego głęboki hum anizm  
—  tę  is to tę  sztuk radzieckich, 
ta k  b liską  sercu po lsk ie j k lasy 
robotniczej —  w  doskonały spo 
sób w y ra z iły  nasze robotnicze 
zespoły świetlicowe, naw et w 
niedoskonałej grze.

Pokazały też one b. wysoką ja k  
na am atorów klasę g ry , je d 
ność treśc i i  fo rm y  —  m ówiąc 
językiem  ka te go rii estetycz
nych —  zwłaszcza w  w ykona
niu  „M łode j G w a rd ii“  Fadie- 
jewa przez zespół fa b ry k i w łó
kienniczej w  B ie law ie  na D o l
nym Śląsku. P rzedstaw ienie to 
zasługuje na specja lną uwagę. 
Myślę, że nasi k ry ty c y  te a tra l 
ni omówią jeszcze wykonanie 
„M łode j G w a rd ii“  przez zespół 
z B ie lawy. W  każdym  bądź ra 
zie, pow inni się tym  za intere
sować nie m nie j n iż  osiągnię
ciami te a tru  zawodowego.

Na m arginesie sukcesu tego 
zespołu jeszcze jedna uwaga. 
K ie row n ik  zespołu tow. Radzi
szewski je s t uczniem ku rsu  in 
s truktorsk iego w Państwowej 
Wyższej Szkole T ea tra lne j. 
Już niejeden z uczniów Schil
lera pokazał w św ietlicowych 
zespołach dobrą robotę. Stąd 
ważny w niosek: szkolenie kadr 
in s tru k to rsk ich  dla zespołów 
artystycznych musi być prow a
dzone z w iększym  n iż dotych
czas rozmachem.

Podkreśla jąc duże osiągnię
cia —  przede w szystkim  do jrzą 
łość ideową i  a rtys tyczną  zespn 
łów ' św ietlicow ych w  insceniza
c ji współczesnych sztuk radziee 
kich a także klasycznych ja k  
np. jednoaktów ki Czechowa —  
trzeba jednocześnie zasygnali
zować pewne niebezpieczeń
stwo przeceniania s ił i  m ożli
wości zespołów am atorskich w 
opanowaniu re p e rtu a ru  k lasy
cznego.

Zdajem y sobie sprawę, że 
nasz ro z w ija ją c y  się, krzepną
cy ruch am atorsk i znosi ch iń
ski m ur, zasypuje przepaść 
między tea trem  zawodowym i  
am atorskim . Dobre sztuk i re 
pe rtua ru  klasycznego i współ
czesnego mogą i  pow inny być 
grane przez te a try  am atorskie.

A le  trzeba sobie zdawać ró 
wnież sprawę z tego, że g łów 
ny wychowawczy cel p racy a- 
m atorskich zespołów bywa chy 
biony, jeżeli bez dostatecznego 
przygotow ania, bez zrozumie
nia  historycznego tła , tra d y c ji 
k u ltu ra ln y c h  i  lite rack ich  —  
zespół św ie tlicow y podejm uje 
się g ra n ia  cennych ale tru d 
nych sztuk rep e rtua ru  klaśycz 
nego i  na dodatek sztuk ob
cych.

Tego rodza ju  niebezpieczeń
stwo zauważyliśm y w  w ysta 
w ieniu genia lne j sztuki Gribo- 
jedowa „B ia d a  rozum owi“  
przez łódzki zespół św ietlico
w y (P ZP B  N r  1).

Trzeba ocenić odwagę, am
b itn y  zam iar zespołu, k tó ry  
pod ją ł się zagran ia  te j sztuki. 
Trzeba podkreślić w prost w zru  
szającą staranność, pracow i
tość, w ys iłek  ja k ie  widać było 
w  w ykonan iu  te j sztuk i przez 
zespół fa b ry k i.

A le  jednocześnie trudno  po
chw alić k ie row n ików , . k tó rzy  
nie przestrzeg li zespołu przed

trudnościam i zagran ia te j sztu 
k i, k tó rzy  w  tym  wypadku u- 
leg li am b itne j chęci zespołu 
w ystaw ien ia  w łaśnie Gribojedo 
wa. I  n iestety, m imo szlachet 
nego w ys iłku  i  dużej p racy —  
is to ta , sens sztuki nie zostały 
należycie zrozumiane i  odczute 
przez zespół.

Zatem  doświadczenie Festi
wa lu uczy, że trzeba również 
lepie j czuwać nad dokonywa
nym przez .zespoły am atorskie 
wyborem rępe rtua ru , i nie u le
gać demagogicznym' uwagom, 
że zespół am atorski sam wie 
n a jle p ie j, co może zagrać.

I 'w re szc ie  jedna uw aga: są 
tacy,) k tó rzy  mówiąe o rewo
lu c ji k u ltu ra ln e j nie p o tra fią  
je j  dostrzec w  sprawach co
dziennych, dzie jącyełf się tuż 
pod bokiem. Jednym z p rzy 
kładów ku ltu ra ln e j rew o luc ji 
je s t przebieg Festiw a lu  Sztuk 
Radzieckich. -Czynny, gorący 
stosunek do Festiw a lu  i  udzia ł 
w  n im  szerokich mas robo tn i
czych i  chłopskich ( i ja ko  „a k 
to rów “  i  ja ko  w idzów) to je 
den z na jb a rdz ie j wym ownych 
prze jaw ów  zapoczątkowanej u 
nas rew o luc ji k u ltu ra ln e j.

I kacze z B ie la w y  

w Festiw a lu  Sztuk Radzieckich
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Inscenizacja  sz tu k i F ad ie jew a  „M ło d a  G w ard ia"  w  w y
konan iu  zespołu św ietlicow e go PZPB N r  1 z B ie law y.
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Jaszcz

S ztuka p ra w d y  społecznej
„L u b o w  Jarow a ja“ . Sztuka w 7 obrazach Konstantego Tre- 

w  przekładzie  Stanisława Marczak - Oborskiego* 
Przedstaw ienie P ań stw ow ych  Teatrów Dramatycznych z Kra
kow a , w  P ań s tw ow ym  T ea trze  Polskim. Inscenizacja Broni
sław a D ąbrow sk iego . D eko rac je  A nd rze ja  Stopki.

należy do n a j- 
klasycznych

„Lubow  Jarow a ja “  je s t 
sztuką praw dy społecznej i 
psychologicznej, N ie ma w  
n ie j schematyzmu. Sztuka 
TTeniew.i je s t spraw iedliw a —  
i w łaśnie dlatego możnaby ją  
porównać z s ilą  w yroku  ludo
wego sądu, z nieodwracalno
ścią w yroku  h is to r ii.

„Lubow  Jarow a ja “  jes t sztu 
ka a rtys tyczn ie  ża rliw ą  i sce
nicznie brawurową. Treniew  
rz u c ił akcję na szerokie tło  
zmagań rew o lu c ji z k o n trre 
wolucją  w o jny  domowej i in 
te rw ency jne j, bu rz liw ych  in 
t r y g  r  scen masowych. „L u 
ków Ja row a ja “  w ym aga od re 
żyse rii i  zespołu m aksym alnej 
sprawności tea tra lne j i  ogrom  
nego wyczucia s ty lu  i  czasów 
rew oluc ji,

I  wreszcie: „Lubow  Jarow a
ja “  je s t sztuką znakom itą, 
k tó re j wprowadzenie na sceny 
tea tró w  polskich było  k u ltu 
ra ln ym  obowiązkiem. N apisa

na w  1925 .r.,
znakom itszych,
sztuk te a tru  radzieckiego i 
grana by ła  przez czołowe tea
t r y  w  ZSRR, T ea tr w  Jele
n ie j Górze, k tórem u przypad ł 
zaszczyt po lsk ie j p raprem iery  
„Lubow  Jarow a ja “  szlachetnie 
lecz nieco n ieopatrznie m ie
rz y ł s iły  na zam iary. T ea tr 
k rakow sk i podołał n iepom ier
nie trudnem u, ale i w y ją tk o 
wo wdzięcznemu zadaniu. 
„Lubow  Ja row a ja “  na scenie 
T ea tru  im . Słowackiego jes t 
g łębokim  przeżyciem. Że prze
życie to po części obstawione 
być m usi zastrzeżeniam i jes t 
rzeczą zrozum iałą i  nie obala
jącą dodatn ie j, bardzo dodat
n ie j oceny całości.

„Lubow  Jarow a ja “  je s t sztu 
ką szekspirowską, gdzie wznio 
slość i hum or graniczą ze sobą 
o miedzę, ą chw ilam i spotyka
ją  się na jednej m iedzy. Idąc 
za, in tenc jam i autora, B ro n i
sław  Dąbrowski, p rzy  asyście

L id ii Zam ków, nakazał grać 
zbiorowości jako  bazie społecz 
nej postaci pierwszoplano
wych, a zarazem s iln ie uw y
p u k lił sceny bohaterskie i  ko
miczne. W ydaje m i się, Że 
równowaga zasadniczo została 
zachowana; ale pewnych w y- 
ślizgnięć w  stronę k a ry k a tu ry  
zam iast s a ty ry  i  zbędnej ha
łaśliw ości zam iast hum oru —  
nie zdołano uniknąć (Chaniec- 
ka w  ro li eks-poko jów ki). Du
żym osiągnięciem reżyse rii o- 
raz scenografii krakow skie j 
(dekoracje A ndrze ja  S topki 
pełne realistycznego wyrazu, 
zwłaszcza dekoracje do scen 
uljcznych) stało się na
leżyte skontrastowanie dwu 
św iatów , uw ypuklen ie ideowo- 
m ora lne j mocy św iata rew olu
c ji i  głębokiego rozkładu g iną 
cego św iata burżuazji.

Kom isarza Koszkina g ra  A l
fred  Szym ański; g ra  w y ra z i
ście i  rzetelnie. Koszkin jes t 
reprezentantem  nowej m oralno 
ści i nowego społeczeństwa, k to  
re w yrośnie ze zwycięstwa 
W ie lk ie j Rewolucji Październ i
kowej. Koszkin je s t bezgra
nicznie oddany spraw ie rew o lu 

c ji. W yraża  wolę rew olucyjną 
mas. I  dlatego zwycięża.

Porucznika Jarow o j g ra  we 
w łaściw ej to n a c ji Zdzisław  
M rożewski. K im  je s t Jarow o j?  
To człow iek, k tó ry  ongiś ucho
dz ił za rew olucjon istę , a od 
ch w ili zwycięstwa rew oluc ji, 
jako eserowiec b y ł zaślepio
nym  je j w rog iem , dywersan- 
tem  i  prow okatorem , Pośród 
bandy b ia łych  oficerów , pośród 
bu rżuazy jne j ‘ swołoczy, czu ją
cej swój kres i  tym  bardzie j u- 
jaw n ia jące j zdeprawowanie mo 
rą lne i społeczne —  Jarowoj 
czuje się trochę ja k  H rab ia  Hen 
ry k  z „N iebosk ie j Kom edii“ .

Jarow o j nie jes t tę p ym , car
skim  reakcjon is tą , to reakc jo 
n is ta  „ośw iecony“ . Maczając 
ręce w  k rw i robotniczej uważa 
się za zwolennika b u r ju a z y j-  
nego libe ra lizm u  według wzo
rów  zachodnich. B y ł on w ro 
giem bodaj groźnie jszym  niż- 
nędzne k re a tu ry , k tó ry m  s łu
ży ł, ale również nędznym ja k  
one. A le  w łaśnie dlatego, że 
s łuży ł siłom  zgn iłym  i  ro zk ła 
dającym się, m usi zginąć. I  to 
zginąć w  ro l i na jbardzie j za
jadłego w roga ludu.

Lubow Jarow a ja  kocha mę
ża, jego udzia ł w  kon trre w o lu 
c ji przeżywa ja k  osobistą t ra 
gedię. Lecz traged ia  ta  h a ftu 
je zarazem Lubę na niezlomne-

P. W erszyhora

Ludzie o czystym
(F rag m en ty )

sumieniu
Drugiego i  trzeciego lu te g o 1 

1943 roku  oddział b y ł w  m a r
szu i  kom unikatu  nie p rzy ję to . 

Czwartego —  po n iew ie lk im  
przem arszu —  kiedyśm y już  
odpoczywali na kwaterach, u- 
s łysze liśm y za oknem głos w a r 
tow n ika , trw ożn ie  w y k rz y k u ją 
cego pierwszą cy frę  hasła i 
dz ik i w rzask: „K o m u n ika t
nadzw yczajny“ . W a rto w n ik  nie 
zdążył zatrzym ać krzyczące
go i  do sztabu w pad ł Moszyn.

Jeszcze w  sieni zaczął:
—  Towarzyszu szefie szta

bu!... K om un ika t nadzw yczaj
ny!...

—  No, czyta jże —  pow ie
dzia ł Bazyma, siedzący bez blu 
zy...

—- K om u n ika t nadzw yczaj
ny... —  zaczął Moszyn, t rz y 
mając swoją księgę ty lk o  dlą 
fo rm y  o tw a rtą  i  pa trząc na 
nąś tr iu m fa ln ie .

—  Trzeba posłać po dowód
cę i  kom isarza —  odezwał się 
W ojciechowicz.

—  Byłem  ju ż  u nich, ub ie ra
ją  się...

—  To zaczekamy...

—  Ja ju ż  im  przeczytałem ...

—  A  oni co ?...

—  Pow iedzie li: B ie g n ij pręd 
ko do sztabu i  czy ta j. M y  za
raz p rzy jdz iem y!

—  No, to czyta j, diabelskie 

nasienie... —  bu rkn ą ł spod ko
ca Tutuczenko.

—  Sami przeszkadzają, to 
warzyszu szefie sztabu. Czy 
mogę zacząć ? -

—  W al, Wasieńka...
W asia odkaszlnął.

—  Główna kw a te ra  F iih re ra . 
Trzeciego lutego —  przeczyta ł 
głośno i  p rze rw a ł spoglądając 
na nas. Zadowolony z naszego 
wyg lądu, czy ta ł da le j: —  Z 
rozkazu F iih re ra  na ca łym  te 
renie Reichu ogłoszona została 
trzydn iow a żałoba. W idow iska 
i  pokazy f ilm ó w  odwołane. 
W szystkie  kob ie ty pow inny no
sić czarne żałobne opaski lub 
suknie...

W  tym  czasie weszli do cha
ty  Kowpak i  Rudniew.

...Rudniew w z ią ł mapę szefa 
sztabu i  znów ją  roz łoży ł na 
stole. D ługo p a trz y ł na łu k i 
Donu i  W o łg i, po czym czer
wonym  ołówkiem  p rze k reś lił nie 
b ieski pierścień pod S ta lin 
gradem.

—  O t i  nastało święto na na
szej u licy...

...Z sieni, do k tó re j d rzw i b y 
ły  o tw arte , roz leg ł się n ieśm ia
ły  głos W ołod i Szyszowa:

—  Towarzyszu dowódco —  
Bohaterze Zw iązku Radzieckie
go, tu  prośba do Was.

—  Czego tam  ? —  nie odwra
cając g łow y  spy ta ł Kowpak.

W ołod ia  p rzestąp ił p ró g  i 
już  trochę śm ielej pow iedzia ł:

—  Prosim y, abyście nam  o- 
pow iedzie li o spotkaniu z to 
warzyszem  Stalinem .

S ta ry  odw rócił się, w s ta ł z 
ła w k i i  spo jrza ł na zw artą  g ru  
pę pa rtyzan tów , swoich żołn ie
rzy  i  współpracowników .

W ie lu  z n ich zna ł jeszcze 
sprzed w o jny, w ie lu  dawał re 
komendacje do P a rt ii.

—  Słusznie, opowiedz, Sydo- 
rze A rtiem ow iczu .

go żołnierza rew olud ji, pozwa
la je j z „be zpa rty jne j tow a
rzyszk i“  wyrosnąć na p raw dz i
wą, -świadomą siebie i  spraw 
św iata rew olucjon istkę. Z o fia  
Jaroszewska by ła  pe łną liijy^ 
zmu i  kobiecej m iękkości L u 
bą; w yzw o liła  się z m ieszczań
skiego s ty lu  g ry  -— to bardzo 
wiele na obecnym etapie na
szego aktorstw a.

B urżuazyjne p rzeciw staw ie
nie Luby, Pawłę Panową gra  
M aria  Bogurska. Silne z indy
widualizowanie te j postaci 
chw ilam i zaciera się w  je j grze, 
ale na ogół m łoda a rty s tk a  w y 
chodzi zwycięsko z trudności 
i t ra fn ie  I lu s tru je  drogę do u- 
padku te j rasowej przedstaw i
c ie lk i k jasy pokonanej i skaza
nej na rozk ład  em igracy jny.

Dwa św ia ty  —  p ro le ta riac 
k i i  bu rżuazyjny -—• przeciw 
s taw ił Dąbrowski bardzo suge
stywnie. W ysta rczy porównać 
chaotyczną, p isk liw ą , (ale nie 
hum orystyczną, i  dobrze, że 
nie hum orystyczną) radość e- 
lementów burżuazyjnych m ia 
sta w  chw ili wkroczenia w o jsk 
b ia łogw ardy jsk ich  .— z tym  
żyw io łow ym , powszechnym en
tuzjazm em , k tó ry  towarzyszy 
wkroczeniu czerwonych. Tę sa
mą różnicę społecznego k lim a 
tu  w idz i się w  scenach zbioro
wych, w  zależności od tego, czy 
są one radzieckie czy burżua-

r

zyjne. Znakom icie wypadła 
na jtrudn ie jsza  scena bu lw aro
wa: rea lis tyczna, bez żadnej 
przesady, tym  bardzie j p ra w 
dziwa i  —  w yrokująca.

Z lu dz i radzieckich na plan 
pierwszy wysuwa się oczyw i
ście m arynarz  Szwandia, sław 
na już  „w  św iatowej ska li“  po
stać w  teatrze w  znakom ite j 
k reac ji Jana K urnakow icza, 
szczególnie trudne zadanie po
łączenia w  jednej osobie wznio 
słości i  kom izm u w yp e łn ił K u r- 
nakowicz ponad wszelkie po
chwały.

S ilnym i indyw idua lnym i epi
zodami w y ró ż n ili się: E. F u l- 
de, E, Solarski, T. B ia łkow 
ski, T. B urnatow icz, K . Meres, 
L. Ruszkowski (kap ita lna  po
stać wyższego prawosławnego 
duchownego), J. D w ern ick i, 
Doskonale zagra ła  M. Gelła żo 
nę p ro f. Gornostajewa, na to
m iast K . O paliński zam iast 
być n iezaradnym  życiowo, ale 
św iatowej s ławy uczonym, dał 
sylwetkę prow incjonalnego dziT 
waka i n iedorajdy. Żaden 
Szwandia ta k ie j postaci/ roz
targn ionego profesora z ko
lum ny hum oru nie w z ią łby  za 
żywego K aro la  M arksa.

Ogromne powodzenie sztuki 
T reniewa w  K rakow ie  i  w War
szawie świadczy, że powinno 
się je j obejrzenie udostępnić 
szerszej masie widzów.

—  Dobra... —  s ta ry  za m y-1 
ś li ł się.

Rudniew podszedł do ką ta  
sztabowej izby i  s iadłszy na 
podsuniętym  przez W ojciecho- 
wicza taborecie p a trz y ł z u- 
śmiechem na dowódcę.

Kowpak zaczął opowiadać. 
Słyszałem to  opowiadanie już 
nieraz. W ie lu  obecnych, ci, co 
p rzysz li z briańskifch lasów, 
także zna li je  ze szczegółami. 
A le  s ta ry  b y ł dziś w  szczegól
nie dobrym  na s tro ju  i  w idać, 
wspominając, znowu przeży
w a ł to niezapomniane spotka
nie.

D ługo b rzm ia ły  słowa K ow - 
paka:

...Zameldowałem towarzyszo
w i S ta linow i o w szystk im : ja k  
zaczęła się pa rtyzan tka , ja k  
się b ijem y, ja k  z ludem trz y 
m am y sztamę... Towarzysz 
S ta lin  zaczął innych dowód
ców przepytyw ać, a ja  powoli 
przychodziłem  do siebie. Z ro 

zumcie, chłopcy, że trochę to 
ja  się przed n im  podenerwowa
łem , Może być, że i  dlatego 
Józef W issarionSwicz z in n y 
m i gadać zaczął, że spostrzegł 
moje zdenerwowanie,.. Póki 
rozmowa się toczy ła  —  o 
wszystkie szczególiki pa rtyzan 
ck ie j sprawy, towarzysz S ta lin  
się w y p y ty w a ł —  ja  ju ż  i  roz 
glądać się zacząłem,..

Ot, na lewo ode mnie siedzą 
nasi chłopcy: Saburow, Duka- 
b riańsk i pa rtyza n t, Pokrow- 
ski. Odwracam się na prawo. 
Tu obok ktoś w  cyw ilu  siedzi... 
Patrzę ja  na tego obywatela... 
i  znowum się zdenerwował... 
A  to, chłopcy, towarzysz Mo- 
łotow... Ja ta k  z boku się p rzy- 
pa tru ję . Jakże ja  —  m yślę —  
m ogłem  od razu  nie zauwa
żyć... A  W iaczesław M icha jło  
wicz zwraca do m nie tw arz  
uśmiecha się. Z rozum ia ł, zna 
czy się, żem na towarzysza 
S ta lina  całą uwagę zwrócił... A  
rozmowa toczyła  się dalej. 
Chłopcy dobra li się już  do pa
pierosów, Tuśrny się już  ośmie
l i l i  i  ktoś z naszych wciąż do 
mnie szepcze': „Ja k  tam  z 
drug im  fron te m ?  —  S p y ta j!“  
...Myślę ja  sobie, czy wolno 
nam zadawać pytan ia  ? Dotąd 
to ty lk o  nas towarzysz S ta lin  
w yp y tyw a ł. „O to  —  m yślę so
bie —  przedtem u towarzysza 
M ołotowa spróbuję. Przecież to 
jego specjalność. I  cichutko o 
dezwałem się“  —  „Tow arzyszu 
W iaczesław ie M ichajłow iczu, 
czy można o coś zapytać?“  —  
Ten spo jrza ł na mnie —  sie
dzie liśm y obok siebie *—  „O  co 
chodzi?“  —  pyta. A  ja  jem u 
znowu szeptem: „Ja k  tam  z 
tym  drug im  fro n te m ? “  P a trzy  
on na mnie, a potem na chy lił

s!ę p raw ie  do samego ucha. 0 -  
czy mu się śm ieją, a sam po
ważny, d łon ią  się zakryw a i  
także mnie szeptem p y ta : „ A  
wy, towarzyszu Kow pak, od 
którego roku  w  P a r t i i? “  ;

— „O d tysiąc dziewięćset dzie
więtnastego, tow arzyszu M oło- 
tow “  —  odpowiadam. A le m  od 
razu zam ilk ł, bom nie m óg ł 
zm iarkować po co m nie o to 
pyta. Tu i  tow arzysz S ta lin  do 
nas się zw rócił. „T ow arzy__y  
in teresuje, czy będzie d ru g i 
f ro n t“  m ów i M ołotow , a oczy 
znów m u się śm ieją. „Będzie, 
z pewnością będzie —  powie
dz ia ł S ta lin . —  A le  tymczasem 
w y —  to  nasz d ru g i fro n t .  
W y .,.„ i  ręką na nas pokazał. 
T od razu przeszedł do rzeczy. 
Zaczął nam zadania wyzna
czać.

P artyzanci s łucha li z zapar
tym  tchem. Kow pak ciągnął da 
le j:

—  A  eo się tyczy  S ta ling ra 
du, to  —  według m nie —  ju ż  
w tedy m ia ł plan. K iedy mnie i  
Saburowowi po lecił na p raw y 
brzeg Dniepru iść, pow iedzia ł: 
./W krótce tam  będzie Czerwo
na A rm ia . Trzeba będzie po
móc od ty łu . A  do tego trzeba 
naród przygotow ać. Trzeba na
ród do w a lk i podnieść...“

—  Jak on to w szystko m óg ł 
w iedzieć? —  z zachwytem  o- 
dezwał się W ołodia Szyszow.

—  T ak i człow iek by nie w ie-' 
dz ia ł —  odpowiedział za K ow - 
paka K oreniew  i  westchnął. —. 
Teraz to w kró tce  i  do P u tyw la  
A rm ia  Czerwona przegoni 
Niemca. Może odnajdę m oją 
staruchę z dziećmi.

—  A le  ja  jednak m yślę, że 
jem u ciężko, towarzyszu do
wódco...

•— Kom u? —  zap y ta ł K ow 
pak.

—  Towarzyszow i S ta linow i. 
Oto człow iek! T ak  z góry 
wszystko przewidzieć...

—  Ciężko, W ołodia , w szyst
k im  ciężko... —  odpowiedział 
Rudniew —  a jem u to ju ż  n a j
ciężej.

G łowa chłopca pochy liła  się 
nad mapą, gdzie granatowe ko
ło  nad brzegiem  W o łg i by ło  
przekreślone na k rzyż  czerwo
nym  ołówkiem .

D ługo jeszcze siedzieli p a r
tyzanci w  sztabie. M ó w ili o 
S ta lin ie , o Czerwonej A rm ii,  o 
zwycięstw ie, k tó re  wydawało 
się ju ż  ta k ie  b lisk ie .

Rozeszli się dopiero w tedy, 
k iedy w  oknach zam igo ta ł sza
r y  zim ow y św it.

P . W e rs z y h o ra . L u d z ie  o  c z y s ty m  
s u m ie n iu . W y d . 2. P rz e k ła d  L ,  
L e w in a , W -w a  1948 „P ra s a  W o j
s k o w a “
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Odbudowa W arszawy O brady M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
R o b o tn ikó w  R o lnych  i  Leśnych

Spraw ozdania delegatów —  Depesze do Generalissim usa S ta lina  
i P rezydenta R P  B ie ru ta  —  W ybór w ładz —  A pel Zrzeszenia do 

ro b o tn ikó w  ro ln ych  i leśnych całego świata
ces T ra jczo Kostowa w  Buł-

133  m iln  sztuk cegły z W ro c ław ia  
dla odbudowy zniszczonych m iast

W  dalszym ciągu obrad Międzynarodowego Zrzeszenia 
Z w . Zaw . Robotników Rolnych i Leśnych, które zostały za
kończone w  dniu 17 bm„ składali sprawozdania przedstawicie
le pozostałych delegacji.

M im o rozpoczynającej się z im y  sezon budow lany trw a  
bez p rzerw y dalej. Na zdjęć %u budowa gmachu PKPG  

przy u l. K rucze j Foto Filra Poi 5ło

P len u m  Zarządu Głównego  
Z w iązku  Zawodowego M etalow ców

W  dniach 16 i 17 hm. odbyły się obrady rozszerzonego 
Plenum Zarządu Głównego Z w . Zaw , Metalowców. Omówio
no na nim zadania Związku Metalowców w realizacji 
uchwał I I I  Plenum K C  PZP R  i ostatniego Plenum C R Z Z .

Na wniosek przodownika pra
cy, odznaczonego orderem 
„S ztandar P racy“  tow . K a tu - 
szewskiego, zebrani wśród w iel 
kiego entuzjazm u uch w a lili l is t  
do zw iązku zawodowego m eta
lowców radzieckich.
- R e fe ra t na tem at zadań 
Zw iązku w yg ło s ił przewodniczą 
cy Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
M etalowców, tow . poseł Ru
siecki.

W  dyskus ji podkreślono po
trzebę podniesienia poziomu 
pracy Rad Zakładowych. W  
dyskus ji zabra ł głos przodow
n ik  pracy i  in ic ja to r szybko
ściowego skraw ania m e ta li tow. 
M atela.

W śród ogólnego aplauzu u- 
chwalono lis t  do przewodniczą
cego CRZZ tow . Zawadzkiego.

W  drug im  dniu obrad omó
wiono zagadnienia o rgan izacy j
ne i  przedyskutowano zadania 
Zw iązku na na jb liższą p rz y 

szłość. R e fe ra t o zadaniach o r
ganizacyjnych w yg ło s ił sekre
ta rz  Zarządu Głównego tow. 
F irganek.

W  dalszej dyskus ji dużo 
m iejsca poświęcono zagadnie
niom  rozw oju  brygad w a lk i o 
jakość p rodukc ji i  rac jona liza 
to rs tw u.

W  uchwalonej rezo luc ji zobo
wiązano się tw orzyć w codzien 
nej pracy nowy, socjalistyczny, 
czujny na w szystkie p rze jaw y 
w a lk i klasowej* s ty l pracy 
zw iązkowej, podnosić stale re 
w o lucyjną świadomość mas 
zw iązkowych i  uaktyw n ić  pracę 
fabrycznych K om ite tów  Obroń
ców Pokoju.

W  zakończeniu rezo luc ji czy
tam y: „P racę naszą kon tynuo
wać będziemy na wskazaniach 
i  nauce W ie lk iego Wodza i 
Nauczyciela mas pracujących 
całego św iata —  towarzysza 
S ta lina“ .

Sytuację bohatersko walczą
cych robotn ików  ro lnych  i  b ie
doty chłopskie j we Włoszech 
om ów ił tow. L . Romagnoli.

Z ko le i w y s tą p ił delegat chiń 
ski tow. Juan Czi-ho. Mówca 
przedstaw ił zebranym  g igan
tyczną walkę ludu pracującego 
Chin pod wodzą C hińskie j P a r
t i i  Kom unistycznej.

O położeniu robo tn ików  ro l
nych i  leśnych we francuskich 
koloniach i  k ra jach  mandato
wych m ów ił tow . Neau, ilu s tru 
jąc p rzyk ładam i s trasz liw y  w y 
zysk i  bezprawie kolon ia lnych 
eksploatatorów.

Sprawozdanie z F in lan d ii, 
k tó re j delegacja nie m ogła 
przybyć ną Konferencję , zosta
ło odczytane przez tow . Barysz 
nikowa.

K o le jnym  mówcą b y ł tow.
Lajos Barbasz, delegat w ęg ie r
ski. Po n im  m ów ił, ilu s tru ją c  
w  dalszym ciągu pomyślne po 
łożenie robo tn ików  ro lnych  i 
leśnych w kra jach dem okracji 

ludow ej: tow . F ran tise k  Stup- 
ka, przedstaw icie l Czechosłowa 
c ji,  tow . W asy l Dżem ilew, de-._ 
lega t bu łga rsk i, tow . Ryszard 
K a linow sk i członek po lsk ie j de
legacji. W  dalszym ciągu za
b ra li g łos:, przedstaw icie l dele
ga c ji rum uńsk ie j, tow . Russu 
i  przewodnicząca delegacji n ie
m ieckie j tow. M arie  Tauben- 
heim.

zw iązkowych robo tn ików  ro l
nych i  leśnych państw  A fry k i,  
A m e ryk i Łacińsk ie j i  innych 
k ra jów .

K o m ite t A d m in is tra cy jn y  na 
swoim pierwszym  posiedzeniu, 
ukonstytuow ał się następują
co : przewodniczącym wybrano 
przedstaw icie la Chin. I-szyrn 
wiceprzewodniczącym został 
delegat ŻSRR W askow, I I  w i
ceprzewodniczącym —  delegat 
F ra n c ji tow. Carrouet, I I I  w i
ceprzewodniczącym tow. Jaca- 
kowa —  (P olska). N a sekreta
rza Zrzeszenia wybrano przed 
staw icie la  w łoskich robotn ików  
ro lnych —  tow. I l io  Bossi.

K on ferencja  u s ta liła  również 
siedzibę Zrzeszenia, na k tó rą  
przewidziano Rzym.

Z osta ły  również odczytane 
depesze nadesłane m. in. przez 
zw iązk i zawodowe robotn ików  
ro lnych  i  leśnych H o land ii i 
A lb a n ii i  przez A m erykańsk i 
Zw iązek Zjednoczonych Prac. 

A p ro w iza c ji, P rzem ysłu T y to 
niowego i  R o ln ictw a (U S A ). 
Nadeszła również depesza od 
niem ieckie j m łodzieży demo - 
k ra tyczne j.

J "
Sportow cy W ręc ła w ia  

dla uczczenia 7 0  rocznicy  
u ro d z in  Tow arzysza Stalina

D la  uczczen ia  70-e i ro c z n ic y  u -  
ro d z in  to w a rzysza  S taP na  s p o rt 
w ro c ła w s k i p o w z ią ł n a s tę p u ją c e  
z o b o w ią z a n ia :

1. R ada K u l t u r y  F iz y c z n e j p rzy  
O R Z Z  z o b o w ią z u je  sie n a w ią z a ć  
b e z p o ś re d n i k o n ta k t  z R adą S p o r
tu  W ie js k ie g o , o d b y w a ć  co  m ie  - 
s iać  w s p ó ln e  p o s ie d ze ń 1 a i  o m a 
w ia ć  na n 5ch w s z y s tk ie  z a ga d n ie 
n ia  W o j. R a d y  S p o rtu  W ie js k ie g o , 
s łu ż y ć  pom ocą  te c h n ic z n ą  i  o rg a n i 
z a c y jn ą ; d e legow ać  na o k res  6 rn ie  
s ie c y  2 s ta ły c h  c z ło n k ó w  R ad y  
ORŻz na pos ie d zen ia  R a d y  S p o r
tu  W ie js k ie g o .

2. Z rzeszen ie  S p ó jn ia  z o b o w ią z u 
je  się w p ro w a d z ić  do Z rze sze n ia  i  
u a k ty w n ić  3.000 m ło d z ie ż y , za t r u d  
n io n e j w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p ry  - 
w a tn y c h  m . W ro c ła w ia .

3. Z rzeszen ie  Z w ią z k o w ie c  — u -  
d z ie la ć  p o p rze z  K o ło  p rz y  Z w .

Z a w . G ra f ik ó w  w  oznaczone in l  
ty g o d n ia  p o ra d  w  za k re s ie  o p r a 
c o w a n ia  g?ze+ek ś c ie n n y c h  d la  
ś w ie t l ic  w  k o ła c h  i  k lu b a c h  Z w . 
Z a w .

4. Z rze sze n ie  B u d o w la n i u -  
d z ie lić  p o m o c y  p rz y  b u d o w ie  s ta 
d io n u  je d n e j ze szkó ł za w o d o 
w y c h - p rz e z  pom oc m a te r ia ło w ą  i 
te c h n ic z n ą .

5. Z rze sze n ie  S ta l — y w b u d o y /a ć  
i  z a o p ie k o w a ć  s ię  o g ró d k ie m  io r -  
d a n o w s k im  na k o lo n i i  M u c h o b o r  
D o s ta rc z y ć  do  o g ró d ka  jo rd a n o w 
sk ieg o  w s z e lk ic h  u rz ą d z e ń  do g ie r  
d la  p rzed szko la .

6 Z rze sze n ie  O g n iw o  — n a w ia  
zać b e z p o ś re d n i k o n ta k t  z L Z S  w  
G o źd z ik o w c a c h  — O ła w a , w y s y ła 
ją c  ta m  na t re n in g i i  z a p ra w y  w  
o k re s ie  z im o w o  - w io s e n n y m  sw o 
je  d ru ż y n y  w  ró ż n y c h  d y s c y p li - 
nach  ?rvnrtu o f ia ro w a ć  sp rzę t
i  in s t ru k to ró w .  »

Organizacja i władze 
Międzynarodowego 

Zrzeszenia
Równolegle ze sprawozdania 

m i i  dyskusja toczy ły  się ob
rady w  kom isjach, k tó re  opra
cowały szczegółowy program  
działalności Zrzeszenia i  zasa
dy s tru k tu ry  organ izacyjne j.

O rganam i k ie row n iczym i 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
są: K onferencja  Zawodowa, i 
K om ite t A d m in is tra cy jny , skła 
dający się z 13 członków.

Jak w yn ika  ze złożonego w 
czasie kon ferencji sprawozda - 
ir ‘ a K o m is ji M andatowej, M ię 
dzynarodowe Zrzeszenie skupia 
6.571 tys. robotn ików  ro lnych 
i leśnych w  kra jach , reprezen
towanych na ^konferencji. W 
liczb ie  te j nie uwzględniono 
związkowców chińskich, k tó rzy  
w  te j c h w ili dopiero organ izu
ją  się.

W  czasie kon fe renc ji uczest 
n?cy obrad dokonali wyboru 
władz Zrzeszenia. W  skład Ko 
m ite tu  A dm in is tracy jnego  we 
szli tow. tow .: Jacakowa —  
(P o lska), Carrouet — (F ra n 
c ja ), I lio  Bossi —  (W łochy), 
W askow —  (ZS R R ), Tauben- 
heim — (N iem cy), S tupka — 
(CSR), oraz Juan Czi-ho —  
(C h iny). Pozostałe m iejsc w 
Kom itecie zarezerwowano dla 
p rzedstaw ic ie li o rgan izac ji

Depesze
do Generalissimusa Stalina 

i Prezydenta Bieruta
K onferencja  przed zakoń

czeniem swych obrad w ys ła ła  
k ilk a  depesz.

P ierwszą depeszę, uchwalo
ną wśród serdecznych ow acji 
i długo niem ilknących ok rzy 
ków, wysłano do Generalissimu 
sa Stalina.

W  depeszy uczestnicy kon
ferenc ji m. in. piszą:

„D ro g i Towarzyszu S ta lin ' 
Delegaci K on fe renc ji K onsty
tucy jn e j M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Robotn ików  R ol
nych i Leśnych, obradujący w 
W arszaw ie, p rzesyła ją  Ci w 
im ien iu 7 m ilionów  reprezen
towanych robotn ików , gorące 
pro le ta riack ie  pozdrowienia i 
najserdeczniejsze życzenia z o- 
k a z ji 70 rocznicy Twoich u ro 
dzin.

D la  nas, robotn ików  rolnych

Delegacja sportu  
czechosłowackiego przybyła  

do W arszaw y
W  sobo tę , 17 b m ,  p rz y b y l i  do 

W a rs z a w y  s a m o lo te m  z B n g l  
p rz e d s ta w ie c te le  s p o r tu  CSU. 
N a  lo tn is k u  w i t a l i  gości 
p rz e d s ta w ic ie le  am basady^ cpe 
c h o s to w a c k ie i o ra z  w ła d z e  G U K F  
z to w . d y r .  M o ty k ą  na  cze le .

W  s k ła d  d e le g a c ji w c h o d z ą : W . 
P o k o rn y  — k ie r o w n ik  P a ń s tw o w e 
go U rz ę d u  K u l t u r y  F iz y c z n e j J. 
S p ir k  — gen. s e k re ta rz  COS (Ces- 
k b s lo v e n s k a  Obec S o ko lska ). F . 
P e n n ig e r  — n a c z e ln ik  COS, L .  Pe 
sko va  — z-ca  gen . s e k re ta rz a  COS,

J. M a te jk a  — p rz e w o d n ic z ą c y  K o 
m is j i  M ię d z y n a ro d o w e j COS. U • 
Tevanee  — k ie r o w n ik  P a ń s tw o w e 
go U rz ę d u  K u l t u r y  F iz y c z n e j na 
S ło w a c ję , M . B o n e d ik  — c z ło n e k  
N a c z e ln ic tw a  S ło w a c k ie g o  COS.

P rz y ja z d  d e le g a c ji m a na ce lu  
z a po zn a n ie  s ię  ze s t r u k tu r ą  i o rg a  
n iz a c ją  k u l t u r y  f iz y c z n e j i  s p o r tu  
w  P o lsce , o m ó w ie n ie  fo rm  da lsze j 
w s p ó łp ra c y  s p o r to w e j, m ie d z y  CSU 
i  P o ls k a  o raz  w y m ia n ę  d o św ia d  - 
czeń w  d z ie d z in ie  k u l t u r y  f iz y c z 
n e j i  s p o r tu .

w im ien iu  reprezentowanych 
pracowników.

Odbudowa z gruzów  i  ru in  
bohaterskiego m iasta W arsza
wy, w span ia ły  rozw ój soc ja li
stycznego przem ysłu i  ro ln ic 
tw a  —  są żyw ym  dowodem, 
ja k  w ie lk ich  dzie ł i  w  ja k  
k ró tk im  czasie dokonać może 
w olny naród w  pokojowej, 
tw órcze j pracy“ .

Następne depesze wysłano 
do przewodniczącego ŚFZZ 
tow. d i V itto r io , do sekretarza 
generalnego ŚFZZ tow. Louis 
S a iłla n t oraz do wiceprzewod
niczącego ŚFZZ i  przewodni
czącego W szechzwiązkowej Ra
dy Zw iązków  Zawodowych 
tow. Knźniecowa.

W ysłano również depeszę do 
robotn ików  ro lnych i leśnych 
A rge n tyny , w  k tó re j uczestni
cy K on fe renc ji so lidaryzu ją 
się z ich w a lką  o poprawę 
bytu.

Robotnicy polscy przekazali 
z ko le i delegatom zagranicz
nym  liczne podarki.

Apel do robotników 
rolnych i leśnych 

całego świata I
W ażnym  momentem obrad 

K on fe renc ji by ło  uchwalenie 
wśród długo niem ilknących o- 
w a c ji apelu do robotn ików  
rolnych i  leśnych całego św ia
ta, z którego podajem y w y 
ją tk i.

D rodzy Towarzysze! Bracia 
i S iostry ! > -

M y. delegaci M iędzynarodo
w ej K on fe renc ji pracowników 
ro lnych i  leśnych zebraliśm y 
się w  dniach 15— 17 grudn ia 
1949 r. w  W arszaw ie, aby w y 
razić wolę m ilionów  pracow ni
ków rolnych i leśnych całego 
św iata, zjednoczenia wszyst
k ich  s ił w  jedynei m iędzynaro
dowej organ izacii zawodowej 
n rzy  Światowej Federacji Zwiąż 
bów Zawodowych, k tó ra  jest 
dość silna, by stanąć w  obronie 
interesów życiowych pracow ni
ków, zatrudnionych w  gospo
darce ro lne j i  leśnej.

W  tym  celu u tw o rzy liśm y 
M iędzynarodową O rganizację 
Robotników Rolnych i Leśnych 
( Departam ent Zawodowy p rzy  
ŚFZZ, reprezentujący następu
jące k ró le : W locbv. F rancję, 
Chinv, Niem cy. Polskę, Cze-

7CJT1»' r> „.......
i leśnych całego św iata, im ię  .Bnłn»srse, A lbanie. Koreę, Bra
Twoje jes t sztandarem zw y
cięskiego socjalizm u, pod k tó 
rym  kroczyć będziemy w y trw a 
le w  walce o pokój i  lepsze 
ju tro “ .

D rugą deneszę wysiano do 
Prezydenta RP tow. Bolesła
wa B ie ru ta , w k tó re j m. in. 
czytam y:

„Delegaci K on fe renc ji K on 
s ty tu cy jn e j M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Robotn i
ków Rolnych i Leśnych —• skła 
dają W am Obywatelu Prezy
dencie, jako pierwszemu Oby
w ate low i Polski Ludowej — 
serdeczne podziękowanie za go
ścinę na wolne j po lsk ie j ziemi

zyl-.e, Tunis i W ęg ry ).
Obhcnie. k iedy koła im peria 

listyczne U S A  i A n g lii nro- 
wadzą zunełnię jaw nie p o lity 
kę ag res ji i  n rzygo f owań do 
nowej w o jny, jedność p racu ją 
cych mas całego św iata po
trzebna jes t, ja k  n igdy dotąd.

M iędzynarodowa reakcja  im 
peria lis tyczna p rzv pomocy fa 
szystowskiej, nacjonalistyczne j 
k lik i T ito , prowadzi po litykę  
podżegania do nowej w o jny 
Przeciwko k ra jom  dem okracji 
Indowej i Zw iązkow i Radziec
kiemu, co znstaJo y rria  śnione 
na procesie R a jka - Brankowa 
na W ęgrzech i  co ukazał pro-

Z  życia P a rtii

Ja k  p ra cu je  K o m ite t G m in n y  P ZP R  
w K o n s ta n c in ie

P odzia ł k lu b ó w  na kategorie  
p rzy c zy n i się do um asow ienia  

sportu
W  a k c ji  u m a s o w ie n ia  k u l t u r y  f i  

z y c z n e j i  s p o r tu  w y c z y n o w e g o , 
Z w ią z k o w ą  R ada K F  i  o D o rtu  
C R Z Z  o p ra c o w a ła  p ro g ra m  p o d z ia 
łu  k lu b ó w  z w ią z k o w y c h  na k a te 
g o r ie , w e d łu g  k tó re g o  re g u lo w a n e  
będą  d o ta c je  p ie n ię ż n e  i  w  s p rz ę 
c ie .

D o  n ie d a w n a  j« & c z e  m a ło  b y ło  
P o lsce  k lu b ó w  s p o r to w y c h , m o 

g ących  się  p o c h w a lić  w ie lo m a  sek 
c ia m i. N a jc z ę ś c ie j d b a n o  o je d n ą , 
d w ie  n a jb a rd z ie j kasow e  s e kc je  
(w  90 w y p a d k a c h  na 100 c h o d z iło  
o p i łk ę  nożna  i  boks), a in n e , c h o 
c iaż b a rd z o  z d ro w e  i  b a rd z o  w y 
ch o w a w cze  s p o r ty ,  ig n o ro w a n o .

Z w ią z k o w a  R ada p o ło ż y ła  te j  n ie  
z d ro w e j p o l i ty c e  k re s  w p ro w a d z ę  
n ie m  sys te m u  p o d z ia łu  k lu b ó w , co 
z m u s i je  do  p ra w d z iw e j w szech 
s tro n n o ś c i.

P ie rw s z ą  zasadą n o w y c h  p osta 
n o w ie ń  je s t to , że k a ż d y  k lu b  
z w ią z k o w y  m u s i p ro w a d z ić  m in i 
m u m  5 s e k c ji,  w y b ra n y c h  spośrod  
n a s tę p u ją c y c h  d z ie d z in  s p o r tu : 
le k k o a t le ty k i ,  g im n a s ty k i,  p i ł k i  
rę c z n e j, p ły w a c tw a . b oksu , n a r
c ia rs tw a . ły ż w ia rs tw a  i  s p o r tó w  
ś w ie t l ic o w y c h  (szachy i  te n is  s to 
ło w y ) . P o s ta n o w ie n ie  to  g w a ra n tu -  
ie  w z ro s t m a sow o śc i i  p rz y c z y n i 
s ię  do z n ik n ię c ia  n ik o m u  n ic p o -  
* - -e b n y c h  i  w e g e tu la c y c h  od n ie 
d z ie li do  n ie d z ie l i  k lu b ik ó w . k tó re  
w  n a jle p s z y m  ra z ie  z d o b y w a ły  się 
na w y s ła w ie n ie  je d n e i d ru ż y n y  
<3-> nvs+r70s+w  p iłk a rs k ic h  k la s y  C.

P o d z ia ł k lu b ó w  z w ią z k o w y c h  na 
k a *e g o r ’ e ’-p d z i e n ie w ą tp liw ie  czyn  
n ik ie m  p rz y c z y n ia ją c y m , sie w  d u 
żej m ie rz e  do w s p ó łz a w o d n ic tw a  
s p o rto w e g o . P o d z ia ł te n  n ie  bę 
d z ie  p rzec ież  s z 'y w n y , zaież.y on 
b o w ie m  w  d u ż e j m ie rz e  od fo im y

s p o r to w e j 1 z d o ln o ś c i o rg a n iz a c y j 
n y c h  z a w o d n ik ó w  i  d z ia ła c z y  k lu 
b o w y c h . T a k  w ię c  z a lic z o n y  w  
p ie rw s z e j fa z ie  do  I  k a te g o r i i  
k lu b , m oże  spaść do  d ru g ie j,  je ś l i  
w  p e w n y m  o k re s ie  czasu  je g o  sek 
c je  n ie  p o t ra f ią  u trz y m a ć  s ię  w  
o zn a czo n ych  p rz e p is a m i k la sa ch .

D o 1 k a te g o r i i  z a lic z o n e  zostaną  
te  k lu b y  z w ią z k o w e , k tó re  m a ją  
12 c z y n n y c h  s e k c ji,  z k tó r y c h  co 
n a jm n ie j  6 b ie rz e  u d z ia ł w  ro z 
g ry w k a c h  l ig o w y c h  lu b  m is trz o 
s tw a c h  k la s y  A .

D o  I I  k a te g o r i i  w e jd ą  te  w s z y 
s tk ie  k iu b y ,  k tó re  d y s p o n u ją  m i
n im u m  8 s e k c ji,  p rz y  c z y m  4 z 
n ic h  m uszą u c z e s tn ic z y ć  w  ro z 
g ry w k a c h  lig o w y c h  lu b  k la s y  A

D o  I I I  k a te g o r i i  w re s z c ie  za llczo  
ne będą  w s z y s tk ie  pozo s ta łe  k lu b y  
z w ią z k o w e .

W e d łu g  p la n u  na r o k  1950 s p o r t 
z w ią z k o w y  lic z y ć  b ęd z ie  ogó łem  
862 k lu b y  p ra c u ją c e  na  b az ie  5.484 
s e k c ji s p o r to w y c h . P o d z ia ł ile : 
c io w y  k lu b ó w  m ię d z y  poszczegó l
ne zrzeszen ia  w y g lą d a  n a s tę p u ją 
co:

Z w ią z k o w ie c  — 153 k lu b ó w  O 
g n iw o  i  S ta l — po  107, S p ó jn ią  i  
W łó k n ia rz  — p o  99. K o le ja rz  — 
81, B u d o w la n i i  G ó rn ik  — po 74 
i  U n ia  — 65.

Te  k i lk a  d a n y c h  ś w ia d c z y  n a j
le p ie j o p rz o d u ją c e j r o l i ,  ja k ą  m a 
do  s p e łn ie n ia  >\v sp o rc ie  p o ls k im  
s p o r t  z w ią z k o w y . O b e jm u je  on 
s w y m  zas ięg iem  c a ły  k r a j ,  ' m a 
w s z e lk ie  w a r u n k i do d a l zego, 
w s p a n ia łe g o  ro z w o ju  i  p o w in ie n  
s tać  się k u ź n ia  c h a ra k te ró w  m ło 
d z ie ż y  ro b o tn ic z e j p o w in ie n  p rzy  
s p o rz y ć  P o lsce  L u d o w e j m a sy  zd ro  
w y c h  i  s i ln y c h  b o jo w n ik ó w  o p o 
stęp , p o k ó j i  s o c ja liz m . (G)

Gmina Konstancin— Skolim ów 
położona je s t w  odległości 15 
km. od W arszaw y. W  skład 
je j wchodzi 5 grom ad, po w ięk 
szej części o charakterze osad 
zam ieszkałych przez rob o tn i
ków pracujących w  W arszaw ie 
lub podwarszawskich zakładach 
przem ysłowych. D z ia ła jący  tam  
K om ite t G m inny PZPR skupia 
98 członków i  31. kandydatów, 
zorganizowanych w  8 podsta
wowych organizacjach p a r ty j
nych.

Praca i osiągnięcia 
organizacji partyjnej

Podstawowe organizacje p a r
ty jn e  mogą się poszczycić 
pewnym i osiągnięciam i, ja k  
zorganizowanie Zw iązku Sa
mopomocy Chłopskie j, k tó ry  w 
ciągu dwóch m iesięcy zdo ła ł 
uruchom ić dwa pu n k ty  deta
liczne j sprzedaży węgla oraz 
dwa sklepy spożywczy i  te ks ty l 
ny. Zdawałoby się, że . bliskość 
W arszawy i  niedaleka odleg
łość od K om ite tu  Powiatowego 
s tw arza ją  dogodne w a run k i dla 
dzia ła lności o rgan izacji pa r
ty jn e j w  Konstancinie.

M ożliwości te jednak nie są 
w ykorzystane, gdyż na przesz
kodzie tem u stoi n iew łaściwy 
s ty l p racy K om ite tu  Gminnego. 
Od w ie lu  miesięcy praca K D  
prowadzona je s t żywiołowo. 
F lan pracy rob i się zwykle w 
połowie m iesiąca i  ograniczo
ny jes t on ty lk o  do zadań n a j
bliższych, w yp ływ a jących  na da 
nym  posiedzeniu Kom ite tu. 
P rzy ta k ie j metodzie pracy nie 
ma odpowiedniego k ie row n ic
tw a i op ieki ze strony K om i
te tu  Gminnego nad podstawo
w ym i organ izacjam i p a r ty jn y  - 
m i. Jest to po części także błę
dem samego K om ite tu  Powia- 
teme-go, k tó ry  za mało k o n tro 

lu je  pracę K om ite tu  Gminnego 
w Konstancinie.

Uchwała to nie wszystko
Posiedzenia KG  odbywają 

się dość regu la rn ie  i  praw ie 
zawsze w  komplecie. Wadą ich 
jednak jes t to, że nie są n i
gdy zawczasu przygotowane, a 
porządek dzienny usta la się 
dopiero w osta tn ie j c h w ili „na  
kolan ie“ . N iew łaśc iw y s ty l p ra 
cy KG  polega także i  na tym , 
że rzadko k iedy wyznaczony 
jes t te rm in  dla rea lizac ji da- 

' nego zadania i n igdy  praw ie 
nie m ów i się, k to  osobiście od
powiada za wykonanie. Tak 
np. k ilk a k ro tn ie  podejmowano 
już  uchw ały o stworzeniu grup 
kandydackich w  gromadach 
Konstancin— Skolim ów, o wzmo 
żeniu opieki nad ZM P i  SP i 
m imo, że przeszło ju ż  k ilk a  
miesięcy, uchw a ły nie zostały 
dotychczas zrealizowane.

Podobnie w yg ląda sprawa 
szkolenia grup ag ita to rów . K o 
m ite t G m inny z zapałem za
b ra ł się do organizowania k u r 
su szkolenia pa rty jnego  przy 
Kom itecie Gm innym . K u rsy  te 
wprawdzie odbywają się dwa 
razy  tygodniowo, ale frekw en
c ja  na nich je s t bardzo niska. 
M im o k ilk a k ro tn e j in te rw enc ji 
k ie row n ika  kursu, Kom ite t/ 
G m inny nic dotychczas nie u 
czynił, aby popraw ić sytuację 
na tym  odcinku. Po prostu 
b rak k o n tro li wykonania.

O braku k o n tro li wykonania 
świadczy także fa k t, że sta
w iana w pierwszym  punkcie 
porządku dziennego sprawa od
czytan ia p ro tokó łu  z poprzed
niego zebrania je s t ty lk o  zw y
k łą  form alnością, gdyż n ik t  nie 
kon tro lu je  i  nie pyta , dlaczego 
uchwały z poprzedniego ze
brania nie b y ły  wykonane. K o
m ite t Gm inny nie przeprowa
dza także analizy przyczyn 
niewykonania uchwał ani k r y 
ty k i w stosunku do towarzyszy

odpowiedzialnych za ten stan 
rzeczy.

Często na porządku dzien
nym znajduje się pu nk t „sp ra 
w y samorządowe“ . Omawia się 
wówczas wiele szczegółów, k tó 
ry m i powinna zająć się odnoś
na kom is ja  lub zarząd gm inny. 
W  ten sposób nie pozostaje dużo 
czasu na omówienie w ie lu  in 
nych is to tnych spraw, k tó ry m i 
powinien się zająć K om ite t 
Gminny. Towarzysze nie zdają 
sobie jeszcze sprawy z tego, że 
K o m ite t Gminny nie powinien 
zastępować pracy apara tu go
spodarczego i adm in is tracy jne
go, lecz powinien urzeczyw ist
niać po lityczne k ie row n ictw o 
za pośrednictwem towarzyszy, 
k tó rz y  w  aparacie ty m  p ra 
cują.

Uchwały I I I  Plenum
drogowskazem w pracy
O statn io K om ite t Gm inny 

odbył posiedzenie poświęcone 
analizie’  swojej pracy w świe
tle  w ytycznych I I I  Plenum 
KC PZPR. W ystępu jący w  dy
skusji towarzysze poddali o- 
s tre j, rzeczowej k ry tyce  i sa
m okrytyce dotychczasowy s ty l 
pracy K om ite tu  Gminnego.

W  w yn iku  te j dyskusji pod
ję to  uchwałę podkreślającą ko
nieczność wzmocnienia k ie row 
niczej ro li K D , ściślejszego po
wiązania z podstawowym i or 
ganizacjam i ‘pa rty j’nym i,-a  po
przez te organizacje z masa
m i bezpa rty jnym i oraz uspraw 
nienia kursu szkolenia p a r ty j 
nego, pracy a g ita to ró w  itd . 
N a jw ażnie jszym  jednak mo
mentem tych uchwał jes t pod
kreślenie konieczności prze
strzegania indyw idua lne j odpo
wiedzialności oraz k o n tro li w y 
konania uchwał KD .

Chodzi ty lk o  obecnie o to, 
aby ta  słuszna analiza pracy 
i podjęte uchw ały spowodowa 
!y  poprawę s ty lu  pracy i dzia 
ła lności K om ite tu  Gminnego.

ST. E K S Z TA JN

garn.
Ta po lityka  przygotow ań do- 

nowej w o jny związana jes t z 
atakiem  kó ł monopolistycznych 
na elementarne prawa życiowe 
i demokratyczne swobody mas 
ludowych.

Szczególnie ciężko uciskani i 
eksploatowani są robotn icy ro i 
ni, drobni fa rm erzy , dzierżaw
cy i leśnicy w  k ra jach  kap ita 
lis tycznych, ko lon ia lnych i  za
leżnych.

W  kra jach  faszystowskich 
typu  Jugos ław ii, H iszpan ii i 
G recji zniesione zosta ły wszel
k ie  demokratyczne i zw iązko
we praw a robotn ików  i chło
pów pracujących, wobec p ra 
cowników ro lnych i  leśnych 
stosuje się na jbardz ie j dziki 
przym us pracy.

Plan M arsha lla  zdezorgani
zował gospodarkę k ra jó w  ka
p ita lis tycznych Europy Zachód 
n ie j, w yw o ła ł bezrobocie, za
s tó j i  spadek cen na produk
ty  rolne, w  w yn iku  czego gos
podarstwa rolne ponoszą s tra 
ty , podczas gdy m ilio n y ' ludzi 
g łodują.

K onferencja  stw ierdza, że na 
przyk ładzie  Zw iązku Radziec
kiego, w  k tó rym  zwyciężył so
c ja lizm , w yraźnie widać prze
wagę systemu gospodarki so
c ja lis tyczne j. Tam  nie ma bez
robocia ani kryzysów .

Poziom życiowy i  k u ltu ra  
ludności stale w zrasta. Ten 
sam nieustanny w zrost dobro
bytu  robotn ików  ro lnych i leś
nych ma miejsce również w 
kra jach dem okracji ludowej.

K onferencja  stw ierdza, że 
s iły  im peria lis tyczne w  swej 
po lityce rozpętania nowej w o j
ny i godzenia w życiowe in te 
resy mas pracujących, wyko
rzys ta ją  jako jeden ze środków 
wykonania swych niecnych za
m iarów, ta k tykę  rozbicia sze
regów klasy robotniczej.

W  tych w arunkach jedność 
klasy robotniczej sta je  się 
szc7<><rólnie konieczna.

W  dalszej części apelu na
stępuje szczegółowe omówienie 
program u zrzeszenia.

Uczestnicy K on fe renc ji prze
konani są o m ożliwości ja k  na j 
szybszego wprowadzenia w  ży
cie tegc obszernego program u. 
Konieczne jest., aby dziesią t
k i m ilionów  pracujących _w gos 
podarce ro lne j w Europie, A - 
meryce, A z ji i  A u s tra lii zw ar
ły  się w  jeden f ro n t  pod sztan
darem św ia tow e j Federacji 
Zw iązków Zawodowych.

Robotnicy ro ln i i  leśni! 
W stępujcie do swych _ zw iąz
ków zawodowych! B racia i sio
s try  całego św iata jak iegoko l
w iek bądź ko lo ru  jest wasza 
skóra oraz do ja k ie jko lw ie k  
bądź narodowości należycie, 
wstępujcie do naszych zw iąz
ków zawodowych! Twórzcie je 
w każdej wsi. W stępujcie do 
szeregów Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków7 Zawodo
wych Robotników Rolnych i  
Leśnych!

Naprzód pod sławnym  sztan 
darem m iędzynarodowej so li
darności k lasy robotn icze j!

Za sprawę postępu społecz
nego i  swobód dem okratycz
nych. za sprawę pokoju i  b ra 
ters tw a narodów!

N iech żyje jedność w a lk i i 
czynu pracow ników  ro lnych i 
leśnych!

N iech żyje św iatow a Fede
rac ja  Zw iązków Zawodowych!

Obrady K on fe renc ji zakoń
czono odśpiewaniem „M iędzy
narodów ki“ .

W  w yn iku  a kc ji rozb ió rko
w ej, k tó rą  in tensyw nie p ro 
wadzi M ie jsk ie  Przedsiębior
stwo Rozbiórkowe we W roc ła 
w iu, uzyskano od «-oczątku br. 
133 m ilion y  cegieł, przeznaczo
nych na odbudowę zniszczo
nych m iast, w  pierw szym  zaś 
rzędzie W arszaw y. P lan prze
w idyw a ł wydobycie 90 m iln . ce 
g ieł. Równocześnie wydobyto 
70 tys. rp sześć, gruzu, z czego 
59 tys. m. sześć, przeznaczono 
na budowę l in i i  tram w a jow e j 
W rocław  —  Leśnica, resztę zaś 
przerobiono na kruszyw o i  zu
żytkowano dla budownictwa. 
W ydobyto rów nież 35 tys. ton 
złom u i  żelaza użytkowego.

14 b rygad  robotniczych, za
ję tych  p rzy  rozbiórce, walczy 
o sztandar „P rzodow nictw a 
p racy“ . Najlepsze w y n ik i we 
współzawodnictw ie osiąga b ry 
gada m łodzieżowa H enryka 
M oty la , k tó ra  w  listopadzie 
v ykenała 236 proc. norm y.

W  akc ji rozb iórkowej w pro
wadzono szereg usprawnień, 
k tó re  w  w ie lk ie j m ierze ogra
n iczy ły  niebezpieczeństwo w y 
padków p rzy  pracy.

W  plan ie G-letnim W rocław  
przew iduje odgruzowanie ob
szaru o pow ierzchni około 450 
ha.

P Z P D z  N r  1 zdobyły ty tu ł 
przodującego zak ład u

W  trzecim  etapie m iędzyza
kładowego współzawodnictwa 
pracy w  przem yśle pończosz- 
niczo-dziew7ia rsk im  zaszczytne 
pierwsze miejsce i  ty tu ł przo
dującego zakładu w  I I I  k w a r
ta le br. oraz nagrodę pienięż
ną w wysokości 1 m iln . zł. zdo 
b y li robotn icy Państwowych 
Zakładów Przem ysłu D z iew ia r
skiego N r  1 w  Łodzi.

W  Zakładach tych osiągnięto 
w I I I  kw a rta le  dalsze podnie
sienie się jakości p rodukcji, 
ja k  rów nież i  stałe w ykonyw a
nie planów produkcyjnych w 
granicach 120— 130 proc. Dos
konałe w y n ik i produkcyjne 
osiągnięto przede wszystk im

dzięki rozw o jow i indyw idua l
nego i  zespołowego współza
w odnictwa pracy, w  k tó ry m  
udzia ł bierze około 80 proc. 
ogółu zatrudnionych.

Ilość tow arów  pierwszego 
ga tunku  osiągnęła w  I I I  kw a r 
ta le  współzawodnictwa m iędzy
zakładowego ponad 90 proc. 
całości p rodukc ji.

D rug ie  m iejsce, dyplom  uz
nania i  nagrodę pieniężną w 
wysokości pó ł m iliona zł. zdo
b y li rów nież robotn icy łódzcy 
z P.Z.P.Dz. N r. 6.

Trzecim  z wyróżnionych za
kładów  są Zakłady D z iew ia r
skie w  D ylakach na Śląsku 
Opolskim .

Sprzedaż nawozów sztucznych  
na sezon w iosenny 1 9 5 0  r.

Przewodniczący PKPG w  po
rozum ieniu z M in is terstw em  
R olnictw a i  RR oraz z M in i
sterstwem  .Handlu W ew nętrz
nego w yda ł zarządzenie, k tóre 
regu lu je  w a runk i sprzedaży 
nawozów sztucznych na w io- 
csrme zasiewy 1950 r.

W edług tego zarządzenia 
ceny nawozów sztucznych po
zostają bez zm ian a sprzedaż 
nawozów jes t wolna i odbywa 
sie za gotówkę.

W  celu um ożliw ien ia  chło
pom mało i średniorolnym  zao
patrzenia się w  nawozy sztucz 
ne i w ykorzystan ie  przez nich 
kredytów  nawozowych, spół-' 
dzielnie gm inne do dnia 1 m ar 
ca 1950 r. sprzedawać będą 
nawozy sztuczne ty lk o  dla ro l
n ików  posiadających gospo
darstw a do 12 ha (w  w oj. poz
nańskim , bez Z iem i Lubuskie j, 
w woj. w rocław skim  i w woj. 
pom orskim  do 15 ha w łącznie). 
W  województwach: szczeciń

skim , o lsztyńskim  i  w  pow ia
tach przyłączonych z Ziem Za
chodnich do województwa b ia 
łostockiego, gdańskiego, ślą
skiego i poznańskiego sprzedaż . 
nawozów sztucznych nie pod
lega żadnym ograniczeniom. 
Ograniczeniom  nie podlega rów  
nież sprzedaż nawozów sztucz
nych na up raw y kon traktow a
ne oraz dla spółdzielni produk
cyjnych.

Rolnicy, posiadający um owy 
p lan tacyjne mogą odpowiednie 
iiości nawozów sztucznych o- 
trzym ać w  pierwszej ko le jno
ści.

W  br. chłop i mogą nabywać 
nawozy sztuczne w  każdej 
gm inie, zaoszczędzając przez 
to na kosztach przewozów.

N a polepszenie zaopatrzenia 
ro ln ic tw a  w  nawozy sztuczne 
w p ływ a również usprawnienie 
dostaw nawozów do gm innych 
spółdzielni.

K o m u n ik a t
D y re k c ji Poczt i T e leg ra fó w

W  zw iązku z nadchodzącymi 
św iętam i zbliża się dla przed
siębiorstwa „Polska Poczta Te
le g ra f i Tele fon“  Okres w y ją t
kowego, nasilenia pracy, szcze
góln ie w  dziale pączkowym, 
nadawczym i  odbiorczym.

W  zw iązku z tym , D yrekcja  
O kręgu Poczt i Te legra fów  
apeluje do nadawców wszelkie
go rodzaju przesyłek a szcze
góln ie paczek z zawartością 
żywności o:

m ożliw ie wcześniejsze i  ró w 
nomierne nadawanie przesyłek 
p.t. w  ciągu całego pozostałego

jeszcze do św ią t okresu czasu, 
dokładne i  czytelne adreso

wanie ich oraz
solidne i  trw a łe  pakowanie 

paczek, p rzy  użyciu do tego 
celu odpowiednich m ate ria łów  
dostosowanych do w ag i i  ro 
dzaju zawartości paczek, ja k  
również tra sy  odbywanej przez 
nie drog i.

Powyższe szczegóły, nie w y 
m agające zby t w ie lk iego w y 
s iłku  ze s trony nadawców, m a
ją  dla poczty poważne znacze
nie i  w  dużej m ierze u ła tw ia ją  
wykonanie je j zadań.

Będą w olne m iejsca w zakładach  
szkolenia in w alidów

Szko len ie  zawodowe 
m a js trów  tk a c k ic h
P rzy PZPB w  K rosnow i- 

each uruchomiono kurs  szkole
nia zawodowego dla m a js trów  
i podm ajstrzych tka ln i. Oprócz 
wiadomości z zakresu w iedzy 
fachowej, w yk łady  obejm ują 
rów nież przedm io ty ogólno
kształcące, zagadnienia ekono
miczno - społeczne, m atem aty
kę i  ję zyk  rosy jsk i.

K o n tra k ta c ja  trzo d y  
w w o j. szczecińskim

W  w o j. szczecińskim zakon
traktow ano dotychczas na I I  
k w a rta ł 1950 r . 33.382 sztuki 
trzody, co stanow i 105,9 proc. 
planu kw arta lnego.

Na czoło wysunę ły się po
w ia ty : B y tów  —  li.7 ,6  proc. 
planu, W o lin  —  116,8 proc.., 
Plechino —  112,5 proc., Z łotów  
—  109,9 proc.

G im n a z ju m  
K a m ie n ia rs k ie  

w Ś w idn icy
Państwowe G im nazjum  i L i

ceum Przem ysłu Kam ien iarskie 
go w  Świdnicy posiada w ydz ia ł 
kam ien iarsk i i  w ydz ia ł skalny 
o p ięcio le tn im  program ie nau
czania. Do szkoły uczęszcza o- 
becnie 330 uczniów. W  p ie rw 
szym roku by ło  ich zaledwie 70. 
P rzyszli technicy kam ieniarscy 
odbywają ćwiczenia p ra k tycz 
ne w  kam ieniołom ach w S trze
gomiu,

M in is te rs tw o  P ra c y  i  O p ie k i Spo 
łe c z n e j p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, że 
w  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d a c h  S zko 
le n ia  In w a l id ó w  będz ie  d y s p o n o 
w a ło  od  15 s ty c z n ia  1950 ro k u  w o l
n y m i m ie js c a m i w  d z ia ła c h : ś lu 
sa rsko  -  m e ch ., ra d io  -  m ech ., 
k re ś la rs k im , a u to  - m e ch ., r y m a r  
s k im , s p a w a ln ic z y m , z a b a w k a r-  
s tw a  d rz e w n e g o , m a g a z y n ie ró w  
r o ln y c h  i  b ry g a d ie ró w  r o ln y c h  d la  
m ę żczyzn , n a to m ia s t d la  k o b ie t w  
d z ia ła c h : k ra w ie c k im , d z ie w ia r 
s k im , ta p ic e rs k im  (w y ró b  k o łd e r ) , 
b ie l iź n ia r s k lm  i  m a s z y n o p is a n ia .

N a u k a  w  d z ia le  ś lu s a rs k o  -  m e 
c h a n ic z n y m , ra d io  -  m e c h a n ic z 
n y m  i  a u to  -  m e c h a n ic z n y m  trw a  
d o  2 la t ,  w  d z ia ła c h  p o z o s ta ły c h  
od  6 d o  12 m ie s ię c y .

O p rz y ję c ie  n a  s z k o le n ie  do 
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  S zko le n ia  
m ogą  s ię  u b ie g a ć  in w a lid z i  w o je n  
n i,  w o js k o w i,  p ra c y  i  c y w i ln i .

S z k o lą c y  się w  za k ła d a c h  o trz y  
m u  ją  b e z p ła tn ie : za kw a te ro w an ie»  
w y ż y w ie n ie , o p ie k ę  le k a rs k ą  * 
n a u k ę  za w o d u .

T e rm in  s k ła d a n ia  p od a ń  o p rz y 
ję c ie  na s z k o le n ie  do  15 s ty c z n ia  
1950 ro k u .

B liż s z y c h  d a n y c h , d o ty c z ą c y c h  
w a ru n k ó w  p rz y ję c ia  i  sposobu 
s k ła d a n ia  pod a ń  u d z ie la ją  s ta ro 
s tw a  ( re fe ra ty  o p ie k i s p o łe czn e j l  
r e fe ra ty  s p ra w  in w a lid z k ic h ) .  
U bezp iecza  ln ie  S po łeczne, o d d z ia ł 
ZU S  o ra z  k o ła  Z w ią z k u  In w a l i 
d ó w  W o je n n y c h .

700 T Y S IĘ C Y  K O R O N  C Z E S K IC H
N A  O D B U D O W Ę  W A R S Z A W Y

N a C zesk im  Ś lą sku  C ie s z y ń s k im  
zosta ła  za koń czo n a  z b ió rk a  n a  o d 
b u d o w ę  W a rs z a w y , p rz e p ro w a d z a 
na p rzez  P o ls k i Z w ią z e k  K u lt u 
ra ln o  -  O ś w ia to w y  i  S to w a rz y s z e 
n ie  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.  Z b ió rk a  
p rz y n io s ła  p rzesz ło  700.000 k o ro n , 
p rz e k ra c z a ją c  p rz e w id y w a n ą  sum ę 
o 200.000 k o ro n .

D O M  S O C J A L N Y  W  T C Z E W IE  
B U D U J E

F A B R Y K A  G A Z O M IE R Z Y

(K o re s p . w ł. ) .  N a te re n ie  p rz y 
le g ły m  d o  F a b r y k i  G a z o m ie rz y  w  
T c z e w ie  S P B  k o ń c z y  b u d o w ę  D o 
m u  S o c ja ln e g o . B u d y n e k  zos tan ie  
p ra w d o p o d o b n ie  o d d a n y  do  u ż y t
k u  w  lu t y m  1950 r . Z n a jd z ie  w  
n im  pom ie szcze n ie  duża  ś w ie tlic a , 
o b lic z o n a  na  900 osób, a m b u la to 
r iu m , n a try s k o w n ia  o ra z  pom iesz 
czen ie  d la  R a d y  Z a k ła d o w e j, O r
g a n iz a c ji P o d s ta w o w e j P Z P R  i  
Z M P .

W C Z A S Y  N A R C IA R S K IE  
W  K A R K O N O S Z A C H  ^

D y re k c ja  D o ln o ś lą ska  F u n d u s z u  
W czasów  P ra c o w n ic z y c h  w y d z ie r 
ż a w iła  od P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  
T a trz a ń s k ie g o  s c h ro n is k o  im - K a 
s p ro w ic z a  na H a l i  S z re n ic k ie i i  
„ O d ro d z e n ie " , na  P rz e łę c z y  K a r

W

ko n o s z y . W  s c h ro n is k a c h  tych * 
zo rg a n iz o w a n e  b ędą  w cza sy  n a r 
c ia rs k ie  w  ra m a c h  n o r m a ln y ^  
d w u ty g o d n io w y c h  w czasó w  w y p o 
c z y n k o w y c h .

N O W A  L IN IA  T R A M W A J O W A  
W E  W R O C Ł A W IU

W e  W ro c ła w iu  o d b y ła  się  u ro 
czys tość  b tw a rc ia  n o w o w y b u d o w a  
n e j l i n i i  t ra m w a jo w e j,  łączą ce j o® 
le g łą  d z ie ln ic ę  L eśn ica  — z a n rc y , 
k a łą  w  o lb rz y m ie j w ię kszo ść  
p rzez  lu d n o ś ć  ro b o tn ic z ą  ze śroa  
m ie ś c ie m . Z a łog a  M ie js k ic h  Za
k ła d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h  zooo  
w ią z a ła  sdę u k o ń c z y ć  b u d o w ę  
te rm in ie  d o  d n ia  15 g ru d n ia  br-» 
a b y  ty m  cz y n e m  u c z c ić  ro czn icę  
z je d n o c z e n ia  p o ls k ie j k la s y  ro b °  
n ic z e j.

L ię E U M  L N IA R S K IE  P O W S T A Ł O  
W  K A M IE N N E J  G Ó R Z E

D y re k c ja  S zko le n ia  Zawodowe
go p rz y  C Z P W L  u ru c h o m iła  '  
K a m ie n n e j G ó rze  na D o ln y m  Ś lą
s k u  je d y n e  w  P olsce w ieczorow_ 
2 -le tn ie - lic e u m  te c h n ic z n e  d la  ro 
b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  fe k ry *  
ka ch  ln ia rs k ic h .  U ko ń c z e n ie  l lC^  
u m  d a je  a b s o lw e n to m  t y t u ł  tecn - 
n ik a  w łó k ie n n ic z e g o .

D o lic e u m  p rz y jm o w a n i są 
c o w n ic y  p rz e m y s łu  ln ia rs k ie g  * 
W  c e lu  u d o s tę p n ie n ia  
w s z y s tk im  ro b o tn ik o m , w y k a z u j , 
c y m  s ię  o s ią g n ię c ia m i w  p ra c y  7 
w o d o w e j u ru c h o m io n o  roczna, 
k u rs  w s tę p n y .
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W  spraw ie św ie tlic
Dzień roboczy skończył 

się.

Pustoszeją b iu ra , w  fa b ry 
kach praca przechodzi w rę 
ce d rug ie j zm iany. Ludzie 
w raca ją  do domów na zasłu
żony posiłek i odpoczynek.

Wcześnie zapada zmierzch. 
Co robić z wolnym  po pracy 
czasem? Szczęśliwcy, zamie
szkali w  pobliżu miejsca 
p racy mogą korzystać ze 
św ie tlicy  zw iązkowej, uczest
niczyć w wieczorach dysku
syjnych, czytać tam  książki, 
czasopisma z b ib lio tek i, ma
ją  do dyspozycji g ry  św ie -. 
tlicowe, mogą brąć' udzia ł w 
pracach chóru, czy sekcji 
dram atycznych.

Większość jednak ludzi 
p racy pozbawiona je s t tych 
możliwości. Bo jeżeli nawet 
p rzy  fabryce lub biurze 
is tn ie je  św ietlica, zdarza się 
przecież najczęściej, że w ięk
szość zatrudnionych w  da
nym  zakładzie pracy mieszka 
daleko od m iejsca swej p ra 
cy.

N a p rzyk ład : ktoś za trud 
n iony przy budowie fa b ry k i 
samochodów na Żeraniu m ie
szka na Mokotowie, czy Żo
liborzu. Podróż do „w łasne j“  
św ie tlicy  i pow ró t —  to prze 
szło dwie godziny czasu. A  
św ietlice p rzy  zakładach 
p racy w  pobliżu m iejsca za
m ieszkania nie są dostępne 
dla pracow ników  innych fa 
b ryk  i 'in s ty tu c ji.

Całkow ite rozw iązanie te
go problemu, kom plikującego 
aktyw izac ję  życia św ietlico
wego, to budowa nowych 
św ietlic , w ie lk ich  domów spo 
łecznych p rzy osiedlach m ie
szkaniowych —  inaczej mó
w iąc sprawa przyszłości.

W  znacznej jednak mierze 
zagadnienie można rozw ią
zać ju ż  dziś. Św ietlic  w sto
lic y  je s t mało, czy isto tn ie  
wszystkie p racu ją  tak  ja k  
należy? Cży wszystkie są 
dostatecznie wyzyskane? Nie!

P iękna św ietlica D yre kc ji 
PMS, k tó ra  ma wszelkie wa
ru n k i by stać się wzorem 
pracy i życia świetlicowego, 
świeci pustkam i, nie licząc, 
sporadycznych zresztą im 
prez ping-pongowych. ' Po
dobnych przykładów  mamy 
w  W arszaw ie więcej.

W niosek: należy w łaściw ie 
w ykorzystać wszystkie świe
tlice , udostępnić je  nie ty l 
ko dla pracowników danej 
in s ty tu c ji, ale i dla innych 
związkowców.

Sprawę tę_ zresztą regu lu 
je  specja lny okóln ik CRZZ. 
A le  od rozporządzenia do w y 
konania prowadzi czasem 
daleka droga.

M ogłaby coś o tym  powie
dzieć W arszawska Rada 
Zw iązków Zawodowych, k ie
ru jąca  życiem św ie tlic  związ 
kowych w stolicy, k tó ra  do 
dziś nie w ie, ile z ogólnej 
liczby 289 św ietlic  je s t ju ż  
dostępnych dla ogółu związ
kowców i k iedy wszystkie 
św ietlice zostaną w ten spę- 
sób przekształcone.

A  trzeba to zrobić ja k  
na jszybcie j. (R S )

N ow y w yna lazek 
po lsk ie go  inżyn ie ra
Inż. Teodor K a ra im  z Pomor 

skich Zakładów Przemysłu W a 
pienniczego w ynalaz ł sposób 
p ro du kc ji tzw. „w apna wiedeń
skiego“  mającego szerokie za
stosowanie w  galwanotechnice, 
oraz w  sz lifow an iu  i polerowa
n iu  m eta li szlachetnych i  pó ł
szlachetnych.

Przeprowadzone badania la 
bo ra to ry jne  i  p róby praktyczne 
w ykaza ły wysoką wartość tech
niczną wapna wiedeńskiego, 
produkowanego metodą inż. 
K ara im a .

1 5  la t w ięzien ia
d la  gestapowca

W  Okręgowym  Sądzie w 
Szczecinie odbyła się rozprawa 
przeciwko b. gestapowcowi R i
chardowi Quiel, k tó ry  w okre
sie okupacji, jako naczelnik 
w ięzienia we Lwowie, w  nie
ludzki sposób znęcał się nad 
aresztowanym i Polakam i.

W yrokiem  Sądu gestapowiec 
R ichard Quiel został skazany 
na 15 la t więzienia oraz u tra tę  
praw  publicznych i obyw ate l
skich praw  honorowych na o- 
kres 10 la t.

Plan miesięczny — do 21 grudnia!...
Załoga A -51  w ykonu je  zobow iązania 

d la  uczczenia 70 roczn icy  
u ro d z in  Towarzysza S ta lina

Dla uczczenia 70 rocznicy urodzin towarzysza Stalina, za
łoga Zakładów W ytwórczych Aparatury Oświetleniowej A-51 
(daw. Marciniak) zobowiązała się wykonać do dnia 21 bm. 
plan produkcyjny na miesiąc grudzień. Niezależnie od tego 
kluczowego zobowiązania całej załogi, poszczególne oddziały 
fabryki i zespoły pracowników przyjęły zobowiązania wcześ
niejszego wykonania wielu robót. Zgłoszono również 51 in
dywidualnych zobowiązań podniesienia wydajności pracy.

W s z y s tk ie  zobow iązania ze
społowe i  in dyw idu a ln e  zosta
ły  już w  lw ie j części w y k o n a 
ne. Obecnie w ys iłe k  całej za
ło g i skup ia się w o k ó ł rea liza
c ji najtrudnie jszego zadan ia— 
ukończenia p lanu na grudzień 
w  dn iu  21 bm.

Codzienna k o n tro la  w y k o 
nanych prac, codzienne k ró t
k ie  na rady techniczne w skazu
ją na to, że te rm in  zobow iąza
nia zostanie do trzym any.

T roszczą  się o to  zresztą 
wszyscy. I  d y re kc ja  i organiza, 
cja pa rty jna  i  Rada Z a k ła d o 
wa i każdy  członek załogi.

T o w . B aku ła z dz ia łu  ośw ie
tlen iow ego biegnie co jakiś 
czas do dz ia łu  mechanicznego 
i  zabiera stam tąd potrzebne 
mu gotowe, „c ie p łe  jeszcze"

części. P o d p a trzy ł go tow . 
Ś w iątek z dz ia łu  m o to ryza cy j
nego.

A  m echan icy ty lk o  się uśmie 
chają.

>— R obota  idzie  ja k  w  ze
garku — ośw iadczają zgodnie. 

»
Młodzi nie zawiedli

—- M yśm y, swoje p raw ie  
już w y k o n a li — chw alą  się 
Z M P -o w c y .

M ło d z ie ż o w c y  z A -51 napra 
w il i  i  uzupe łn ili insta lację oś
w ie tlen io w ą  w  szkole T P D  
p rzy  ul. N iem cew icza . Potrzeb 
ne do tego m a te ria ły  zdoby li 
z „b ra k ó w " , k tó re  w yrepe ro - 
w a li na w łasnym  warsztacie 
szkolnym .

— N a jw ię k s z y  k ło p o t b y ł z 
wysłaniem  e k ip y  „m o n te ró w "

na miejsce —  zw ierza się nam 
ko l. Janiszewski. -—- W szyscy  
chcie li jechać.

O statecznie pojechała ekipa, 
złożona z 10 osób, z ko l. ko l.: 
G urta ttem , K o liń sk im  i  G o łę 
b iow sk im  na czele.

D ru g ie  zobow iązanie m ło 
dz ieżow ców  z A -51  to  w y k o 
nanie 15 lam p. L a m py  są już 
p raw ie  gotow e. Są w łaśnie w  
lak ie rn i.

Wszyscy pracowali 
wzorowo

K ie d y  zapyta liśm y, k tó rz y  
z Z M P  -o w c ó w  w y ró ż n ili się 
p rz y  w y k o n y w a n iu  p rzy ję tych  
zobow iązań, zajęci pracą k o 
ledzy  odpow iedz ie li:

■— W szyscy . N ie  ma tu  ani 
lepszych, ani gorszych. P racu
jem y z jednakow ym  zapałem, 
zw ijam y  się jak  m ożem y i  sta 
ram y się w y k o n y w a ć  w szyst
k ie  prace ja k  na jlepie j. Bo prze 
cięż w szyscy chcem y dać do
w ó d  naszej m iłośc i i  p rz y w ią 
zania do tow arzysza Stalina.

P iln ie  w yko nu je  swoje zobo
w iązan ie pa kow n ia ,'p aku jąc  o-

trzym ane do w y s y łk i to w a ry  
w  c iągu 24 godzin od c h w ili 
o trzym an ia .

O d d z ia ł napraw czy kończy 
już w yko na n ie  przeciągarki. N a  
rzę dz iow n ia  napraw iła  w szy
stk ie  potrzebne p rzyrządy, aby 
u ła tw ić  poszczególnym  oddzia
łom  w yko na n ie  ich  zobow ią 
zań.

L iga  K o b ie t p rzy  A -51  p o 
mogła w  ramach p rzy ję tych  zo 
bow iązań —• w  organ izacji ko 
ła  T o w a rz y s tw a  P rzy jaźn i Pol 
sko-R adzieckie j w e w s i C zar- 
nostaw  do k tb re j w yjeżdża z 
A -51 ekipa ruchu łączności ze 
wsią.

Przed Dniem 
Stalinowskiej Pracy

20 grudn ia będzie w  A-51 
D n iem  P racy  S ta linow skie j. W  

dn iu  tym  p rzo do w n icy  p racy 
zobow iąza li się znacznie prze* 
k roczyć  osiąganą dotychczas 
na jwyższą normę.

T o w . Sendek — toka rz , zo
bo w iąza ł się w yko na ć  235 
proc. no rm y. Już teraz zapobie 
g liw ie  p rzygo tow u je  sobie 
w szystk ie  potrzebne m ateria ły .

—  Chcę sobie ta k  zorgan i
zow ać pracę •— m ów i <— żeby 

.nie zaw ieść, żeby jeszcze prze 
k roczyć  zobow iązanie.

N ależy u d o s tę p n ić  w arszta ty  
i  la b o ra to r ia  fa b ryczn e  

u e zo io m  szkó ł zaw odow ych
Jest niezmiernie pocieszającym objawem, że młodzież stoli

cy z taką ochotą garnie się do szkól zawodowych. Przeszło 
42.000 młodzieży uczęszcza w tej chwili do 158 szkól zawo
dowych różnego typu i stopni, lub uczy się na 258 kursach 
przeszkalających przy zakładach pracy i instytucjach.

W  ciągu ostatn iego roku 
szkolnego liczba m łodzieży, 
kształcącej się zaw odow o 
w zrosła  w  s to licy  o 10 proc.
P ow sta ły  rów n ież  nefft/e szko
ły  zaw odowe, jak  bankowe, 
księgarskie, telekom unikacyjne 
adm in istracyjno-gospodarcze o 
k ie runku  p lan is tycznym  i sta
tystycznym .

T e n  rozrost szko ln ic tw a  za
w odow ego gw aran tu jący do 
p ły w  s ił fachow ych  do coraz 
bardzie j rozw ija jącego się na
szego przem ysłu, handlu i  go
spodarstwa, zadecyduje w  du
żym  stopniu o w yko n a n iu  za
dań, k tó re  k ra j i  W arszaw a  
staw ia ją  sobie w  plan ie  6-le t- 
nim.

W a ru n k i jednak, w  jak ich  
pracuje szko ln ic tw o  zaw odo
we s to licy , są w y ją tk o w o  
trudne. W p ra w d z ie  p ro jektu je  
się w  planie 6-le tn im  budowę 
50 gm achów dla  szko ln ic tw a 
zawodowego, lecz dotąd szko
ły  zaw odow e korzysta ją  prze

ważnie z lo k a li szkó ł podsta
w o w ych .

N auka  jednak w  szkołach za 
w o d o w ych  koncen tru je  się 
przede w szystk im  w  w arszta
tach i pracow niach. Jeżeli zaś 
m ów im y, że wyposażenie 
szkól po ds taw ow ych  s to licy  
jest da lekie od  doskonałości, 
to zagadnienie to  o w ie le  o- 
strzej w ystępu je  w  szko ln ic t

w ie  zaw odow ym . B ra k i są tu 
taj grubo w iększe.

Jedynym w ięc  w yjśc iem  z 
tej sy tuac ji jest udostępnienie 
m łodzieży m oż liw ośc i szkole
nia praktycznego i  ćw iczeń, 
a w ięc —  hal, w a rsz ta tó w  i  la 
b o ra to r ió w  fab rycznych .

D y re k c ja  O kręg. Szkolenia 
Z aw odow ego, k tó re j podlegają 
w szystkie  szko ły  zaw odow e 
s to licy , pow inna  tu  w ys tąp ić  z 
konkre tn ie  opracow anym  p la 
nem.

N ie w ą tp liw ie  uzyska on poę 
parcie w ładz, P a rtii, zw iązków  
zaw. i  Rad Z ak ła d o w ych .

P a rk i K u ltu ry  i W ypoczynku
w stolicy
prze lo towej, biegnącej wśrć 
terenów zielonych, k tó re  będ 
się ciągnąć od W is ły  do Ska: 
Py - _

N ie  je s t jeszcze zdecydow; 
ny  los n ie licznych stojących r 
tym  obszarze budynków. P ra \ 
dopodobnie jednak większość 
nich, a zwłaszcza domy stój; 
ce luźno, niezgrupowane, poz< 
staną na m iejscu u k ry te  wśrć 
drzew.

D ru g i podobny pa rk  powst: 
nie w  okolicach B ie lan i  Mi 
rym ontu . ( ja m )

powstaną
Na terenach Powiśla od w ia 

duktu Poniatowskiego w  k ie 
runku Łazienek powstanie w 
ramach planu 6-letniego ogrom 
ny P ark  K u ltu ry  i  W ypoczyn
ku.

Pracownia architektoniczna 
Centralnego B iu ra , P ro jektów  
opracowuje w łaśnie wstępny 
p ro je k t te j na szeroką skalę 
zakro jonej inw estyc ji. Z pod
stawowych założeń pro jektu  
w yn ika, że u lica Czerniakow
ska na tym  odcinku będzie mia 
la  cha rakte r w ie lk ie j a r te r ii

Podobnie p rzyg o tow u ją  się 
tow . tow .: Jóźw iak, R o w iń sk i 
oraz ob. Jabłoński.

<— D a m y  z siebie w szystko  
-— ośw iadczają — ażeby god
nie uczcić dzień urodzin  w ie l
k iego W o d z a  i  Nauczycie la .

5 7  dz iec i p o lsk ich  
p o w ró c iło  z N iem iec

Do Szczecina p rzyb y ł tra n s 
p o r t  57 dzieci polskich z N ie 
miec.

Dziećmi zaopiekował się Pol
ski Czerwony K rzyż, dając im  
opiekę p ie lęgniarską w  gmachu 
PUR oraz rozwożąc je do ro 
dzin, albo k ie ru jąc  do zakła
dów opiekuńczych.

Dzieci czują się dobrze i są 
szczęśliwe, że m og ły  powrócić 
Wreszcie do ojczyzny. W ięk
szość m ów i dobrze po polsku.

Z A A N G A Ż U JE M Y  natych
m iast księgow.ych-finansistów. 
W arunk i do om ówienia na 
m iejscu. Zgłoszenia osobiste z 
podaniem i  życiorysem  F irm a  
I  Konopacki —  Przem ysł 
D rzewny Pod Przym usowym  
Zarządem Państwowym , M ły 
narska 48. 297-K

W izyta  na
W  ram ach Tygodnia  W a lk i z A na lfabe tyzm em  prow a

dzona je s t w  W arszawie szeroka akc ja  re je s tra c ji ana lfa  
betów i  pó łanalfabetów . R e jes trac ja  ta  pozw oli na opra
cowanie, w oparciu o konkre tne  dane cy frow e , d ługo fa lo 
wego planu lik w id a c ji analfabetyzm u w  s to licy . A kc ję  re 
je s tra c ji przeprowadzają „ t r ó jk i “  w  sk ład  k tó rych  wcho
dzą —  przewodniczący K om ite tu  B lokow ego, prowadzący 
m eldunk i, oraz re je s tra to r z ram ien ia  Stołecznego K o m i
te tu  do W a lk i z Analfabetyzm em . W raz z jedną z „ t r ó  

je k “  w chodzim y do mieszka i i a p rzy  u l. Siennej.

.N ieufny, niespokojny b łysk 
w oczach kobiety, pochylonej 
nad paru jącym  garnkiem , po
m ału ustępuje. Ci trz e j niespo 
dziewan; goście, z k tó rych  nie
znany je s t ty lk o  m iody czło
wiek, trzym a ją cy  w ręku  czap 
kę szkoły zawodowej, zachowu 
ją  się bardzo grzecznie. Ba —  
przewodniczący K om ite tu  B lo
kowego uśmiecha się p rzy ja ź 
nie.

D w a j usiedli, rozkładając n,a 
poczern ia łym  od starości b la 
cie sto łu  jak ieś papiery. P ro
wadzący m eldunki chodził po 
wąskim  pasie w o lne j podłogi 
m iędzy żelaznym łóżkiem  a sza 
fą , w  k tó re j m iejsce w ybitego 
lu s tra  za jm ow a ły t rz y  niehe- 
blowane deski. Kob ie ta roze j
rza ła  się z zakłopotaniem , ale 
w pokoiku poza za ję tym i —  
krzesłem  i  mocno ku law ym  
sto łk iem , nie by ło  ju ż  n,a czym 
usiąść.

—  N ic nie szkodzi m y ty lko  
na chw ilkę  —  przewodniczący 
K om ite tu  Blokowego szuka 
czegoś w gęsto zapisanym l i 
ście. Znalazł.

— Niech nam pani powie, 
ja k  tam  jes t u pani z czyta
niem i pisaniem. Um ie pani, 
czy nie. A  może tak troszkę 
pani umie.

— No cóż... trochę to i  czy 
tam , podpisać się umiem ta k 
że.

— A  może nam pani coś 
przeczyta — m łody człowiek 
podaje kobiecie gazetę — a 
może tu , gdzie lite ry  są w ięk
sze.

—  Przed... sta... w ic ie li dy- 
plo... matycz... cznych.

—  W  porządku, a teraz coś 
napiszemy.

O łówek w  spracowanej ręce 
opornie wędru je po papierze.

W izy ta  skończona. M łody 
człow iek w p isu je  obok nazw i
ska kob ie ty na liście lite rę  —  
P —  półanalfabetka. Jeszcze 
k ilk a  m in u t swobodnej rozm o
wy, o warunkach domowych, o 
przygotow aniach do zb liża ją
cych się św ią t i  tró jk a  re je 
s tra to rów  opuszcza ciaisny po
koik.

Kobieta sto i przez chw ilę 
bez ruchu. Już po wszystkim . 
Jest zdziw iona i  zaskoczona. 
Przecież ta  z „trzec iaka“  mó
w iła  że kom is ja  od „a lfa be 
tów “  nałoży jakieś ka ry , ja k  
kto  nie umie czytać i pisać, że 

1 będą krzyczeć i zaraz każą za
pisać się na ja k iś  kurs. A  tu  
tymczasem przyszli, posiedzieć 
li  chwilę, pogadali szczerze i 
serdecznie. Żadnych kar, roz
kazów, krzyków .

— Ma pani dużo zajęcia — 
powiedział przewodniczący Ko 
m ite tu  Blokowego —  nie bę
dziemy posyłać pani na żaden 
kurs, urządzim y to jakoś We

własnym  zakresie. Bo przecież 
nauczyć się p łynn ie  czytan ia  1 
pisania w a rto , prawdia ?

Racja —  m yś li sobie, po
chyla jąc się znów nad p a ru ją 
cą na kuchence —  „koz ie “  
grochówką.

*
W  w ykazie analfabetów  i 

pó łanalfabetów  przybyw a ją  
wciąż nowe pozycje. T ró jka  re 
je s tra to rska  nie opuści ani 
jednego m ieszkania, w  k tó rym  
przebywa domniemany ana lfa  
beta. Praca nie je s t ła tw a . N ie 
wszyscy analfabeci w idzą w 
kom is ji ludz i, k tó rzy , p rzyb y li 
aby im  pomóc.

F a łszyw y w styd i  posiew 
p lo tka rsk ich  języków  rodzą 
niechętne, czasem wręcz w ro 
gie odpowiedzi.

—  A  ; po co mnie to, ty le  la t 
przeżyłem  bez gazety to i  do 
śm ierci jakoś też bez tego do
ciągnę.

A na lfabetam i i  półanalfabe
tam i są przeważnie kobiety, 
rzadko na liście spotkamy 
nazwiska mężczyzn. Kob ie ty w 
w ieku od 45 do §0, 60 i 70 la t. 
Młodsze w większości wypad
ków uczęszczają na kursy dla 
analfabetów p rzy  swych zakła

dach pracy. T rag iczna spuściz 
na la t, w k tó rych  granicę za
interesowań kob ie ty  w ytycza
ły  —  kuchnia, kośció ł i  dzieci. 

*
L is ta  wypełn iana przez re 

je s tra to ra  posiada pozycję —  
posłać na kurs, czy zwolnić. W  
pierwszym  w ypadku re jes tra 
to r stawia lite rę  K , w  drugim
—  Z. Czy znaczy to , że wszy
scy oznaczeni l ite rą  K  m ają 
obowiązek uczęszczania na k u r 
sy?

N ie. Stołeczny K o m ite t do 
W a lk i 'z  A na lfabetyzm em  zda
je sobie doskonale sprawę z te 
go, że dla w ie lu  osób kurs  
skom plikow ałby zupełn ie zaję 
cła zawodowe, lub  domowe i  
w system atycznej akc ji l ik w i
dacji analfabetyzm u przew idu 
je nowość —  nauczanie in dy 
widualne, bądź w grupkach po 
k ilk a  osób z jednego domu.

*

Jestzcze k ilk a  dn i i  gęsto w y 
pełnione przez re jes tra to rów  
lis ty  powędrują poprzez D z ie l
nicowe K o m ite ty  do W a lk i z 
Analfabetyzm em  do Stołeczne
go K om ite tu . Do stycznia zna
na będzie ogólna liczba osób 
nie um iejących czytać i pisać.

Od roku  1950 rozpoczyna się 
bezpardonowa walka z ana lfa 
betyzmem. N ie ty lk o  w  sto licy
— w  całym  k ra ju .

Czyż trzeba dodawać, że 
chcielibyśm y widzieć W arsza
wę na pierwszym  m iejscu pod 
względem szybkiego i sprawne 

go przeprowadzenia te j akcji...
K . S TR Z E LE C K I

O d 21 l)m . obow iązują kup o n y  
na pociągi dalekobieżne

W  zw iązku z okresem wzm o
żonego ruchu przedświąteczne
go DO KP —  W arszawa w y 
dala zarządzenie, aby kasy do
daw ały do bile tów  na pociągi 
dalekobieżne wychodzące z 
Dworca Wschodniego i G łów
nego bezpłatne kupony, u- 
praw nia jące do zajęcia miejsca 
w  wagonie. K upony te będą 
wydawane podróżnym w y jeż
dżającym  z W arszaw y w  okre
sie od 21 do 23 bm. oraz w  dniu 
24 bm. do godziny 18.

Zw oln ien i od obowiązku po
siadania kuponów są posłowie 
na^ Sejm Ustawodawczy, po
dróżni, baw iący w  W arszawie 
przejazdem , k tó rz y  posiadają 
b ile ty  bezpośrednie, pasażero
wie odbywający podróż w  wa
gonach sypia lnych oraz posia
dacze b ile tów  służbowych.

Kasy biletowe na Dworcu 
Wschodnim nie będą wydawać 
kuponów na pociągi daleko
bieżne podróżnym udającym

się do s tac ji podm iejskich po
łożonych na lin i i  O twock, po
nieważ do s tac ji te j kursu je  do 
stateczna ilość pociągów elek
trycznych. W  okresie od 21 do 
24 bm. w strzym u je  się również 
sprzedaż b ile tów  peronowych.

A by u ła tw ić  zaopatrywanie 
się w  b ile ty  kolejowe we wcześ 
niejszych term inach PBP „O r 
bis“  uruchom iło sprzedaż b ile 
tów  na pociągi dalekobieżne na 
5 dni przed term inem  wyjazdu. 
B ile ty  tak ie  sprzedają oddzia
ły  „O rb isu “  w  AJejach Jero
zolim skich — Polonia, p rzy  ul. 
Targow ej 70, Zwycięzców 25, 
P u ław skie j 31 oraz w  A le i S i
korskiego 24.

W  dniu 18 bm. warszawskie 
p lacówki „O rb isu “  będą czyn
ne od godz. 10 do 14.

Sprzedaży b ile tów  na dni, w  
któ rych  nastąpi w y jazd  będą 
dokonywać wyłącznie kasy b i
letowe na dworcach ko le jo
wych. ( iw a )

Masowe c h o in k i
dla tysięcy dzieci W arszaw y

Towarzystw o P rzy jac ió ł 
Dzieci p rzy  współudziale orga
n izac ji młodzieżowych, kobie
cych, Polskiego Radia i F ilm u  
Polskiego zorganizuje w dniach 
28 bm. do 5 stycznia 1950 r. 
choinkę masową dla dzieci sto
licy . W  program ie choinki prze 
widziane są przedstaw ienia ku
kiełkowe, f i lm y  kolorowe, w y
stępy artystyczne, lo te ria  fa n 
towa i zabawy. N a zakończe
nie uroczystości odbędzie się 
w idow isko choinkowe — mon

taż sceniczny z udziałem  s tu 
dentów Szkoły D ram atyczne j.

Uroczystość masowej choin
k i zorganizowana będzie w 
W arszaw ie w  g im nazjum  im. 
Słowackiego p rzy  u ł. W aw el
sk ie j. Uczestniczyć w  nich bę
dzie 625 dzieci dziennie.

Choinka masowa, k tó rą  orga 
niżu je  w  tym  roku W arszawa 
zapoczątkuje nowe fo rm y  u ro
czystości noworocznych, Zaba
wa dziecięca wzorowana będzie 
na imprezach noworocznych w 
Sali Kolum nowej w  Moskwie.

T ra  ni w aj —  żłobek  
dar tram w ajarzy  w rocław skich
Dziś, o godz. 11 na pę tli 

tram w a jow e j przy. A l. Ziełe- 
n ieckie j, odbędzie się przeka
zanie przez delegację tram w a
ja rz y  wrocławskich, W ydzia ło
w i Ruchu M Z K  —  specjalnego 
wozu tram wajow ego, służącego 
do przewozu n iem ow lą t i dzie
ci.

Wóz ten, dar tram w a ja rzy  
w rocławskich dla odbudowują
cej się sto licy, kursować bę-j 
dzie ha Pradze, na tras ie  Dwo

rzec W schodni —  Goclawek i  
przewozić będzie dzieci „robo t
nic W edla, Państwowych Za
kładów Optycznych, Zakładów 
W ytw órczych Urządzeń Telefo- 
n iczfiych oraz innych zakładów 
pracy, do żłobków fab rycz
nych.

T ram w a j wyposażony je s t w 
łóżeczka, centra lne ogrzewa
nie, a nawet wodę bieżącą.

I Dzieci będą przewożone bez- 
/ p ła tn ie , (s)

W spółzaw odnictw o  
wśród pracow ników  

hand lu  uspołecznionego
Tow. H enryk W ójc ick i jes t 

ekspedientem PDT p rzy  ul. Pu
ław sk ie j w  W arszaw ie. Bardzo 
sprawne i  uprzejm e obsługiwa
nie k lien tów , to podstawowa ce
cha pracy tow . W ójcickiego, 
k tó ry  bierze czynny udzia ł we 
współzawodnictw ie pracy i  w 
każdym  jego etapie zajm uje 
jedno z p ierwszych miejsc.

„P rzed Kongresem Połącze
niowym  P a r t ii Robotniczych, w 
Powszechnych Domach Towaro 
wych, ruch współzawodnictwa 
pracy b y l praw ie nieznany —  
m ów i tow . W ójc ick i. To samo 
dotyczy systemu oszczędnościo
wego. Dawniej, przed K ongre
sem, pracow nik PD T nie za
s tanaw ia ł się, co może dać sze
rok im  rzeszom ludz i pracy je 
go udz ia ł we współzawodnic
tw ie . N ie  zastanaw ia ł się ta k 
że, ile  może zaoszczędzić dzię
k i sprawności w  obsługiwaniu 
k lientów .

Od te j h is to ryczne j chw ili, 
do dzis ia j, zaszły w ie lk ie  zm ia
ny w  stosunku pracownika u- 
społecznionęgo handlu do w y 
konywanej p ra cy  —  m ówi da
le j tow. W ójc ick i. Postawione 
na Kongresie zadanie współza
wodnictwa pracy, zadanie w y 
konania i  przekroczenia p la 
nów g-ospodarczych, wreszcie 
zadanie stałego, system atycz
nego oszczędzania, zm obilizo
wało nas w szystkich do w ie l
kiego, socjalistycznego w y s ił
ku.

D z is ia j ruch współzawodnic
tw a ob ją ł znaczną większość 
pracowników PDT. Szybka, 
sprawna i  uprze jm a obsługa 
k lien tów  przynosi poważne o- 
szczędnośei, zachęca św ia t p ra 
cy do zakupów w  sklepach u- 
społecznionyeh, przyczyn ia się 
w w ie lk ie j mierze do w ykona
nia i  przekraczania p lanów“ .

(u)

Pom oc m a ło ro ln ym  do tkn ię tym  
klęską  żyw iołow ą

Powszechny Zakład Ubezpie 
ezeń W zajem nych z ty tu łu  od
szkodowań za s tra ty  wyrządzo
ne przez pożar w  ubezpieczo - 
nych budowlach, ruchomoś
ciach ro lnych  i  domowych w y
p ła c ił za okres od stycznia do 
października b. r .  ogółem
2,242.467.000 zł. t. j .  97 proc. 
ogólnej sum y przyznanych od 
szkodowań.

Za szkody powodziowe, lub

powstałe na skutek huraganu 
oraz na pomoc p rzy  odbudowie 
gospodarstw  zniszczonych 
przez okupanta, P ZU W  udzie
la  corocznie pomocy biednie j - 
szym gospodarstwom o docho
dowości do 70 q ży ta  rocznie. 
W  okresie do 31 października 
r. b. wydatkowano na ten cel 
przeszło 250 m iln . zł., podczas 
gdy w  analogicznym  okresie 
ub. r. ty lk o  200 m iln . zł.

M łodzież polska z zagranicy  
odw iedziła  Łódź

W  Łodzi baw iła  42-osobowa 
wycieczka m łodzieży po lskie j, 
zam ieszkałej we F ra n c ji, N iem  
czech zachodnich, B e lg ii i Cze
chosłowacji. Uczestnicy w y 
cieczki przebyw ają w  Polsce 
od 6 tygodn i na specjalnym 
kursie  dla in s tru k to rów  świe
tlicowych.

Podczas pobytu w  Łodzi w y 
cieczka by ła  podejmowana

przez Zarząd Łódzki ZMP. 
M łodzi goście zapoznali się 
z osiągnięciam i łódzk ie j orga
n izac ji ZM P oraz ze zdobycza
m i socja lnym i po lsk ie j k lasy 
robotniczej.

Po zwiedzeniu m iasta, m ło 
dzież z łoży ła  hołd ofia rom  
kaźni h itle ro w sk ie j na Raao- 
goszczu.

W A R S Z A W S K IE  Z A K Ł A D Y  B U D O W Y  U R Z Ą D Z E * 
P R ZE M Y S ŁO W Y C H  

z a t r u d n i ą  o d  z a r a z

1 inżynie ra mech. w  dziale postępu i  techn ik i 
1 inżyniera Ttib technika budowlanego w  dziale wykonaw 

stwa inw estyc ji
1 inżyniera lub technika budowlanego w  dziale kon tro li 

wykonawstwa inwetyc.
4 techników budowlanych w  dziale Inw e s tyc ji
1 technika mechanika w dziale techn ik i i  ruchu
2 pracowników handlowych w dziale zaopatrzenia 
2 samodzielnych księgowych
6 spawaczy elektrycznych do spawania kotłowego

Zgłoszenia w W ydzia le Personalnym W. Z. B. U. P., i.rzy  
ul. Ko le jow e j 57, od godz. 9-ej do 12-ej. 

__________________________  300-K

K a t Częstochowy 
skazany na ka rę  

śm ie rc i
W  Częstochowie odbył się 

proces przeciwko byłem u sze
fo w i oddziału po litycznego w  
częstochowskim Gestapo —  
Laubnerow i. N a  ław ie  oskar
żonych zasiedli rów nież b y ły  
funkcjonariusz Gestapo —  Pe- 
rou tka  i  kon fiden t Sadziak.

Laubner, k tó ry  ąpowodował 
wysłanie do obozów koncentra
cy jnych i  rozstrze lan ie  w ie lu  
setek Polaków, skazany zosta ł 
w yrokiem  sądu na karę śm ier
ci, P eroutka na 8 la t  w ięzienia, 
a Sadzik na 10 la t  w ięzienia.

W  y  stawa 
puszk inow ska  

w  G dańsku
W  klub ie  TPPR  w  Gdańsku 

o tw a rta  została w ystaw a pusz
kinowska. N a całość w ystaw y 
sk ładają się: p o rtre ty  i szty
chy obrazujące życie poety oraz 
wydania jego dzieł.

Tajemnicze wezibania
W y d zia ł E w id e n c ji Ludności 

Z . M . m . st. W -w y  rozesłał do 
prow adzących m e ld u n k i w ezw a
nia osobistego s taw ien ia  się w  
dniach 12 i  13 bm . w  S tarostw ie  
G rod zk im  W arszaw a — Praga - 
P ołudn ie , u l. S iedlecka 37, celem  
podjęcia  fo rm u la rz y  i in s tru k 
c ji zw iązanych  z dodatkow ą re 
je s tra c ją  a n a lfa b e tó w . N a  w e 
zw an iu  z datą  6 g rudn ia  w id 
n ie je  sporej w ie lko ści n a d ru k  
,,B . P iln e “ , a na dole dopisek, 
że n iep rzyb yc ie  na powyższe  
w ezw anie  spow oduje sankcje  
karn e  zgodnie z rozporządze
n iem ... itd ., itd .

O kazało się je d n a k , że żaden  
z prow adzących m e ld u n k i 7iie 
zgłosił się a n i 12 a n i 13 bm . 
C zyżby zb o jko to w ali ta k  w ażną  
akc ję , ja k  w a lk a  z a n a lfa b e ty 
zm em ?

N ie . Po prostu o trz y m a li w e 
zw an ia  dopiero 14 grudn ia .

K ilk u n as tu  n iezrażonych  ty m  
fa k te m  udało się pod w skazany  
adres w  nadzie i, że uzyskają  
tam  odpow iednie in fo rm a c je . 
N ieste ty , n ik t  niczego nie w ie 
dział.

Skierow ano prow adzących m el 
d u n k i na u l. Jag ie llońską N r. 1 
stam tąd na Jag ie llońską N r. la . 
I  tu  n ik t  żadnym i in fo rm a c ja m i 
na te m a t ta jem n iczego  w ezw ania  
nie m ógł służyć.

N iepoko i nas te ra z  jedno  ty l
ko  p y ta n ie : wobec kogo należa
łoby zastosować sankcje karne?

(G)

R A D I O
PO 7 IE D Z IA Ł E K  19 G R U D N IA .
P rogram  I  — na fa li 1339,3 m .
P rogram  dn ia  8,35, na  ju tro  

23.55, S ygnał czasu 12.00, W iado
mości 12,04, 16.00, 20.00, W szechni
ca 9.15, 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8.50 D la  k la s  VT _  
IX ;  9,35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  
P C K .; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo r 
m a c je ; 10.55 D la  k la s  I I I  — V ;
11.15 „ N iz in y “  O rze szko w e ); 11.35
P ie ś n i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ;  
12.30 D la  w s i;  12.55 „N a  s w o js k ą  
n u tę " ;  13.25 P rz e rw a ; 16.20 „ l a u 
re a c i n a g ró d  S ta lin o w s k ic h  w  m u 
z y c e “ ; 17.00 F e lie to n ; 17.15 A ęam
C h a c z a tu r ia n ; 17.45 P o g a d a n ka ; 
17.55 A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li;  13.00 „W  r y tm ie  ta 
n e c z n y m " ; 18.20 „D z ie c k o  u l ic y “  
K o s z y k o w s k ie g o ; 18.40 M in ia tu r y  
fo r te p ia n o w e ; 19.00 P o g a d a n ka ; 
19.10 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  19.15 M u 
zyka  ra d z ie c k a ; 20.40 M u z y k a ; 2X30 
— 23.00 K o n c e r t  s y m fó n ic z ń y  pod 
d y r .  R o w ic k ie g o ; 22.10 (w  p rz e r 
w ie ) K ro n ik a  m u z y c z n a ; 23.10 M u 
zyka  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n ie c  a -  
u d y c j i .

P rogram  I I  — na  fa l i  395,8 m .
P rogram  dn ia  7.05, 13.25, na ju 

tro  23.10, Sygnał czasu 5.13, W ia 
domości 5.15, 6.00, 6.45, 16.00, 20.00, 
23.00, W szechnica 18.40,

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n  
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 8.05 G im n a 
s ty k a ; 6.15 _  7.10 M u z y k a ; 7.55 Re
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.00 M u z y 
k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 14.00 A u d y c ja  Z 5 IP .
14.15 —  14.55 — 15.15 M u z y k a ; la.30 
D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 
M u z y k a ; 16.30 R e ze rw a ; 16.50 W ia 
dom ośc i z te re n u ; 17.00 K o n c e r t  
k u  u czcze n iu  70-te j ro c z n ic y  u ro 
d z in  G e n e ra liss im u sa  Józefa  S ta l i
n a ; 17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o 
w y c h ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; .19.09 D ia  
w s i; 19.15 K o n c e r t ;  20.40 F ra g m e n 
ty  z o p e r k o m p o z y to ró w  ra d z ie c 
k ic h  i  r o s y js k ic h ;  21.40 „D z ie je  
życ ia  Józefa  S ta l in a " ;  22.00 M u z y 
k a ; 22.15 T a n e czne  m e lo d ie  s ło w ia ń  
s k ie ; 23.15 K o n c e r t  cz e s k ie j m u z y 
k i  k a m e ra ln e j;  24.00 K o n ie c  a u 
d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “ . 
R e d a k c ja :

W a rsza w a , u l.  S m o ln a  i2 . 
T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  
8-22-58, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł, m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł g o sp o d a rczy  

8-64-78.
C e n tra la :  8 - 82 -  28; 0 -  51 - 04; 
7 - 0 1 - 2 2 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -57 - 62.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8 32-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21, Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-37-62, 

D z ia ł D epesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na ie ie n  
adres, p a r ty jn a  z l 75.—. zagra - 

r  czna z l 300.—.
K o n to  P K O  — N r  I-I374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podań d o k ła d n y  t c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-34. 
K o tp o rte 2 . te l. 8-71-80. P lu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń  8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  r.SW  

„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10.

4 )  -95760
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Naw iasem  m ówiąc... W yw ia d y z de legatam i na M iędzynarodow ą K o n fe rencję R obo tn ikó w  R o ln ych  i  Leśnych

H andlow e
Francuskie  pismo reakcyjne  

„ France so ir“  zamieściło k ilka  
d n i temu następujące ogłosze
n ie :

„Posada, 150 tys. miesięcz
nie zapewnione. P iln ie  poszu
ku jem y pierwszorzędnych wo- 
ja ie ró w . Każdy m usi posiadać 
samochód. Muszą być pewni 
siebie i  pew ni swych zdolno
ści kupieckich. W ym agana  
powierzchowność bez zarzutu, 
» nc-.net elegancka. N ie  cho
dzi an i o ubezpieczenia, an i o 
ogłoszenia. Udowodnimy, że po 
sada jes t zupełnie w y ją tkow a  
pod każdym względem. . W ia 
domość...“  itd .

W ie lu  'Francuzów  zafrapo- 
tcała ta  niezwykła okazia, da
jąca możność zarobienia 150 
tys. fra n kó w  miesięcznie, pod
czas gdy Generalna Konfedera 
c ja  P racy walczy, ja k  dotąd 
bezskutecznie o ustalenie „m i
n im um  życiowego“  w  wysoko
ści 15 tys. franków .

Po sprawdzeniu okazało się, 
ie  f irm a  jes t kierowana przez 
„Z jednoczenie Francuskich  Lu  
dzi P racy“ , a „zdo ln i sprze
dawcy“  maja, zajmować się... 
zbieraniem  funduszów na an
tykom unistyczna działalność 
te j „ w span ia łe j“  o rgan izacji.

ogłoszenie
„Z jednoczenie“  nie przycho

dzi do swych k lien tów  z pusty
m i rękam i. M a ono ju ż  na 
swym koncie takie  wyczyny, 
ja k  oblepienie m urów  całego 
P aryża afiszam i, w zyw ający
m i do ułaskaw ienia Petaina. 
..Zjednoczenie“  kon tro lu je  k i l 
ka pism  i  oczywiście jes t go
rącym  przyjacie lem  Stanów  
Zjednoczonych i  zwolennikiem  
„ am erykańskiego s ty lu  życia“ .

N ie  trudno się domyśleć, 
skąd czerpie fundusze organ i
zacja, mogąca tak  dobrze opła
cać swoich „p racow n ików “ . Bo 
przecież nie asygnuje się se
tek tysięcy fra n kó w  miesięcz
nie licząc na ewentualne da tk i, 
które m ają zebrać „uzdoln ie
n i handlowcy“ .

Ideologia i  dotychczasowa 
działalność „ Zjednoczenia“  do
statecznie to w y jaśn ia ją . Zbie 
ran ie  składek służy ty lko  za 
przykryc ie . Bo chociaż pan 
Moch nie zam ierza przeszka
dzać dzia ła lności jeszcze jed
ne j obcej agen tu ry, prowadzą
cej za am erykańskie p ien iądz- 
faszystowską propagandę na 
terenie F rancn . to jednak lud  
francusk i będzie m ia ł v> te i 
spraw ie zupełnie inne zdanie.

Yale

O gólnopolsk i Z jazd  
Studentów  P o lon is tyk i

18 .X II o godz. 9.30, rozpoczy
na się w  Sali Kolum nowej U n i
w ersyte tu  W arszawskiego, IV  
ogólnopolski zjazd naukowy 
studentów - polonistów , poświę 
eony powieści la t  m iędzywo
jennych.

P rogram  tegorocznego z ja 
zdu przew iduje k ilk a  m arks is
tow skich re fe ra tów  k ry ty c z 
nych, w tym  o „P rzedw iośn iu“  
Żeromskiego, powieściach N a ł

kow skie j, K ruczkowskiego, Bo
guszewskiej i  Kornackiego, St. 
I .  W itk iew icza , Un iłow skiego, 
Andrzejewskiego i  in.

Z jazd w yw o ła ł duże zaintere
sowanie wśród fachowców k ry 
ty k i lite ra ck ie j. U d z ia ł w obra
dach zapowiedzieli m. in .: Ste
fan  Żółk iewski, dy rek to r In s ty 
tu tu  Badań L ite rack ich , p ro f. 
K . W yka, pro f. Jan K o tt  i  in.

Z jazd trw ać  będzie 4 dni.

Z Festiw alu Sztuk R adzieckich
W  dalszym ciągu f in a łu  Fe

s tiw a lu  Sztuk Radzieckich w y 
stąp ią : 18 bm. (godz. 12) - — 
zespół Państw. T ea tru  Dzieci 
W arszaw y ze sztuką E. C iuru- 
p y  „U lic a  A nny Rudenko“ .

N a scenie Państw. T ea tru  
Kam eralnego zespół tego tea
t r u  ze sztuką Jacobsona „D w a 
obozy“  (godz. 15).

N a  scenie Państw. T eatru  
Polskiego —  zespół T ea tru  im . 
Jaracza z Łodzi ze sztuką 
Czechowa „W iśn iow y Sad“  (g. 
19)

Dnia 19 bm. na scenie Pań
stwowego T ea tru  Rozmaitości 
—  zespół Teatrów  D ram atycz
nych z Częstochowy —  ze 
sztuką Surowra „Z ie lona u l i
ca“  (godz. 15).

W  dniu 21 bm. —  na scenie 
Państw. T ea tru  Rozmaitości ze
spół tego te a tru  ze sztuką S i
monowa „Zagadnienie ro s y j
skie“  (godz. 15).

Uroczyste zamknięcie F es ti
walu nastąpi w  dniu 22 bm. v  
Państwowym  Teatrze Polskim .

K ro n ika
KO N C E R T W  40 RO CZNICĘ 
Ś M IE R C I M . K A R Ł O W IC Z A

Czterdziestą rocznicę zgonu 
M. K arłow icza  uczciła F ilh a r 
m onia Poznańska koncertem 
i  porankiem  sym fonicznym , po
święconym twórczości w ie lk ie 
go kom pozytora. P rogram  kon
certów  zaw iera ł t rz y  czołowe 
jego u tw o ry : „O św ięcim ow ie“ , 
„K o n ce rt Skrzypcowy“  i  „O d
wieczne pieśni“ . D y ryg ow a ł St. 
W is łock i. Solistą b y ł skrzypek 
T . W roński.

P R A W Y K O N A N IE
K A N T A T Y

J. M A K L A K IE W IC Z A  
„Z A B R Z E “

Z okaz ji Dn ia G órnika na 
akadem ii Bytom skiego Z jedno
czenia P rzem ysłu W ęglowego 
w  a u li szkoły TPD w  B ytom iu  
wykonana została po raz p ierw  
szy kan ta ta  Jana M aklak iew i- 
cza pt. „Zabrze“ . W ykonawca
m i u tw oru , k tó ry  zdobył sobie

muzyczna
uznanie słuchaczy, b y ły  po łą
czone chóry „H a lk a “  i  „ L u t 
n ia “  oraz o rk ies tra  kopaln i 
„C e n trum “ .

S ZK O LN IC TW O  M U Z Y C Z N E  
N A  POMORZU

Sieć szkolnictwa muzycznego 
na Pomorzu obejmuje w  ch w ili 
obecnej 2 niższe szkoły muzycz 
ne i 2 średnie szkoły m uzycz
ne w  Bydgoszczy i  T orun iu  o- 
raz szkoły um uzykaln ia jące w 
Chełmży, Grudziądzu i W łocław  
ku. Szkoły um uzykaln ia jące zo 
staną w  roku 1950 przekszta ł
cone na szkoły muzyczne.

SUK C E S Y  P IA N IS T K I 
P O LS K IE J N A  M O R A W A C H

W ystępy ka to w ick ie j p ian is t 
k i K la ry  Langer - Daneckiej 
na Śląsku Cieszyńskim  oraz na 
M orawach spo tka ły  się z gorą
cym przyjęciem  publiczności i 
p rasy czechosłowackiej, k tó ra  
zamieszcza recenzje pełne słów 
uznania dla p ia n is tk i po lskie j.

P ó ł m ilio n a  ch łopów  w i c s t k ł i  
w  walce o ziem ię
R ozm ow a z tow. R im agno li

Uczestniczący w  kon fe renc ji 
kons ty tucy jne j M iędzynarodo
wego Zrzeszenia Zw iązków Za 
wo-d-owych R obotn ików  R ol
nych i Leśnych, przedstaw icie l 
W łoch tow . L. R im agnoli poin 
fo rm ow a ł przedstaw icie la na
szego pisma o akc ji w łoskich 
robo tn ików  ro lnych okupu ją
cych ziemie obszarnicze.

W e Włoszech południowych 
— m ów i tow. R im agnoli —  
znajduje się na jw iększa ilość 
bezrolnych i  m ałoro lnych chło 
pów, a jednocześnie na jw ięk 
sze la tyfundóa we Włoszech. 
Ziemie obsziarnicze upraw iane 
są w  bardzo p ry m ity w n y  spo
sób lub też leżą odłogiem.

W  la tach 1944 —  45, k iedy 
m in is trem  ro ln ic tw a  b y ł tow. 
Gullo ogłoszone zostało p ra 
wo, w  m yśl którego ziemie le 
żące odłogiem muszą być sprze 
dane spółdzielniom  rob o tn i
ków  ro lnych. W  la tach 1944, 
45, 46 około 200.000 ha na te j 
podstawie przekazano ch ło
pom. Po zm ianie rządu, odpo
w iednie kom isje , k tó rych  prze
wodniczącym je s t przedstaw i
cie l w ładz państwowych, odma 
w ia ły  prośbom chłopów. Chło 
p i zorganizow ani w  spółdziel
niach zaczęli się coraz energ i
cznie j domagać ziemi. Sytua
cja do jrza ła  p rzy  okresie sie
wów jesiennych. Chłop i zaczę
l i  ziem ię okupować. Całą ak
cją k ie row a ł masz związek za
wodowy.

Ruch chłopski rozpoczął się 
w dwóch prow incjach —  w Ka 
la b r ii i  na Sardynii. Po za
cię te j walce chłopi, szczegól
nie w  Kalafonii osiągnęli po
ważne rezu lta ty . To zachęciło 
chłopów innych dzielnic. W  ca 
ły m  k ra ju , na południe od 
Rzymu aż do S ycy lii, rozw inę
ła  się w ie lka  akcja okupowa
nia  ziem obsizarniczych.

E n tuz jazm  chłopów, b io rą 
cych udz ia ł w  te j akc ji, dowo 
dzi o lb rzym ich przem ian, ja 
k ie  zaszły na po łudniu nasze
go k ra ju . , Pomimo okrutnego 
te rro ru , pomimo, że po lic ja  
w ie lokro tn ie  strze la ła  do chło 
pów, p rzy  czym padali zabici 
— chłop i nie us tąp ili. Po raz 
pierwszy w  h is to r ii po łudnio
wych W łoch zrozum ieli oni, że 
aby osiągnąć poprawę by tu  i 
zdobyć ziemię, należy się jed
noczyć i iść do w a lk i w  soju
szu z rob o tn ikam i północnych 
W łoch.

Ruch ch łopski zosta ł w łaści 
w ie zrozum iany przez ro b o tn i
ków i  ludz i p racy w  całych 
Włoszech. N a m asakry p o licy j 
ne odpowiedzieliśm y s tra jka m i, 
z k tó rych  na jw iększym  b y ł o- 
s ta tn i 24-gO'dzinny s tra jk  gene 
ra lny , po m asakrze w  T orre  
M aggiore.

Robotnicy z północnych 
W łoch oraz spółdzielnie chłop 
skie i  robotnicze pom agają po 
łudmiowcom nie ty lk o  m ora l
nie, lecz przesyła ją  im  maszy

ny, nawozy sztuczne, p ien ią
dze, a nawet zboże siewne.

W  obliczu masgwego ruchu 
rząd m usia ł obiecać, że prze
prowadzi re form ę ro lną. A le  
dz is ia j wszyscy chłop i już  wie 
dzą, że są to czcze obiecanki, 
że rząd chrześcijańsko - demo 
kratyczm y n igdy re fo rm y  te j 
nie przeprowadzi. Chłop i zro
zum ieli, że ziemię muszą zdo
być w  walce. W ałka ta  i  w ie l 
k ie  s tra jk i robotnicze po m or
derstwach po licy jnych  doko
nanych na chłopach, przyczyn i 
ły  się do wzrostu nastro jów  
rew olucyjnych w  k ra ju .

D zięk i akc ji chłopskie j trz y  
le tn i plan odbudowy propono
wany przez Generalną K on fe 
derację P racy zdobył sobie 
w ie lką  popularność. Jedaiiocze- 
śnie zaos trzy ły  się sprzeczno
ści wewnętrzne m iędzy rzą 
dzącym W łocham i b lokiem  pół 
nocnych przem ysłowców i  po
łudn iow ych obszarników. Prze
m ysłowcy lęka ją  się groźnego 
dla n ich sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zacieśniającego 
się w  ogniu wspólnej w a lk i -o- 
botn.ików i  chłopów. W ole liby  
rozładować napięcie w a lk i 
chłopskich mas. Obszarnicy 
p rą  do bezwzględnej obrony 
swego stanu posiadania. Na 
tle  tych  rozdźw ięków wśród 
k las rządzących, zm ien iły  się

pozycje w ie lu  p a rtii.  W p łynę
ły  one' na rozłam  p a r t i i Sara- 
gata i w yw o ła ły  poważne ta r 
cia wśród libera łów .

Jednakże na jw ażnie jszym  re 
zu ita tem  te j akc ji jes t fa k t, że 
W łos i zrozum ie li ostatecznie, iż 
rząd de Gasperi‘ego nie jest 
w  stanie rozw iązać zagadnień 
stojących przed kra jem . N a j
szersze masy narodu, ro,footni- 
cy i chłop i a nawet część drob
nomieszczaństwa zrozum ia ły , 
że jedność wszystk ich tych, 
k tó rzy  chcą niezależności k ra 
ju  i postępu je s t w arunkiem  
zwycięstwa.

W  akc ji okupowania odło
gów na po łudniu bierze udzia ł 
ok. pó ł m iliona robo tn ików  ro l
nych i  chłopów, k tó rz y  za ję li 
ok. 150.000 ha. W  dziewięciu 
p row inc jach  obszarnicy ustą
p il i i  podpisali odpowiednie u- 
mowy z chłopam i. N a jpow aż
niejsze osiągnięcia m ają chło
pi w Palermo, gdzie okupo
w a li oni około 10.000 ha, z cze
go o trzym a li już  3.000 ha za 
op łatę dzierżawną, jednak 
7.000 ha za oddanie 40 proc. 
zbiorów.

N ależy wziąć pod uwagę, że 
w ielka własność ziemska na 
S ycy lii je s t podstawą re a kcy j
nego reżim u politycznego m a
f i i .  N iektó rych , w ie lk ich  fa r 
merów po p ros łu  usunięto z 
ich ziemi. F a k t podpisania u- 
m ów z chłopam i je s t jedno
cześnie przyznaniem  słuszno
ści ich akc ji.

W  N ie m ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j 
ch ło p i p rzekuw a ją  m iecze na lem iesze
Rozm ow a z tow. tow. M . T au b e n h e im  i  H . Schum acherem

W  kon fe renc ji bierze ró w 
nież udzia ł delegacja N iem iec
k ie j R epub lik i D em okratycz
nej w  osobach tow . M arie  Tau
benheim i  tow. Herm ann Schu
macher. Opowiadają oni, o pra 
cy chłopów w  N iem ieckie j Re
publice.

Chcemy —  m ów i tow . Schu
macher —  aby dawne m a ją tk i 
junk ie rsk ie , k tó re  częściowo zo 
s ta ły  rozparcelowane a częścio
wo przekształcone w  państwo
we m a ją tk i ziemskie, s ta ły  się 
bastionam i postępu. Opieka 
nad robotn ik iem  ro lnym  i  p ra 
ca k u ltu ra ln a  je s t tam  prow a
dzona całkow icie w  interesach 
naszego narodu. Budujem y do
m y k u ltu ry , o rgan izu jem y spół 
dzielnie, tw o rzym y szkoły, o- 
g ródk i jordanow skie itd .

Dbamy szczególnie o to, a- 
by nowo nadzielońe gospodar
stwa s ta ły  się praw dziw ą no
wą ojczyzną dla przesiedleń
ców, k tó rzy  zży li się ju ż  z te 
renem, na k tó rym  pracu ją  i w  
ten sposób p rzesta li być ele
mentem podatnym  na propa
gandę rew izjon istyczną. U czy
m y członków naszego związku, 
że granica na Odrze i  Nysie 
jes t i pozostanie gran icą  poko
ju. Żaden z nas nie weźmie 
b ron i do ręk i, aby walczyć 
przeciwko Zw iązkow i Radziec
kiem u i po lsk ie j dem okracji lü - 
dowej. N a jgo rę tszym  naszym

pragnien iem  je s t współpraca 
ze w szystk im i postępowym i k ra  
ja m i na czele ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  szczególnie b l i
ska współpraca z Polską.

P rzyw ieź liśm y tu ta j ze so
bą model p ługa, zbudowany 
przez uczniów naszych szkół 
ro ln iczych. N iecha j to  będzie 
symbolem: przychodzim y dziś 
do was nie z arm atam i, lecz z 
p łyg iem , nie jako agresorzy, 
lecz jako towarzysze wspólnej

pracy nad budową lepszego ju 
tra .

Tow. Taubenheim opowiada o 
o rgan izac ji w s i n iem ieckie j. W  
N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j is tn ie ją  524 stacje 
maszynowo - trak to row e, k tó 
re rozporządzają w raz z pań
s tw ow ym i m a ją tkam i ziem 
sk im i około 7.000 tra k to ró w . 
Tysiąc tych tra k to ró w  p rzyb y 
ło ze Zw iązku Radzieckiego. 
Duża część pozostałych pocho

dzi ju ż  z powojennej produk
c ji n iem ieckie j. Zacieśnia się i 
coraz lep ie j rozw ija  w spó łp ra
ca s tac ji maszynowo - tra k to 
row ych ze wsią. W  1950 roku 
zam ierzam y osiągnąć przed
w ojenny poziom p rodukc ji ro l
nej.

W  czasie naszych obrad —  
w  dniach 17 i  18 g rudn ia  —  w 
m iejscowości’ Schwerin w  Me- 
k le n b u rg ii' odbył się kongres 
robo tn ików  Yolnych, zrzeszo
nych w  m łodzieżowej o rgan i
zacji „W o lna  M łodzież N ie 
m iecka“ . Na kongresie tym  
spo tka li się ak tyw iśc i s tac ji 
m aszynow o-traktorow ych, m a
ją tk ó w  państwowych, lasów 
państwowych, i  ak tyw iśc i 7.621 
kó ł M łodzieży W ie jsk ie j. K on
gres ten podsumuje osiągnię
cia zorganizowanego w  lis to 
padzie „M iesiąca m łodych ro 
bo tn ików  ro lnych ", k tórego ha
słem by ło  „w ięce j chieba dla 
ludu —  lepsze życie dla m ło 
dzieży w ie jsk ie j“ . Do te j pracy 
m łodzieżowej p rzyw iązu jem y 
w ie lk ie  znaczenie. W łaśn ie ta 
m łodzież wychowana w  demo
k ra tycznym  duchu p rzyw iąza
nia  do postępu i  in ternacjona- 
lis tyczne j solidarności z in n y 
m i narodam i, jes t jednym  z 
na jpoważnie jszych budowni
czych dem okratycznych N ie 
miec.

W yw iady  przeprow adził 
JE R Z Y  L O B M A N

M iędzynarodowa Konferencja  
Robotników> Rolnych i Leśnych

W  W arszawie obradu je  M iędzynarodow a K on fe renc ja  R o
bo tn ików  R olnych i  Leśnych. N a zd jęciu  delegacja C hin  

Ludow ych  na sa li obrad. Poto PUm Polskl

H i s t o r i a
je d n e g o  p o d a r k u

W arszawskie Muzeum N a ro 
dowe jeszcze n igdy nie cieszy
ło się ta k  w ie lką  popularnoś
cią i  frekw encją , ja k  w  pa
m ię tnych dniach 14 i  15 g ru d 
nia. Tysiące ludzi s ta ły  c ie rp li 
w ie w  niekończącej się kolejce, 
aby obejrzeć dary, ja k ie  po lski 
św ia t pracy p rzygo tow a ł W ie l
kiem u Solenizantow i, tow a rzy
szowi S ta linow i z okaz ji 70-le- 
cia Jego urodzin.

M ałe g ru p k i za trzym yw a ły  
się nieco dłuże j przed n iew ie l
k im  obrazem w  szarych ra 
mach. Z daleka w yg ląd a ł dość 
niepozornie; popularna sy lw e t

ka K rem la  namalowana jakąś 
jasną, lśniącą fa rbą . Z a in try g o 
wani dziwnym  blaskiem  fa rb y  
przechodnie podchodzili b liże j i 
chw ilę p rzyg lą da li się obrazo
w i z w ie lk im  zdziwieniem. „F a r 
ba“  okazała się setkam i kaw a ł
ków  m istern ie  w yc ię te j słomy 
o różnych odcieniach, nak le jo 
nym i na czarny papier. Z b l i
ska można było także przeczy

tać skrom ny napis; „F ra n c i
szek M ie rzw ick i z W ie low si w 
pow. inow rocław skim “ .

*
Towarzysza Franciszka

M ierzw ickiego zastaję w  św ie t
lic y  kopa ln i soli w  Inow roc ła 
w iu. W  wysm arowanej fa rb a 
m i ku rtce , m alu je  na czarno 
s tó ł p ing-pongowy. P ełn i tu  
funkc ję  „nadw ornego“  m ala
rza.

—  A  ja k  tam  by ło  z tą  s ło
mą ? —  pytam .

—  Oho, to, towarzyszu, d łu 
ga h is to ria .

H is to r ia  nie je s t w łaściw ie 
ta k  długa. K iedyś nie b y ł to 
warzyszem  M ie rzw ick im , ale 
po prostu  F rank iem  z W ie lo 
wsi. Syn m urarza w iejskiego 
lu b ił patrzeć na fa lu jące zbo
ża, lu b ił czarne pomorskie za
gony,, na k tó rych  nie dane mu 
było pracować. Ojciec nie m ia i 
ziem i.

F ranek pom agał czasem są
siadom w  pracach gospodar

skich. Sąsiedzi chętnie ko rzy 
s ta li z o fia row ane j pomocy, nie 
chętnie ty lk o  zgadzali się na 
jedno: na pomoc F ranka  przy 
rżn ięciu  słomy. Chłopak często 
za trzym yw a ł się i  p a trz y ł na 
lśniącą w  słońcu kupę sieczki. 
M ów ił p rzy  tym  dziwne rze
czy. O cudnych kolorach słomy, 
o źdźbłach, układających się 
w  przedziwne wzory. N ik t  te 
go nie m ógł zrozumieć. Jak i 
tam  znów ko lo r—-wiadomo, sło
m iany —  a robota czeka i  nie 
ma czasu na gapienie się.

Potem F ranek zaczął zbie
rać słomę i w  ta jem n icy przed 
w szys tk im i —  żeby się nie 
śm ia li —  nalepiać na papier, 
układać te w łaśnie w zory, k tó 
re m u się m a jaczy ły  w  czasie 
pracy. Początkowo nic się nie 
udawało, ale F ranek b y ł upar
ty . Potem zaczęło iść coraz le 
p ie j, pow sta ły  pierwsze m in ia 
turow e obrazki, na tchnęły o tu
chą i  zachętą do dalszej pracy. 
R ozw ija ło  się wrodzone poczu
cie piękna. N ie zarzucił te j 
swojej ukochanej pracy, na
wet, k iedy w  trag icznym  w y 
padku s tra c ił jedno oko.

J Dziwne zam iłowanie przetwo

rz y ło  się w  pasję, k tó re j z za

m iłow aniem  oddawał się nawet 
w  Niemczech, dokąd go w yw ie 
ziono na roboty  podczas oku
pacji. Tam  pokochał swoją s ło
mę jeszcze bardzie j, tam  była  
mu jedyną pociechą.

Po powrocie w  r . 1946 do 
Polski M ie rzw ick i w s tą p ił do 
P a rt ii.  Przez t rz y  la ta  praco
w a ł w  Zakładach Sodowych w 
M ątwach pod Inowrocław iem , 
potem przeniósł się do kopaln i 
sol; w / samym Inow rocław iu . 
Jak dawnie j —  każdą wolną 
chw ilę poświęcał słomie.

Gdy poszczególne zakłady 
pracy zaczęły przygotow yw ać 
podarki, aby uczcić 70-lecie u- 
rodzin  w ie lk iego przy jac ie la  
Polski towarzysza S ta lina —  
tow. M ie rzw ick i zrozum ia ł, że 
w yb iła  jego w ie lka  godzina. Że 
z io ^ i obraz dla towarzysza Sta
lina  —  na jp iękn ie jszy ze wszy
stkich, k tó re  z rob ił dotychczas. 
N ie od razu zdobył się na od
wagę. A ż wreszcie dni zostało 
niewiele i  d łuże j ju ż  dopraw
dy nie można było czekać.

P rzyszedł do K om ite tu  M ie j
skiego P a r t i i i  spy ta ł czy może 
indyw idualn ie  zrobić podarek.

—  Dlaczego n ie? A  co wy 
chcecie zrobić ?

—  Obraz K rem la . Ze słomy. 
Ja to po tra fię , a ta k  bardzo 
bym chciał, aby to t ra f i ło  do 
Moskwy.

—  A  zrobicie na czas ? Bo to 
ju ż  ty lk o  12 dni zostało do o- 
statecznego term inu.

—  Zrobię. Już ja  się posta
ram .

M ie rzw ick i w iedzia ł, że dni 
zostało mało. Bardzo mało. 
A ’e w iedz ia ł również, że poda
rek będzie gotowy.

Po słomę w y b ra ł się do ro 
dzinnej W ie low si i długo w y 
b ie ra ł ją  w  stogach gospodar
skich. Żeby by ła  na jp ię kn ie j
sza. Potem p rzys tą p ił do p ra 
cy. W  jednym  z pism  znalazł 
m ałą fo to g ra fię  K rem la , po
w iększony rysunek przeniósł 
n t b ia ły  papier i zaczął p rz y 
gotowywać m a te ria ł. Słomę 
trzeba było  posegregować we
d ług odcieni, pociąć ją , w yp ra 
sować na g ładk ie  lis tw y , w y 
ciąć z n ie j m a łym  nożem 
setki różnego ksz ta łtu  kaw a ł
ków  i  nalepić je  na papier.

Tow. M ie rzw ick i pracował

nocami. M ozolnie, uparcie, c ie r
p liw ie . W iedzia ł, że norm aln ie 
m usia łby poświęcić na tę  pracę 
co na jm n ie j miesiąc. A le  obraz 
m usia ł być gotow y do 8 g ru d 
nia.

I  8 g rudn ia  obraz b y ł go
tów .

K iedy  powiedziałem  tow. 
M icrzw ick iem u, że dar jego 
w zbudził zainteresowanie na 
wystaw ie w  W arszaw ie, tw arz  
mu się roz jaśn iła  w ie lką  ra 
dością.
, —  To go w yślą  do M oskw y! 

I  tow arzysz S ta lin  go obejrzy!
K iedy  opuściłem kopalnię 

soli długo nie m ogłem  zapom
nieć zmęczonej od niewyspania 
tw a rz y  tow . M ierzw ick iego i 
b łysku  radości, k tó ry  zapalił 
się w  jego oczach, k iedy po
w ta rz a ł uszczęśliw iony: „T o 
warzysz S ta lin  go obejrzy. Sta
li;.  obejrzy m ój obraz!“

I  na pewno zrozumie ile  ser
ca, ile  na jgorętszych uczuć w io 
ży ł w  ten obrazek tow. M ie rz 
w ick i, syn bezrolnego chłopa 
z W ielowsi, dziś świadomy ro 
bo tn ik  Ludowej Polski.

A N A T O L  RYSZCZUK

Rekonstrukcja zabytków Gdańska

W śród w ie lu  zabytkow ych budow li Gdańska odnawiana  
je s t także „Z łA a  bram a“ , k tó rą  w idz im y na zdjęciu.

F o to  F ilm  Polsfci

Kropki nad
N IE  MÓGŁ ZNIEŚĆ

A d m in is tra to r  planu M a r
sha lla , H o ffm a n , ośw iad
czył przem aw ia jąc do s tu 
dentów am erykańsk ich :

„C elem  Zw iązku Radziec
kiego je s t zaw ładnięcie S ta
nam i Z jednoczonym i“ .

Przypuszczam y, że róumo  
cześnie zaw irow a ły  w  Am e
ryce la ta jące  ta le rzyk i, M ar 
sjan ie  w y lądow a li w  N o
w ym  Jo rku , a duch F o rre - 
s ta la  pow tó rn ie  w yskoczył 
oknem.

N ie  m ógł znieść konkuren  
c j i  h is te r ii M r. H offm ana...

(a)

Z B Y T  S K R O M N IE

M r. Samuel R oper, jeden  
z przywódców K u  K lu x  - 
K lanu  —  faszys tow sk ie j o r
gan izacji, za jm u jące j się lyn  
czowaniem M urzynów , napa 
darni i  m ordam i —  uważa, 
że k lanow cy pow inn i być  
zw o ln ien i od płacenia poda t
ków.. Ma to  być pewnego ro 
dza ju  w ynagrodzenie za ,,do 
bnoczynną i  h u m a n ita rn i 
pracę członków  k la n u ".

P o s tu la ty  stanowczo zby t 
skrom ne. M r. R oper pow i

nien zażądać przyznania  spe 
c ja lnych  orderów  im . V ogta  
(czc low y ras is ta  am erykań
s k i)  i  ty tu łó w  „hono ro 
wych bo jow n ików  am erykan  
sk ie j dem okrac ji“ .

(z )

„Ś W IĘ T A  S T R A T E G IA “

K ongregac ja  d la propago
w ania w ia ry , organ izacja  m i 
sy jna  W atykanu , w  ogłoszo
nym  m em orandum  oznajm ia, 
że chrześcijanie i  m uzułm a
nie pow inn i s tw orzyć wspól
ny fro n t  „w  obronie Boga i  
przeciwko kom unizm ow i“ , a 
na zakończenie zaznacza, że 
„k ra je  m uzułm ańskie za jm u  
ją  pozycje strategiczne o- 
g rom ne j w a g i".

Możemy zaproponować pa 
pieżow i dalszych partne
rów  ,,św ię te j s tra te g ii" :  p ra  
w osław nych b ia łogw ardz i
stów , kuom in tangow skich  
buddystów , sam ura jsk ich  
sz in to is tów , neopogańskich  
hitle row ców .

„H e re ty c y  w szystk ich  k ra  
jó w , łączcie się do w a lk i z 
kom unizm em " —  oto na jnow  
sze hasło spó łk i W aszyngton  
—  W atykan...

(ab)

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A “  
Z A D A N IE  N r  41 

L . K n o te k
( I I  n a g r. „R u c h “  1947/11)

M a t w  2 p o s u n ię c ia c h . 

O B R O N A  G R U N F E L D A
g ra n a  w  m e czu  o m is trz o s tw o  R e
p u b l ik i  R o s y js k ie j.  G o r k i j  b r .  
B ia łe :  U iw ic k i  C za rn e : D u l i in ln

1. 04, Sf6. 2. c4, g6. 3- Sc3, <15. 
4. Sf3, Gg7. 5. Hł>3, d :c4. 6. H :c4 , 
0-0. 7. e4, SaG. 8. Ge2, c5. 9. <3S, eG. 
10. 0-0, e :fl5 . 11. e:d5, Ha5. 12. a3, 
G i5 . 13. H h4, W f-e 8 . 14. GhG, Se4? 
15. G :g7, K :g 7 . IG. Sg5, SfG. 17. 
Gc4, Sc7? 18. d fi! SeG. 19. Sd5! 
S:g5. 20. S :f6 , K :f6 .  21. f4, Hd2. 
22 f :g 5 + ,  K g7 . 23. W :f5 ! g :f5 . 24. 
H h6 +  , K g8  25. G : f7 + !  K :t7 .  26.
g6 +  1 cza rne  p o d d a ły  s ię.

Ś w ie tn a  p a r t ia ,  m a ją c a  duże  zna 
czen ie  d la  o c e n y  m o d n e g o  d z is ia j,  
a le  z d a je  s ię  n ie  z u p e łn ie  zado-

I R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R S U  
„ M A X IM U M “

Z A  S IE R P IE Ń  I  W R Z E S IE Ń  B R .

S ie rp n io w y  e ta p  naszego k o n k u r  
su b y ł  w y ją tk o w o  ła tw y :  4 d w u -  
c h o d ó w k i. N ic  d z iw n e g o , że do lo 
so w a n ia  s ta n ę ło  aż 26 ro z w ią z u ją 
c y c h . L o s  o k a z a ł s ię  ła s k a w y  d la : 
K . K a lin o w s k ie g o , M . R ozw enca , 
E . N o w ic k ie g o , B . F i l ip ia k a  i  K .  
W y s z a ty c k ie g o .

E ta p  w rz e ś n io w y  b y ł  bez po
ró w n a n ia  tru d n ie js z y  — k o ń c ó w 
k i .  M a x im u m  o s ią g n ę ło  5 ro z w ią z u  
ją c y c h : los n ie  m u s ia ł in te rw e n io  
w ać . N a g ro d y  o tr z y m u ją :  7.. D o 
m a ń s k i (o c z y w iś c ie ...) , K . W ende - 
k e r , M . W a lc z y k , B . Z a b o ro w s k i 
i  M . Z a d ro ż n y .

K O N K U R S  ..B “  
Z A D A N IE  N r  47

P o z y c ja , k tó r ą  dz iś  p o d a je m y , 
w z ię ta  z p a r t i i  R oh a cze k  — S to ltz  
— n a le ż y  do k la s y c z n y c h . 
B ia łe , m a ją c e  te ra z  p o su n ię c ie  w y  
g ra ły  p ię k n y m  „z a d a n io w y m “  i 
b. p o u c z a ją c y m  m a n e w re m . W  
ja k i  sposób?

w a la ją c e g o  d la  c z a rn y c h  o s trego  
„ w a r ia n tu  P r in s a “  7... Sa6?l

T u rn ie j w B ukareszc ie
Dalsze wiadomości, k tó re  na 

p ływ a ją  do nas z m iędzynaro
dowego tu rn ie ju  są n iestety 
m nie j pomyślne. P la te r, k tó ry  
ma obecnie bardzo ciężki dy
stans p rzeg ra ł t rz y  pa rtie  do 
leaderów tu rn ie ju : Pachmaua, 
S za jta ra  y  Benko. W ygrane z 
Halicem  i  Toszevem pozw o liły  
jednak naszemu m is trzow i u- 
trzym ać się na 50-procentowej 
gran icy , ale ju ż  na nieco da l
szym m iejscu. Tarnow ski w y 
g ra ł z Popą, zrem isował z Ba- 
lanelem,, E rde ly im  i  N e jk ir -  
chen, p rzeg ra ł z Alexandresc.u

i  Opoczeniskym. W spaniale f i 
n iszu ją  Pachman (4,5 z ostat
nich pięciu p a r t i i) ,  Benko (5 z 
5 i  1 odł. w  pozycji lepszej) i  
S za jta r (4 z 4). Stan tu rn ie ju  
po 14 rundzie przedstaw ia się 
następująco: Pachman 11,
S za jta r 10, Benko 9,5 (1 ), 
F lo ria n  8,5, Balanel, Jeney i  
Trojanescu po 8, E ra e ly i i  Opo 
czensky po 7,5, Alexandreseu, 
N e jk irc h  i  P la te r po 7, Sei- 
meanu 6 (1 ), F londor i  S. Sza- 
bo po 6, Tarnow ski 5, H a lic  i  
Toszev po 4,5, Balogh i  Popa 
po 4.

K ob iece  m is trzos tw a  św iata
19 bm. rozpoczynają się w  

Moskw ie pierwsze od 1939 r. 
indyw idualne kobiece szachowe 
m istrzostw a św iata. Ostatecz
ny, zaakceptowany i  ogłoszony 
przez prezydium  F ID E  skład, 
obejm ujący nazw iska uczestni
czek, k tó re  p o tw ie rdz iły  swój 
udzia ł —  przedstaw ia się na
stępująco: J. Langos (W ę g ry ),
I. Larsen (D an ia ), Chaude de 
Silans (F ra n c ja ), M. T. M ora 
(K ub a ), G. K. Gresser i  N. M. 
K a r f f  (U S A ), H ruskova - B o i
ska (Czechosłowacja), F. 
Heem skerk (H o land ia ), C. Be- 
r in i  (W łochy), R. M. Herma- 
nowa (P o lska), E. T ranm er 
(W . B ry ta n ia ), E. K e lle r 
(N iem cy), O. H. Rubcowa, E.
J. Bykowa, W. M. Bie łowa i

L. W . Rudenko (ZSRR). Łącz
nie grać będzie 16 zawodni
czek, reprezentujących 12 
państw . 15-rundowy tu rn ie j 
po trw a  do 18. I. 1950 r.

Reprezentantce naszej, m i
s trzyn i P o lsk i d r Herm anowej 
tow arzyszy z ram ienia PZSz, 
w  charakterze opiekuna i  tre 
nera m is trz  G rynfe ld . Repre
zentantka nasza sto i na p la
cówce co na jm n ie j b. trudne j, 
choćby z uw ag i na w iek: 
„p ierwsze skrzypce“  n iew ą tp li 
w ie grać będą zawodniczki 
młode, przede w szystk im  m i
s trzyn ie  radzieckie. Jakieko l
w iek „typow an ie “  w yn iku  jest 
zresztą tu  praw ie niemożliwe, 
z uw ag i na b ra k  m a te ria łu  po
równawczego.

t


